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JULIAN TUWIM

J iz la  a d
Prawda, prawda czarnoleski Janie:

„Serce roście patrząc na te czasy!“

Tętnem krwi czerwono-chorągwianej 

Zaszumiały nasze miasta jak lasy.

Jakaż miała się odezwać Muza 

Prócz tej jednej — bojowej, piosennej? 

Jakiż kwiat mógł wybuchnąć na gruzach 

Jeśli nie ten pnącz czerwonopienny?

I  dlatego ze stolicą rosnę 

I  po piętrach jej wspinam się kwieciem. 

A ojczyzny mojej wielką wiosnę 

Jako sztandar wznoszę nad stuleciem.

Taki sztandar, że ziemię okryje,

Taki sztandar, że wieki ponosi,

I  gdziekolwiek jego drzewce wbiję,

Tam początek będzie ziemskiej osi.

W  Jednej z grup na ze­
braniu występuje stu­
dent, który pod pła­

szczykiem ,,wyjaśniania 
wątpliwości" szkaluje 
nasz ustrój, wyraźnie

głosi wrogie teorie. Na sali, gdzie 
znajduje się kilkunastu zetempow- 
ców — cisza. Potem toczy się dalej 
dyskusja o tym i o owym. Jednak­
że żaden z je j uczestników nie roz­
prawia się z wrogą wypowiedzią. 
Dokonuje tego dopiero w podsumo­
waniu asystent.

Na innej uczelni student, który za 
opuszczenie zajęć staje przed komi­
sją dyscyplinarną, z bezczelną miną
udaje zdziwionego i mówi, że prze­
cież w Anglii j USA nie ma dysc;, 
pliny studiów, a uczelnie tam do­
skonale pracują.

W klubie dyskusyjnym na Uni­
wersytecie Warszawsliim urządzono 
dyskusję na temat moralności i mi­
łości. W trakcie pierwszego zebra­
nia zabrało głos wielu studentów 
reprezentujących światopogląd kato­
licki, atakując niewybrednie naszą 
marksistowską moralność. Nagadali 
przy tym tyle bzdur i fałszu, tyle 
było jadu w tych wypowiedziach, 
że — jak to się mówi — sami ..pod­
stawiali się, żeby ich bić“. Niestety, 
wystąpił jedynie jeden aktywista ze 
słabiutką repliką, a pozostałych kil­
kudziesięciu zetempowców zachowa­
ło* 1 uparte milczenie.

Fakty i fakciki można by opowia­
dać dalej. Zresztą podobne znajdzie­
cie wokół siebie. Można by im nie 
przydawać większego znaczenia, 
gdyby nie to, że niepokojące sygna­
ły o podobnych lub bardziej zama­
skowanych wrogich wystąpieniach 
doszły do nas jednocześnie z kilku  
środowisk. To każe stwierdzić: nie­
dobitki wroga klasowego, który 
przegrywa u nas ciągle i na każdym 
kroku, aktywizują się ostatnio na 
wyższych uczelniach. Dlaczego wła­
śnie tu?

Wiele zmieniło się w pracy stu­
denckich organizacji zetempowskich 
po 11 Zjeździe ZM P. Najcenniejsze

jesl chyba to, że praca organizacji, 
która jesl organizacją młodzieży, 
opiera się coraz szerzej na inicjaty­
wie, dążeniach i zainteresowaniach 
swych członków. Prawie wszędzie 
rozprawialiśmy się z bezduszny­
mi, oklepanymi sloganami i coraz 
więcej w naszej propagandzie rze­
czowych argumentów, odpowiadania 
na wątpliwości młodzieży. Praca or­
ganizacji stała się bardziej żywa, 
świeża i związana z życiem.

Jednakże oprócz tych bez wątpie­
nia pozytywnych i potrzebnych zja­
wisk zachodzą inne, mniej korzyst­
ne i aby nie przyniosły nam zbyt­
nich szkód trzeba wydać im bez­
względną walkę.

Jest faktem, że po I I  Zjeździe 
pewna część aktywu „straciła gło­
wę", że wielu jest wśród nas ludzi 
zdezorientowanych, czekających: „co 
dalej". Ta dezorientacja sprawia, ż.e 
w wielu organizacjach uczelnianych 
stępiło się ostrze naszej walki, nie 
dostrzega się wroga, praca politycz­
na staje się uboga i defensywna.

I I  Zjazd stwierdził, że błędne by­
ły niektóre metody pracy organi­
zacji. Natomiast w pełni zaakcepto­
wał i rozwinął dalej linię politycz­
ną ZM P. Charakter naszej organi­
zacji nie zmienił się. Jesteśmy na­
dal organizacją ideowo-wychowaw- 
czą, organizacją kierującą się w  
swej działalności potężną nauką 
maiksizmu-leninizmu i jesteśmy tej 
ideologii gorącymi propagatorami. A 
organizacja młodzieżowa jeśli chce 
być przewodnikiem całej młodzieży, 
jeżeli pragnie kroczyć na je j czele 
—  musi być organizacją bojową, 
ofensywną.

To bardzo cenne, że tak wiele dy­
skutuje się ostatnio w naszej orga­
nizacji. Partia wezwała cały naród, 
aby drogą krytyki i samokrytyki 
obnażać błędy i wszystko zło, które 
się jeszcze tu i tam zagnieździło. Ale 
pamiętajmy, że są to błędy i braki, 
które przeszkadzają w realizowaniu 
pięknych założeń naszej partii i nie

IrzeLa
E. LASOTA

grom ie
możemy pozwolić, aby pod płaszczy­
kiem takiej twórczej i potrzebnej 
dyskusji szkalowano nasz ustrój, 
pomniejszano historyczne osiągnię­
cia naszego narodu budującego so­
cjalizm.

Podstawową metodą pracy naszej 
organizacji jest przekonywanie. To 
znaczy, że każda dyskusja którą to­
czymy musi f,yć naszą ofensywą, 
naszym uderzeniem we wroga, po­
kazywaniem prawdy, rzeczywistości.

Jeśli rozpoczęliśmy dyskusję na 
temat systemu studiów, to rozpoczę­
liśmy ją po to, aby obnażyć i usu­
nąć to, co przeszkadza nam w tej 
chwili w dalszym, coraz to iepszym 
zdobywaniu wiedzy. Ale trzeba do­
strzegać, że niektórzy studenci pró­
bują (powołując się m. in. na arty­
kuły drukowane w POPROSTU) ne­
gować dyscyplinę Studiów, nawołu­
ją  do powrotu do starej, liberalnej, 
obcej nam koncepcji uczelni. Z tymi, 
którzy chcą wykorzystać naszą dy­
skusję do swych własnych, wrogich 
nam celów, z tymi, którzy dyskusję 
o pracy naszej organizacji i każdą 
inną usiłują wykorzystać po to by 
nas szkalować —  musinsy ostro 
walczyć.

Przytoczone na wstępie przykłady 
są bardzo jaskrawymi i otwartymi 
wystąpieniami wrogów lub nosicieli 
poglądów wroga; z takim i jeszcze 
stosunkowo łatwo się rozprawić. Ale 
w codziennym życiu spotykamy się 
z wieloma wystąpieniami szytymi 
bardziej cienkimi nićmi, z bardziej 
zamaskowanymi wrogimi teoriami. 
Musimy być czujni; trzeba aby każ­
dy zetempowiec, każdy aktywista 
umiał odróżnić wypowiedź człowie­
ka, który pragnie wyjaśnić wątpli­
wości, od perfidnej próby siania dy­
wersji ideologicznej w naszych sze­
regach.

My nie uchylamy się od żadnej 
dyskusji, ale gdy rozmawiamy z

wrogiem lub jego „tubą" — nasza 
odpowiedź musi być przekonywają­
ca i ostra.

Nie może to jednak odbywać się 
metodą, której próbkę dał nam tow. 
Materski w swym referacie na o- 
statnim Plenum Z D ZM P Uniw. 
.Warszawskiego. Nazwał on wroga­
m i i odsądził od „czci i w iary" 
grupę studentów I I I  roku psycholo­
gii, którzy nie mogąc wyjaśnić so­
bie pewnych zagadnień z istoty de­
mokracji i praworządności ludowej, 
zaprosili na dyskusję posła na Sejm  
tow. Hochfelda. Podczas tej dysku­
sji padło wiele drażliwych pytań, 
ale to były p y t a n i a  skiero­
wane do p o s ł a ,  który na nie 
wyczerpująco odpowiedział. I dlate­
go utożsamianie tych studentów — 
jak  to zrobił kolega Materski — z 
tymi, którzy wypisują bzdury w klo­
zetach, bo na to jedynie wystarcza 
im mądrości i odw’agi, jest co naj­
mniej nieprzemyślane.

Muśimy dalej rozwijać naszą o- 
fensywę ideologiczną. Ostra walka  
światopoglądowa, którą toczymy —  
to w'alka o tych, do których nie po­
trafiliśm y dotychczas dotrzeć z wiel­
kimi ideami naszej partii. Zaś pro­
wadzić ja z powodzeniem możemy je­
dynie wtedy, gdy każdy z nas. każdy 
zetempowiec będzie stale wzbogacał 
arsenał swych argumentów, gdy bę­
dziemy stale i systematycznie pogłę­
biać naszą wiedzę ideologiczną. 
Jedynie uzbrojeni w marksizm - le- 
ninizm potrafimy bez poważniej­
szych błędów odróżnić człowieka, 
który ma wątpliwości i pragnie je 
wyjaśnić od tego, który chce siać 
zamęt.

A doświadczenie pokazuje, że 
uczelniane organizacje zetempowskie 
są w naszym froncie ideologicznym 
mocnym i zwartym ogniwem —■ 
rzecz tylko w tym, aby ani na chwd- 
lę nie obniżać temperatury życia 
ideowego, aby nieść naszą ideę co­
raz potężniej i śmielej.

O  S ZC ZĘŚC IU  
ZFUm *M YA\ W TRUDZIE

L i s t  do r e d a k c j i
Szczecin, dn. 22 kwietnia 1955 r. 

TO W AR ZYSZU REDAKTORZE!

Za kilkadziesiąt dni kończę stu­
dia. Jako młody inżynier-mechanik 

mam iść do produkcji, aby zasilić 
kadry technicznej inteligencji, mam 

stosować w praktyce wiadomości na­
byte w ciągu czterech lat na uczel­
ni. Jak każdy młody, pełen energii 
człowiek chciałbym robić to z jak 

największym pożytkiem dla społe­
czeństwa. Chciałbym stanąć na sta­
nowisku, gdzie jestem najbardziej 

potrzebny.

1 Mnie, ZMP-owca, żywo obchodzi 
życie naszej organizacji, z którą tak 
nierozerwalnie sprzęgło się moje ży­
cie. Dlatego, kiedy przed rokiem na 

Apel Zarządu Głównego ZM P tysią­
ce chłopców i dziewcząt wzorem 

braci - komsomolców z Ałtaju wy­
jechali zagospodarowywać odłogi,

byłem szczerze zmartwiony, że nie 

mogę jechać z nimi.
Cóż, studia! Nielogiczną i wręcz 

szkodliwą w konsekwencjach rzeczą 

byłoby rzucić wówczas naukę. Zda­
wałem sobie z tego sprawę, ale chęć 

dołączenia do nich, do ich szeregów 

nie dawrala mi spokoju.
Teraz, mając w bliskiej perspek­

tywie ukończenie studiów, zdecydo­
wałem: pójdę do pracy na wieś. Do­
łączę się do pionierskich szeregów 

prosząc o przydział pracy w  Pań­
stwowych Ośrodkach Maszynowych. 
Mam nadzieję,'że mój zapał pozwoli 
mi przezwyciężyć wszystkie trudno­
ści, ja k ie , niewątpliwie napotkam w  

pracy na tak wążnym odcinku na­
szej gospodarki narodowej.

Tak samo jak ja myśli zapewne 

wielu. Dlatego za Waszym pośredni­
ctwem Tow. Redaktorze pragnął­
bym rzucić gorące wezwanie kon­
tynuowania zaciągu pionierskiego

wszystkim przyszłym inżynierom, a 

w  szczególności swym kolegom-me- 
chanikom.

Przeprowadzając agitację na rzecz 

zaciągu wśród kolegów na roku zau­
ważyłem, że wielu z nich zdecydo­
wałoby się pójść do POM-ów. Po­
trzebna byłaby jednak rozmowa z 

jakimś inżynierem (np. absolwen­
tem szkoły) pracującym w POM i 
znającym bliżej niż ja  w tej chwili 
jego problematykę. Bo niestety w  

Wielkich zakładach jak „Ursus", 
„1-M aja“, „Żerań" czy „ZIPSO" 

większość z nas była, zaś w POM-ach 

— nikt.

Na koniec skromne życzenie: są­
dzę, że pomożecie mi w tej, moim 
zdaniem, ważnej sprawie zachęcenia 

młodzieży z politechnicznym wy­
kształceniem do pójścia na wieś.

EDW ARD W IT U S Z Y Ń S K I 

Szkoła Inżynierska w  Szczecinie

W  k tó rym ś z ostatn ich 
num erów  POPROSTU 
czytałem  „O d p rysk i" 
Jurka Urbana. Oto 
dziewczyna z  Łodzi 
kończąca stud ia  na 

Politechnice nie  w idz i siebie w  
ro l i inżyn iera budującego kole­
je  elektryczne. W idzi jedyn ie  swą 
przyszłość w egoistycznym, pow ie rz­
chownie po ję tym  ciągu przyjem no­
ści.

Przypomina m i się tu  pewien mo­
ment, k tóry przeżywałem rów no rok 
tem u razem z grupą studentów A G H  
z I I I  roku sekcji e le k try fik a c ji hu t­
n ictw a.

B y ł późny w ieczór wiosennej n ie ­
dz ie li, W  budynku szkolnym  pod­
karpack ie j w ioski kilkanaście go­
spodyń gotowało uroczyste przy ję­

c ie .1 Jednak w iele godzin przyszło 
czekać zapobiegliwym  kobietom. 

' Pracujący w ciemnościach stude.n- 
ci 'za żadne skarby świata nie chcie­
li schodzić ze słupów, gdzie kończy­
li Zakładanie dla wsi l in i i  e lektrycz­
nej.

Gdzieś po godzinie 22 zaharowa- 
na, przemarznięta do kości grupa 
zebrała się na szczycie wzgórza przy 
s tac ji transform atorów . M inęta d łu ­
ga ja k  Wieczność chw ila , po czym 
jeden ze studentów przekręci! prze­
łącznik i.

I nagle od rę tw ia li zdawało się lu ­
dzie poczęli śpiewać. M aio śpiewać 
— to było szaleństwo, huragan en­
tuzjazm u. Komendą do te j burzy 
stały się paciorki św iate ł zabłysłe 
w czarnej ko tlin ie  w ioski na ruch 
d łon i studenta.

M ie li popuchłe od w ys iłku  ręce, 
zdrę tw ia łe  od łażenia po słupach

T. JA S ZC ZY K

nogi i w argi spękane od zim nych 
w ia trów . Nie ręczę czy każdy z n ich 
um ia iby nazwać tę chw ilę , lecz je ­
stem pewien, że żaden nie zamie­
n iłb y  je j na. inną.

Oto odpowiedź studentce z - P o li­
techn ik i Łódzkie j.

W róćm y jednak do opowieści. W 
k ilk a  miesięcy od opisanego w ie­
czoru w  podkrakow skie j wsi Kona­
ry  zamieszka! m iody lekarz, absol­
w ent Akadem ii. Za jego to przyczy­
ną niew praw na chłopska ręka skre­
ś liła  tekst lis tu , k tó ry  został odczy­
tany w m urach A G H  na zebraniu 
zetempowskim  IV  roku sekcji e lek­
try f ik a c ji górn ictw a. Chropawe sło­
wa w yraża ły prośbę gromady o po­
moc studentów w założeniu św iatła  
w  Konarach.

Zgoda m łodych e lek tryków  nie 
przyszła ła tw o. M ie li w pamięci 
miesiące trudne j pracy kolegów nad 
dokum entacją, użeranie się z urzęd­
n ika m i zapatrzonym i w paragraf, 
wreszcie żmudną w alkę z w ie lu  nie- 
w idzącym i szerzej swego nosa m ie­
szkańcami wsi. B ra li rów nież pod 
uwagę fakt, że IV  rok, to-końcow y, 
najgorętszy okres studiów . M im o to 
uchwałę zaaprobowano — Konary 
postanowiono ze lektry fikow ać.

W  niecały tydzień od otrzym ania 
lis tu  dokonano pom iarów pod przy­
szłą lin ię . W ezwali do pomocy stu­
dentów IV  roku geodezji. Dwudzie- 
stopięcioosobowa grupa ¿eodetów 
dokonała trasowania lin ii.  Nie wa­
ha li, się prosić o współpracę innych 
—  szlachetny cel ważniejszy stal się 
d la  n ich nad wąskie ambicje.

Sprawozdanie z dalszych etapów 
pracy przypom ina m eldunki z fron ­
tu.

W  zimowe wieczory grupa elek­
trykó w , przeważnie aktyw is tów  ze­
tem powskich, opracowywała doku­
mentację przedsięwzięcia. Bach, Ba­
ranek, Borow iec i Dziuba dokony­
w a li żmudnych obliczeń. K ie ro w n i­
k iem  w ie lk ie j • akc ji uczyniono go- 
rącokrw istego asystenta, inż. G rab­
skiego.

Dwudziestoosobowa grupa w y je ­
chała do Konar w celu opracowa­
nia dokum entacji domów. Helena 
M y rc ik  przygotowała plan ins ta lac ji 
w budynku G m inne j Rkdy. Równo­
cześnie członkowie miejscowego ko­
m ite tu  e le k try fik a c ji (z przewodni­
czącym Sulow skim  na czele) jeździ­
l i  do K rakow a i W arszawy po zgo­
dę i pomoc m ateria łow ą W pań­
stwowych planach gospodarczych 
e lek try fikac ja  Konar przewidziana 
była dopiero za dobrych k ilka  lat.

Potem G rabski po dług ich rozwa­
żaniach doszedł do wniosku, że po­
przedni plan jest. nierealny. T ra n ­
sform ator w Św ią tn ikach nie by łby 
w  stanie obsłużyć nowej lin ii. B y ły  
i inne poprawki, trzeba było zmie­
nić plany, wstaw ić nową stację 
tra fo . Do pomocy w opracowaniu 
nowej dokum entacji doszedł, kolega 
Perec. Cala 60-osobowa sekcja za­
jęła się w ykonyw aniem  szczegóło­
wych rysunków .

W  W arszawie delegacja chłopów 
wykłócała się o przydzia ł m ateria­
łów. D yrek to r Stanek z Centralnego 
Zarządu E le k try fik a c ji tłum aczył 
ciężką sytuację, rozkłada! ręce, w y-

(Dokończenie no str. 5)



J E R Z Y  U R B A N
Uwaga! Uwaga!

Dzisiejszy k ra m ik  1-m ajow y pełen 

jest a trakcyjnych , festiw a low ych u- 
pom inków od m łodzieży z różnych 
k ra jó w ! U jrzycie w  n im  między in ­
nym i:

1) Jak przygotow ują się i  co przy­

gotowują na Festiwal Wasi kole­
dzy — studenci uczelni z całego 
świata.

DŁUGOFALOWOŚĆ, DALEKOWZROCZNOSC...
Rząd w łosk i asygnuje corocznie 

200 m łn. liró w  na budownictw o szkół. 
A  czy to wystarczy? Chcąc odpowie­
dzieć na to pytanie należy rozw ią­
zać proste zadanie matematyczne.

„W iadom o, że zbudowanie szkoły 
w e Włoszech kosztuje 4 m in. lirów . 
W iem y też (na podstawie rządowej 
s ta tystyki), że we, Włoszech brak 70

tysięcy budynków  szkolnych. Za­
chodzi pytanie, ile  la t potrzeba na 
wybudowanie 70 tysięcy budynków?

Odpowiedź: 1400 la t“ .

Szkoda słów — dalekowzroczną 
po litykę  ośw iatową prowadzi cha­
decki rząd! Spogląda w  tysiącle­
cia... (ls)

NIEMIECCY STUDENCI PRAGNĄ JEDNOŚCI
Związek N iem ieckich O rganizacji 

Studenckich „V erband Deutscher 
S tudentenschaften“  zalecił nieda­
w no swoim  członkom un ikan ie  
w szelkich kon taktów  ze studentam i 
z NRD z obawy przed „kom un is ty ­
czną in f i lt ra c ją “ . Studenci U n iw e r­
sytetu w  F re iburgu wypow iedzie li 
się przeciwko te j polityce i postano­
w i l i  powołać do życia kom ite t, k tó­
ry  zbadałby m ożliwości naw iązania 
kon tak tów  ze studentam i z NRD.

W  tym  samym czasie studenci U - 
n iw ersyte tu  w  Getyndze u ch w a lili 
podobną rezolucję. Ich przedstaw i­
cie l ma w  najb liższym  ćzasie w y je ­
chać do L ipska dla  rozpatrzenia 
praktycznych m ożliwości tak ich  kon­
taktów .

NIEZBYT PONĘTNA PERSPEKTYWA
W  jednym  z College‘ów stanu Can- 

sas w yg łos ił obszerną mowę do stu­
dentów  i  profesury w icem in is ter o- 
b rony USA Fred Seeton. M ówca 
zapew nił słuchaczy, że w  nowej 
w o jn ie  n ie  będą mięsem arm a tn im  
m łodzi A m erykan ie , lecz m łodzież 
europejska.

J a k , podaje prasa, Seeton powie­
dz ia ł: „U S A  zasadniczo dostarczy w

przyszłej w o jn ie  ty lko  jednostek lo t­
niczych i m orskich, natom iast so­
jusznicy — podstawowy kontyngent 
w o jsk  lądowych“ ,

N ie  ulega w ątp liw ości, że propo­
zycje Seetona przypadły do gustu 
m ilita rys tom  am erykańskim , ale czy 
spodobają się m łodzieży sojuszni­
czej? (ls)

STRACH WŚRÓD NAUCZYCIELI
f J a k  podaje dz ien n ik  „N ew  

iY o rk  T im es“  w  Stanach Zjednoczo­
nych zamierza się przeprowadzić ba* 

dania d la  usta len ia  w  ja k im  stopniu 

pro fesorow ie szkół średnich i  w yż­
szych są opanowani strachem  oraz 

czy i  w  ja k im  stopniu strach ten 

¡hamuje ich  pracę. W  badaniach 
■ w eźm ie udzia ł oko ło 2 000 uczonych.
Oczywiście chodzi tu  o strach przed 
aparatem  po licy jno  * m accarthys- 

łpw sk im ,

JEZUICI ATAKUJĄ
N r 1/55 rzymskiego organu Zako­

n u  Jezuitów  „C iv il ta Catto lica“  pu­
b lik u je  a rtyku ł, w  k tó rym  uśw iada­
m ia  czyte ln ików , że ośw iata jest 
sprawą przede w szystk im  Kościoła i  
że (cytu jem y) „ to  przyrodzone praw o 
Kościoła dotyczy n ie  ty lk o  naucza­
n ia  re lig ii, ale rozciąga się rów nież 
na wszelkie inne dyscyp liny“ . Pismo 
w ysnuw a z tego założenia wniosek, 
że program y i  podręczniki wszystkich 
przedm iotów  w in n y  być wydawane 
pod nadzorem Kościoła, a re lig ia  
w inna  być podstawą nauczania we 
wszystkich szkołach z wyższym i w łą ­
cznie. T ak  to  św ią tob liw ym  o jczu l­
kom  w  erze atomu m arzy się n a w ró t 
do średniowiecza. Cytow anie tego 
a r ty k u lik u  n ie  m ia łoby sensu, gdy­
by n ie  fa k t, że stanow i on fragm ent 
w ie lk ie j nagonki Kościoła na szko­
ły  państwowe w e Włoszech,

WIADOMOŚCI FESTIWALOWE
F in lan d ia : Dokonano tu  w yboru  

Narodowego K om ite tu  Przygotowa­
wczego Festiw a lu , w  skład którego 
weszli przedstaw icie le robotn ików , 
chłopów, a rtys tów  i  studentów , m. 
in. a rtys ta  T a rm io  M an n i, ba le t- 
mistnz Elsa Sylvesterson, dz ienn i­
karz A la n  Kaspo, działaczka społe­
czna M a jia  -  L iis a  La ine, student 
Gustaw Am nel.

In d ie : W  A lig a rh  studenci u n iw e r­
sytetu postanow ili zebrać 4 000 ru p ii 
na pokrycie  kosztów podróży dele­
gatów  na Festiw a l.

*
'• N ige ria : M łodzież N ig e rii n ie  zra­
żając się trudnościam i pragn ie być 
reprezentowana na Festiw a lu . Dele­
gaci N ig e rii przyw iozą ze sobą do 
W arszawy dzieła ludow ej sztuki a- 
frykańsk ie j, rzeźby w  drzew ie, w y ­
roby ze skóry, tk a n in y  oraz inne 
eksponaty, k tó re  posłużą do urządze­
n ia  w ys taw y a frykańsk ie j sztuk i lu ­
dow ej.

*
' W ie lka  B ry tan ia : Delegaci W ie l­
k ie j B ry ta n ii na Festiw a l rozpoczęli 
paukę języka polskiego. K urs  zo­
s ta ł zorganizowany przez Tow arzy­
stwo P rzy jaźn i P o ls k o -B ry ty js k ie j,  
i M łodzież W ie lk ie j B ry ta n ii zorga­
n izu je  ba rw ny pochód karnaw ało­
w y , k tó ry  ju ż  dokonuje pierwszych 
[prób,

M eksykański K om ite t przygoto­
w u je  do w y jazdu  do W arszawy ze­
spół pieśni i  tańca. Prócz pieśni i  
tańców  ludowych, zespół ten w y­
s taw i po raz pierwszy nowy balet 
p t. „G ran ica“ , przedstaw iający ży­
cie b r a c e r o s  m eksykańskich (wy­
rob n ików  rolnych). Prócz tego m ło­
dzież meksykańska w ysyła  zespół
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muzyczny oraz k ilk u  znanych solis­
tów ,

*
W  A u s tr ii 19 i 20 m arca odby ły  się 

e lim inac je  artystyczne. Ju ry  A u ­
striackiego K om ite tu  P rzygotowaw­
czego w yb ra ło  najlepsze trzy  zespo­
ły , a m ianow ic ie : „Zespół M łodzie­
ży A u s tr ia c k ie j“  (F 5 j) ,  Zespól Tań­
ców  Ludow ych „Szaro tka“  (Edel­
weiss) z Solbad w  T y ro lu  oraz „P en- 
zioger B re tt l“ . Zespoły te p rzy jadą 
do W arszawy.

*
W  m iastach i  wsiach N iem ieck ie j 

R epub lik i Dem okratycznej m łodzie­
żowe zespoły taneczne, chóry, tea try  
am atorskie przygotow ują  się us iln ie  
do e lim in a c ji artystycznych, na -któ­
rych w y łon ien i zostaną uczestnicy V  
Festiwalu.

*
Ze wszystkich kon tynen tów  na­

p ływ a ją  do M iędzynarodowego K o­
m ite tu  Przygotowawczego V  Św iato­
wego Festiw a lu  M łodzieży i S tu ­
dentów  o Pokój i  P rzyjaźń w iado­
mości o przygotowaniach studentów 
wyższych uczeln i różnych k ra jó w  
do światowego spotkania młodzieży.

W  W ie lk ie j B ry ta n ii na znanym 
uniwersytecie w  Cam bridge ukonsty­
tuow a ł się K om ite t Festiw a low y, do 
którego weszli działacze reprezentu­
jący m łodzież wszystkich n iem al 
k ie ru n kó w  politycznych. Na P o li­
technice Północnej w  Is ling ton  u tw o­
rzona została Sekcja Festiwalowa.

Na uczelniach angielskich odby­
w a ją  się rów nież zebrania m łodzie­
ży poświęcone popu laryzacji Festi­
w a lu ‘ i jego haseł oraz im prezy a r­
tystyczne. Np. na un iwersytecie w  
Cam bridge z okaz ji zakończenia se­
m estru w yśw ie tlany b y ł f i lm  b ry ty j­
ski o IV  Ś w iatow ym  Festiw a lu  w  
Bukareszcie. Seans f ilm o w y  z okazji 
przygotowań do Festiwalu warszaw­
skiego zorganizowali rów nież stu­
denci hinduscy w  Londynie, •

D z i e n n i k a r s k i e  
z l u b e l s k i e g o  s p o t k a n i a

Uczestnicy spotkania wym ien ia ją  autografy.

Lub l in ie  nie by łem od 
1944 roku. Wówczas 
przyjechałem tam w  po­
czątku sierpnia,  w  p ie r­
wszych dniach naszej 
niepodległości. Pamię­

tam ja k . ulice Lub l ina  w i ta ły  w k ra ­
czające oddziały A r m i i  Radzieckiej. 
Pamiętam pierwsze transporty  ra ­
dzieckiego zboża, bez których nie 
byłoby chłeba. Pamiętam, ja k  A m ­
basada ZSRR przydzie la ła papier  
na k tó rym  odbijano tekst Man ife ­
stu P K W N  i  gazety.

Jakże specyficzna była atmosfera  
tamtych dni. Nasi m in is trow ie  cho­
dz i l i  w  jakichś pó łwn jskowych cu­
dacznych strojach. Wówczas ź Mo­
skwy nadszedł podarunek  — ele­
ganckie granatowe dwurzędówki.  
Teraz od razu na u l icy  poznawało  
się „k ie row n ika  resortu“ , gdyż 
wszyscy oni nosil i owe radzieckie  
prezenty. A lb o  sensacja dnia: na­
deszły dla P K W N  trzy now iu tk ie  
Z IS -y  — również radziecki poda­
runek. Oglądały je form aln ie  t łumy.

Wspomnienia te odżyły, gdy k i l ­
ka dni temu z okna lubelskiego ho­
te lu „Europa" patrzyłem na t łum,  
k tóry  w i ta ł  wychodzących z auto­
karów radzieckich gości — młodzież  
z repub l ik :  ukra ińsk ie j,  b iało ruskie j  
i  l i tewskie j,  przyby łych na spotka­
nie z młodzieżą polską z granicz­
nych województw.

Spotkanie zbiegało się z datą 
dziesiątej rocznicy podpisania uk ła­
du przy jaźn i ZSRR i  Polski.

*

K u lm ina cy jn ym  punktem  lube l­
sk ie j imprezy by ł wiec z udziałem  
przedstawicie l i  trzech radzieckich  
repub l ik  oraz reprezentatywnych  
delegacj i młodzieży wo jewództwa  
lubelskiego, białostockiego i  o l­
sztyńskiego.

W przemówieniach w iele m ów iło  
się o przy jaźn i naszych kra jów. Gdy  
rozważamy przyjaźń P o lsk i i  ZSRR  
zw yk l iśm y  mów ić  o wyzwoleniu,  
pomocy i  przykładzie. Oczywiście  
i  w  tym  wypadku te akcenty domi­

nowały , s tanowiły  treść przemó­
wień, rozmów i  toastów , 'nadawa ły  
ton całemu spotkaniu. B y ł  jednak  
w  lubelskie j imprezie jeszcze jeden 
moment, o k tó rym  częstokroć zapo­
m inam y Chodzi o  szczególnie ser­
deczne więzy, jak ie  nas łączą z 
trzema spośród narodów K ra ju  Rad 
— z naszymi bezpośrednimi sąsia­
dami z Ukra iny , B ia łorus i i  L i tw y .

Choćby nawet w czasie występów  
artystycznych, gdy na estradzie pro­
dukow a l i  się goście — wyczuwało  
się ja k  ogromnie bliska jest nam  
ku ltu ra , pieśni, taniec i  język  tych  
narodów.

By ło  to spotkanie sąsiadów, k tó ­
rych dzieli  ty lk o  bardzo wąska  
miedza.

*

Zwiedzaliśmy miasto. M y  —  to  
znaczy goście z ZSRR i  cały t łu m  
lublin ian. Pogoda sprzyjała. K orzy­
sta l i  z n ie j operatorzy k ro n ik i  i  
l iczni fotoreporterzy. Każdego go­

ścia otaczał t łum  Polaków. Jakaś 
kobiecina nie odstępowała uk ra iń ­
skie j kołchoźnicy pokazując je j  l i ­
sty jak ie  otrzymuje od przy jac ió ł Ze 
Zw iązku  Radzieckiego. Tancerza z 
K i jo w a  obstąpiła chmara dziecia­
ków  — rozdawał on pionierskie  
znaczki.

Wiesław L ipow sk i  —  student 
UMCS by ł wyraźnie wściekły. Po­
znał właśnie śliczną studentkę m iń ­
skiego konserwator ium Eugenię 
Ćufietajewą, chcia ł oprowadzić ją  
po mieście, ale co chw ilę  t łu m  m ło­
dzieży oddzielał go od dziewczyny.  
Ćwieta jewa rozdawała w id o k ó w k i  
—  zdjęcia z Mińska, zaś amatorów  
było tak  wielu , że nie mogła się 
ntśzyć z miejsca. Coraz to zostawa­
ła  daleko w  ty le  za całą grupą  
swych rodaków i  gdy z trudem  w y ­
dostawała się z otaczającego ją  
kręgu ■— musiała biegiem ich do­
ganiać.

Na S tarym  Mieście, przewodnik,  
niemiłosiernie kalecząc język  ro­

syjski,  opowiadał dzieje Lub l ina :  tu  
mieszkał Kochanowski, tu tw o rzy ł  
Kraszewski,  a tu według podania  
odbywał się d iabelski sąd. Gdy  
przewodnik  wskazał na kościół 
objaśniając, że w  n im  to niegdyś 
podpisano unię Polski z L i tw ą  -— 
wszyscy m im o w o li  spojrzeli na ser 
kretarza K C  Komsomołu L i tw y .  i

D ziwny urok m ia ła  tu lekcja h i-  
storn na świeżym powietrzu. 1 mo­
że właśnie dlatego, że czuło się h i -  
storycznuść dnia dzisiejszego

Wracal iśmy do hotelu. Przed, 
wejściem do „E u ropy"  m il ic janc i,  
z poświęceniem, w łasnym i piersia­
m i  odpieral i  nacisk t łumu, k tó ry  
chciał wejść do środka nie mogąc  
się rozstać z no w ym i przy jac ió łm i.

Pierwszego dnia pobytu w  L u b l i ­
nie, po kolacji , o k tóre j wspomnia-''. 
łem, poście udal i się do Domu Woj­
ska ną wieczór artystyczny zorga­
nizowany przez młodzież Lubl ina .

Występy zaczęły się o 9 — a  
skończyły po dwunastej.  Organiza­
torzy zapo.mfiieli o różnicy między  
czasem moskiewskim a środkowo­
europejskim.. O naszej 12 zegarki 
gości wskazywały godz. 2 w  nocy. 
Poszli więc spać — według nich  —  
nad ranem. i

W  ciągu następnych dn i z nad­
m ia ru  gościnności — również nie 
oszczędzano gości. Wiece, spotkania, 
przyjęcia, przemówienia, występy  
t rw a ły  od rana do późna wieczór. 
Nie chodzi tu ty lk o  o zmęczenie go­
ści. M ankament tak ie j organizacj i 
spotkania polega i  na tym, że nad­
m ia r  o f ic ja lnych zajęć nie pozosta­
w ia  czasu na te pryw atne spotka­
nia, dyskusje i  zawieranie znajo­
mości, na to wszystko, co — kto  
wie  — czy nie jest ważniejsze od 
of ic ja lnych przemówień.

I  dlatego w  dziennikarskich no* 
tatkach z lubelskiego spotkani a, 
nic mogąc oddać w  pełn i jego atmo­
sfery, choć okruchy je j  starałem  
się uchwycić.

K O S T A S  G E O R G I A D I S

W  ojczyźnie Belojannisa
(Korespondenci« własno)Na greckie j wyspie A is  S tra - 

tis  przebywa ju ż  od la t, 
około tysiąc pa trio tów . N ie­
dawno w  ich  im ien iu  w y ­
stosował apel do całego 
św iata w y b itn y  lite ra t gre­

ck i, rów nież zna jdu jący się na ow ej 
wyspie, Temos Kornaros. Zesłańcy 
zna jdu ją  się w  najgorszych w arun­
kach bytowych, skazani w  istocie na 
powolne um ieranie. Kornaros iro n i­
cznie wspom ina oświadczenie rządu 
Papagosa m ówiące o tym , iż  wszyscy 
in te rnow an i pa trioc i są dobrow ol­
nym i zesłańcami, którzy — skoro 
wyrzekną się swych przekonań po li-

stał proces za opub likow anie  pow ie­
ści poświęconej walce o godność 
człow ieka i  o pokój pt. „Zapłakane 
d n i“ , k tó re j k ilku tys ięczny  nakład 
w  ciągu trzech d n i z n ik ł z  półek 
księgarskich.

W  G rec ji prześladowani są n ie  
ty lk o  pisarze - kom uniści. Prześla­
dowany jest każdy pisarz -  pa trio ta . 
Charakterystyczne pod tym  wzglę­
dem jest w yk lęc ie  przez kościół 
prawosław ny książk i w ybitnego s ty-

n iem  u licy , p rzy  k tó re j zna jdu je  się 
domek jego rodziców. Uchwała ta 
została p rzy ję ta  przez cały k ra j en­
tuzjastycznie, a przeciw  wszelkie­
m u prześladowaniu w o lne j m yś li 
skie rowano w ie le  protestów.

Ograniczanie tw órcze j p racy ta ­
k ich  pisarzy ja k  Kazandzakis jest 
częścią w a lk i przeciwko ku ltu rze  w  
ogóle. Bezwzględna i  b ru ta lna  jest 
ta w  istocie antynarodowa akcja  
dzisiejszych w ładców  G recji. Św iad­
czy o tym  fa k t, że ko ła  rządzące nie 
dopuściły naw et do o fic ja ln ych  ob­
chodów 2400 rocznicy u rodz in  w ie l­
k iego kom ediopisarza greckiego A ry -  
stofanesa, rocznicy obchodzonej u- 
¡roczyście przez ca ły św ia t z  w y ją t­
k iem  rodzinnego k ra ju  pisarza. Prze­
straszyła ich hum anistyczna i  poko­
jo w a  treść jego u tw o rów .

Nosicie lem  najlepszych tra d yc ji 
G rec ji jes t postępowa m yśl k ra ju . 
Dem okraci greccy naw iązu ją  do k la ­
sycznej k u ltu ry  swej ojczyzny. 
P rzyk ładem  tego —■ osta tn ia m onu­
m enta lna praca o Epikurze, k tó re j 
autorem  jest pro f. Teodoridis, poz­
bawiony ka tedry  na Uniw ersytecie  
w  Salon ikach za dem okratyczne 
przekonania,

W  okupowanej przez A m eryka ­
nów  G rec ji tw orzy się na wzór m ac. 
ca rthystów  indeks zakazanych ksią­
żek. W grudn iu  1953 r. skon fisko­
wana została praca S talina . „Ekono­
m iczne problem y socja lizm u w  
ZSRR“ , a je j tłum acz Pángalos ska­
zany został na wygnanie. Jednocze­
śnie skonfiskow ano poemat Tasosa 
L iva d itisa  „W ia try  na rozdrożu 
św iata“ , a poeta .również został ze­
słany. Ten na tchniony poemat, o- 
sta tn io  tłum aczony w e F ranc ji, jest 
wyrazem  sprzeciwu poety wobec 
w rogów  ludzkości, sprawców biedy 
i  nieszczęść mas, sprawców wojen, 
a równocześnie wyznan iem  w ia ry  
w  nowy, poko jow y i  szczęśliwy 
św iat.

K on fiskow ano przekłady greckie 
dzie l M ao Tse - tunga, Erenburga, 
T ichonowa, Fasta. Lecz na tym  ka ­
talog się n ie  kończy. O bejm uje on

Hugo, Balzaca i  Dostojewskiego, a 
nawet Bocaccia. S konfiskow ano 
książkę Hugo „Durańt l1exile“ , gdzie 
w ie lk i p isarz francusk i oskarża 
przed ca łym  św iatem  ty ran ię  Napo­
leona I I I  i  s ław i wygnańca, k tó ry  
s iły  do życia czerpie z  m iłości d la  
narodu. T łum aczy dzie ł W ik to ra  
Hugo także zesłano na wyspy M o­
rza Egejskiego. Jako w yw ro tną  
skonfiskow ano książkę Balzaca „Ja ­
szczur“ , a je j tłum acz zna jdu je  się 
na w ygnaniu. K on fiskac ie  uległa 
rów n ież powieść Dostojewskiego 
„G łó d “ ,

M im o  rep res ji w a lka  narodu gre­
ckiego o wolność m yś li przynosi 
sukcesy. Wyższy Sąd w  Atenach 
m usia ł u n ie w in n ić  twórcę poematu 
„W ia try  na rozdrożu św ia ta“  L iv a - 
dit.isa oraz tłum acza „Ekonom icz­
nych problem ów socja lizm u w  
ZSRR“  Pangalosa. L iv a d itis  w  swo­
im  przem ówieniu przed sądem oś­
w iadczył: „A m b ic ją  m oją było, że­
by oskarżony poemat sta ł się włas­
nością wszystkich ludzi na świecie, 
a nie b y ł ograniczony cza.sem i prze­
strzenią. S tara łem  się pokazać o- 
kruc ieństw a i  nieszczęścia ja k ie  
przynosi ze sobą wojna. S tara łem  
się pokazać dram atyczne dośw iad­
czenie ostatn ich dwóch w o jen św ia­
tow ych “ . L iv a d itis  skończył swoje 
przem ów ienie m ów iąc: „M o je  su­
m ien ie  tw órcy jest spokojne, bo­
w iem  w ype łn iłem  sw ój obow iązek 
ja ko  obrońca poko ju “ .

Naród grecki rozum ie, że ty lk o  
w a lką  może powstrzym ać faszyza- 
c ję  k ra ju  i  zdobyć swobody demo­
kratyczne. D latego wzmaga i  jed ­
noczy w y s iłk i w  walce o p rzyw ró ­
cenie wolności w szystk im  tw órcom  
k u ltu ry  i  nauk i — obrońcom  poko­
ju , niepodległości narodowej i ludz­
k ie j gociności. Jest on pewny, że w  
te j walce popiera go cała postępo­
wa ludzkość,

Patr io tyczna manifestacja greckich studentów. Na transparencie napis 
—  „Hańba Am erykanom “

tycznych mogą pow rócić do do­
mu.

„Jest praw dą —  pisze K ornaros — 
że w  każdej c h w ili możemy opuścić 
tę kam ien istą  wysepkę M orza Egej­
skiego. K to  chce weźmie sw oje rze- , 
czy i  \yróc i do domu, ale odtąd każ-» 
dy  k ro k  jego pow ro tu  będzie p ro fa ­
nowaniem  nie pochowanych tow a­
rzyszy, poległych w  w alkach naro­
du o niepodległość. T a k i pow ró t o- 
znacza rezygnację z naszych m a­
rzeń o  w o lnym  i  godnym życiu  na­
szego narodu“ .

P a trioc i greccy zna jdu ją  się na 
w ygnan iu  dlatego, że walczą o to, 
aby naród, a n ie  okupanci am ery­
kańscy, s tanow ił o sw oim  losie i  bo­
gactwach. „D latego —  m ów i K o r- 
naros —  trzym a ją  nas tu ta j nagich, 
bez butów , głodnych i  chorych, bez 
dachu nad głową i  polery tych rana­
m i. A  nasze rodziny zna jdu ją  się w  
jeszcze gorszym położeniu, bez p ra­
w a do pracy, bow iem  n ie  chcą w y ­
rzec się nas i  zapomnieć“ . N a jlepsi 
przedstaw icie le in te lig e n c ji: Lude- 
mis, Fotiad is, Ritsbs, Papape.riklis, 
L iv a d it is  i inn i, k tó rzy  oddali swój 
ta len t w  służbę narodu, poznali 
w ięzienie i  obozy koncentracyjne. 
Ciężko choremu M enelaosowi L u ­
de m i sowi — nagrodzonemu zło tym  
medalem w  1951 r. przez Kongres 
Pen C lubu w  Paryżu — zna jdu ją ­
cemu się na zęslągśy, wytoczony zo-

lis ty  greckiego, N ikosa Kaza.nd.za- 
k isa pt. „K a p ita n  M icha lis “ , w y ­
drukow ane j jesien ią 1953 r. W  
twórczości Kazandzakisa n ie  b rak 
m istycyzm u i  naw et nitscheanizm u. 
W spomniana wyżej powieść, m im o 
ideologicznej słabości i  bru ta lnych 
naturalistycznyeh obrazków, oparta 
na h is to rii powstania kreteńskiego w  
1879 r. przeciw  okupac ji tu reck ie j, 
jest pełna pasji i pa trio tyzm u. G łów ­
n y  bohater powieści kap itan  M i­
chalis g in ie . w  walce o niepodległość. 
P isarz pokazuje, ja k  zaprzepaszcze­
n ie  spraw.y powstania przez uzależ­
nione od A n g likó w  państwo greckie 
doprow adziło  do k lę sk i powstańców, 
ja k  lu d  K re ty  pa ła n ienaw iśc ią  do 
pomagających su łtanow i m ocarstw  
zachodnich, a szczególnie do A n g li­
ków . Jest oczywiste, że taka idea 
ks iążk i m usiała w yw ołać lęk  i  n ie ­
pokój serw ilis tyczne j rea kc ji grec­
k ie j, co znalazło znam ienny w yraz 
w  w yk lęc iu  powieści przez praw o­
sławną cerkiew .

Zakaz ks iążk i Kazandzakisa w y ­
w o ła ł sk u tk i nieoczekiwane przez 
oprawców. Naród zaprotestował 
przeciw  te j decyzji. L ite ra c i i zw iąz­
k i twórcze po tra k tow a ły  ten fa k t 
jako  prze jaw  średniowiecznego ob­
skurantyzm u. Ukoronowaniem  p ro ­
testu narodu greckiego by ła  uchwa­
ła Rady M ie jsk ie j rodzinnego m ia ­
sta pisarza o nązw aniu jego im ię -
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T A D E U S Z  S T R U M F F

D o m

M ałe m iasto pow iatowe 
R ., 'w  k tó rym  m ój przy­
jac ie l M arek (rusycysta, 
absolwent UW) jest w i­
cedyrektorem  szikoły — 
zostało w  w ie lk ie j m ie­

rze zniszczone przez wojnę. Jeszcze 
dziś na n iektórych uliczkach :— 
zwłaszcza w ieczoram i — czuć spa­
leniznę, co m i przypom ina Warsza­
wę sprzed dziesięciu lat.

M arek ma pokój przy .rodzinie, w  
dom ku na krańcu miasta. B yłby za­
dowolony ze swego cichego miesz­
kanka, gdyby i».e — miłość. Myślę, 
że w iecie co się dzieje w  m ałym  
mieście, k iedy młoda nauczycielka 
odwiedza w pryw atnym  m ieszkaniu 
młodego nauczyciela, a tym  bardziej, 
k iedy dzieje się na odw rót. Narze- 
czeństwo M arka sprowadza się w ię c . 
do randek z Anicetą... w  szkole i 
wspólnego odwiedzania k ina  raz na 
tydzień.

K łopo ty  M arka i  A n ice ty zw iąza­
ne z brakiem  własnych mieszkań 
są niczym  w porów naniu z sytuacją 
m ieszkaniową innych absolwentów, 
k tó rzy  dostali przydzia ł pracy w  R. 
•— pracow ników  powiatowego sądu, 
szpitala etc, a także w  porów naniu 
z „zagnieżdżeniem m ieszkaniowym “ 
pracow ników  Zarządu Powiatowego 
ZM P.

M ia łem  z M ark iem  taką rozmowę: 
Ja: S łucha j! Zbudujc ie sobie dom. 
On: Jak to „zbudu jc ie “ ?

, Ja: I ło , w y  — m łodzi absolwenci 
(pewno się. nawet ze sobą nie zna­
cie...), a możecie do tego wciągnąć 
towarzyszy z apara tu zetempow- 
skiego.

On: Przedsięwzięcie w ydaje c i się 
ta k ie  ła tw e. A le  k to  się na to zgo­
dzi?

Ja: Zbudowanie domu wcale nie 
w yda je  m i się „ta k ie  ła tw e“ , ale nie 
w idzę zasadniczych, kom ple tn ie ne­
gatywnych przeszkód. M iejsca jest 
aż nadto. W ystarczy wziąć pod u- 
wagę k tó ryko lw ie k  plac po w ypa lo­
nym  domu. Cegły są — dw ie  cegiel­
n ie  na m iejscu w  R . .

On: No, można brać cegłę ze zn i­
szczonych domów.

Ja: W łaśnie! Robociznę możecie 
W dużej części dać sami. Idzie w ios-

W racająe z R. do W ar­
szawy (pociąg pośpie­
szny O lsztyn —  W ar­
szawa) m ia łem  za 
współpasażerów w  
przedziale m. im. dw o­

je  s tu d e n tó w -z  kortow sk ie j WSR 
oraz siedzącego przy okn ie jegomo­
ścia w  „szpakowatym  w ie k u “ .

Dziewczyna i chłopiec (mający się 
na jw yra źn ie j ku sobie) zajadali by­
czk i z  sosem pom idorowym . Jego­
mość nudzący się lub  będący może 
z  tych co to „ lu b ią  pogawędzić z 
naszą młodzieżą“ , wyciągał — zw ła­
szcza dziewczynę — na pogw arki. 1

1 ’Jegomość ten by ł, ja k  zorientowa­
łem  się z typu humoru, treści w y ­
powiedzi itd . ponurym  drobnom ie- 
szczuchem, typow ym  sklepikarzem. 
D rw ił z „dzisiejszych czasów“ , rob ił 
g łup ie  aluzje do wyższości la t daw ­
nych, zgryw ał się.

Czasem pyta ł poważnie j: I le  to 
la t  was uczą?

Dziewczyna: —  Teraz cztery, ale 
podobno mają przedłużyć do pięciu.

Jegomość wyraża zdziw ienie..
Dziewczyna: Tak, chcą z nas chy­

ba uczonych porobić...

na, lato. Jak się weźmiecie do kupy, 
a każdy da dw ie  — trzy  godziny 
dziennie pracy pod k ie run k iem  fa ­
chowca...

On: Łudzisz się, że ludzie  będą 
chcie li pracować. Teraz m łodzi lu ­
bią ty lk o  do gotowego przychodzić...

Ja: Przecież nie agitowałeś, w ięc 
skąd pewność?

On: K to  się na to zgodzi? K to  za­
tw ie rdz i, podpisze, da do roboty pla­
ny? Czyżbyś nie w iedzia ł co to jest 
b i u r o k r a c j a ?

Ja: M ańku! Jesteś przewodniczą­
cym ko m is ji ośw iaty w  M ie jsk ie j 
Radzie Narodowej, jesteś radnym, z 
k tó rym  się ludzie liczą. K tóż ja k  nie 
ty  ma m ożliwości i szanse sukcesu? 
Zresztą, sądzę, że jeden tw ó j w y ­
jazd do W arszawy i jedna in te rw en­
cja m ogłaby usunąć te najcięższe 
kłody. Czy doprawdy jest u nas 
w  k ra ju  insty tuc ja , k tóra przeciw­
s taw iłaby się poważnie m łodym  
chcącym budować?

On: To tak  się mówi...
Ja: S łuchaj M arek! Weź się aa to. 

Będziecie może pierwszą w  Polsce 
t a k ą  grupą absolwentów. Będziesz, 
bracie, pionierem ! Skończą się k ło ­
poty z Anicetą...

On: (śmieje się): Masz wpraw ę w  
ag itacji.

Potem zaczęliśmy m ów ić o czym 
innym . A le  sprawa DOM U nie w y ­
chodzi m i z pamięci. Myślę, że jest 
to w  rów nej mierze sprawa ENER­
G II, O DW AG I, IN IC JA T Y W Y . Ile  
domów m oglibyśm y wybudować nad 
plan..,

B rzm i to ja k  na jbardzie j iron icz­
nie, a form a bezosobowa („o n i"  — 
n iby  m ityczna w ładza ludowa) jest 
specjalnie akcentowana.

Jegomość indaguje da le j: I  co po­
tem? Będzie pani inżynierem ?

Dziewczyna: W łaśnie! P iękne per­
spektywy, co? Zęby ty lk o  n ie  wys­
ła li do jak ie jś  dz iury.

Znów iron ia  i ja kby  głucha nie­
chęć wobec „n ic h “ , k tó rzy  da ją  
dziewczynie wszystko: stypendium, 
dom, bezpłatną naukę. M yślicie, że 
dziewczyna była wrogiem? Że w y­
wodzi się z obcego klasowo środo­
w iska?

Na które jś  stac ji jegomość się 
w yn iós ł, a ja —  przezwyciężając 
niechęć do te j „cyn iczne j“  pary — 
zacząłem z n im i rozmowę, k tóra sta­
wała się coraz serdeczniejsza i trw a ­
ła parę godzin.

K ró tko  mówiąc, dziewczyna jest 
zetempówką, dobrą studentką. In ­
teresuje ją  w ybrany fach; uważa, 
że przedłużenie stud iów  lep ie j ją  
przygotu je  do pracy. Jedzie na fe rie  
świąteczne w  Kielecczyznę, do ro ­
dz iny na w ieś; chłopiec mieszka n ie­
daleko, razem kończyli szkołę w  
k ie leck im  miasteczku. Dw oje zw yk­
łych  studentów, k tó rym  rodziny mo­
g ły .opowiedzieć coś niecoś o daw ­
ne j nędzy, o możliwościach studiów  
dla dzieci chłopskich w  kap ita lis ty ­
cznym k ra ju .

Ską<3 więc to „d rug ie  oblicze" w  
rozm owie z drobnomieszczuchem? 
Skąd ta obcość wobec wiadzy ludo­
wej? Udawanie, że się nie rozumie, 
iż w ł a d z a  l u d o w a  to 
m.  in. t a k ż e  j a  —  inżyn ie r 
ro lny?

Ponura, wstrętna poza, k tórą czę­
sto niestety można spotkać. M łodzi 
ludzie typu opisanej dziewczyny lę­
ka ją  się, że starszy rozmówca (na j­

częściej g łup i drobnomieszczuch) 
może ich potraktować jako  „ id e a li­
s tów “ , „m ających złudzenia“ , „ k u ­
pionych“ ... Ponure, w strętne ulega­
n ie  czyjemuś głupiemu cynizm owi, 
czyje jś wrogości.

Nie zawsze ów starszy rozmówca 
musi być wrogiem politycznym. Czę­
sto jest to po prostu człowiek, k tó ­
rem u żal zmarnowanego życia, k tó ­
ry  własną słabość i brak decyzji w  
odpowiednim  czasie (decyzji czynne­
go udzia łu w życiu) — odbija sobie 
urąganiem  naszej w ładzy. Urąga, a

N i e p e

S łyszałem taką anegdotkę;
Pewien towarzysz z Za­
rządu Wydziałowego ZM P 
by ł na zebraniu jednego 
z kół. Na tym  zebraniu 
jak iś  student w ygłosił 

wrogie, perfidne przemówienie ata­
ku jąc  zasadnicze posunięcia P a rtii. 
Towarzysz z ZW  nie zabrał głosu, 
ale zaraz po zebraniu zatelefonował 
do ZD. Opowiedziawszy treść tam ­
tego wystąpienia, oświadczył:

—  N ic nie m ów iłem , bo teraz po 
I I  Zjeździe wolno podobno w  s z y s t- 
k  o mówić, a n ie  wolno „gasić“  d y ­
skusji.

Smutna to  anegdotka, a jeszcze 
smutniejsza wypowiedź pewnego 
mojego kolegi — ak tyw is ty  ZM P: 
„T eraz po I I  Zjeździe, w  ZM P jest 
ta k i fro n t narodowy, że w łaściw ie  
ostre j pracy światopoglądowej n ie  
można chyba prowadzić“ . Ciągle też 
dochodzą z terenu wieści, że a k tyw  
i  instancje czekają na in ic ja tyw ę  
rzesz młodzieży.

Niepewność, jaka ostatnio opano­
wała część aktyw u, jest chyba pro­
stym  wyrazem tego, że nie wszy­
scyśmy poję li dokładnie sens I I  
Z jazdu. W ielu towarzyszom się zda­
je, że ZM P jest n iby sieć zarzucona 
na młodzież, aby ją  w y łow ić i zmo­
bilizować. Zupełnie tak, jakby ten­
dencja do zrzeszania się, do życia 
kolektywnego nie była u młodzieży 
na jbardzie j N A T U R A LN Y M  odru­
chom. I ja kby  Zw iązku M łodzieży 
Polskie j nie s tw orzy li w swoim cza­
sie sami młodzi — aby w swej o r­
ganizacji pomagać budować socja­
lizm , realizować konkretne, po litycz­
ne cele. I t a  p o l i t y c z n o ś ć  
ZM P  nie skończyła się na I I  Zjeź-,

N e  o $ n

W 'rażenia, ja k ie  odbiera 
człow iek słuchając m u­
zyki, mogą być pasjo­
nu jącym  tematem spo­
rów  psychologicznych, 
jedno jest pewne: że 

wrażenia te są niesłychanie różno­
rodne i odmienne u każdego czło­
w ieka, że jeśli nawet zna się ktoś 
doskonale na technicznej stronie od- 
tw órstw a, to i tak  indyw idualność 
pian isty da je jednemu takie, a d ru ­
giemu inne wrażenia. Rzecz — ja k  
byśmy m ogli zaryzykować — „gu ­
stu“ .

M ało jest u nas ludzi znających 
się na muzyce poważnej poważnie, 
a ileż to nagle — podczas K on ku r­
su Chopinowskiego — znalazło się 
mędrców (w pewnych, zresztą raczej 
in te ligenckich środowiskach), którzy 
z żenującą mnie pewnością siebie 
fe row a li ostateczne w yrok i.

jeszcze nie po tra fi, lu b  nie chce po­
jąć, że władza ludowa każdemu z 
Łohojskich *) daje nową szansę.

I  tak im  ludziom  (czasem nawet 
m łodym ) — ślin iącym  się w  niechę­
ci, wyszukującym  w każdym zdarze­
n iu  samo ty lk o  zło, mamy ulegać 
M Y? Mam y się przed n im i zgrywać, 
mam y przed n im i pozować na obo­
jętność, na cynizm?

To wstrętne.

*) Ł o h o js k i — B o h a te r  o p o w ia d a n ia  M . 
D ą b ro w s k ie j p t. „T rz e c ia  je s ie ń " .

w n o s i
Ze sform ułowania, te  „Z M P  jest 

oddziałem Frontu Narodowego“  me 
w yn ika , jak  sądzę, aby w ew nątrz 
tego oddziału nie realizować w ła ­
snych, organizacyjnych przedsię­
wzięć — jak na jbardzie j po litycz­
nych i leninow skich — określonych

w  now ym  statucie. A  przywódcy, 
aktyw ? Czyż nie jest jasne, że ko­
le k tyw  organizacyjny wysuwa swych 
k ie row n ików  (co w yn ika  ex de fi- 
n itione) i że wysuwa najlepszych, 
najm ądrzejszych —  po to, by k ie ­
row a li, in ic jo w a li, a nie C Z E K A L I.

I I  Zjazd powiedział chyba „ ty lk o “ 
tyle, że młodzież zetempowska roz­
w inęła się, do jrza ła znacznie przez 
ostatnie lata i że z tym  nowym  je j 
poziomem muszą liczyć się k ie row ­
nicy, jeś li ogromne rezerwy energii 
i  in ic ja tyw y  „oddo lne j“  nie m ają 
niszczeć bezużytecznie. I że k ie row ­
n ików , przywódców w inna wybierać 
i  wysuwać sama młodzież, k tó re j 
n ik t nie ma prawa — zgodnie z na­
tu rą  rzeczy, a w brew  zaistn ia łym  
wypaczeniom — n a r z u c a ć  
przewodników.

o L i z m
Kocham muzykę Chopina, choć 

słuchając je j doznaję uczucia we­
wnętrznego rozdrażnienia (zupełnie 
nie umiem tego nazwać i w y tłum a­
czyć), które nie m ija  razem z ostat­
n ią  frazą Koncertu e-m oll czy f-m oll. 
W łaściw ie dopiero podczas kon ku r­
su, słuchając przez radio m uzyki, 
poznaiem Chopina. I muzyka Cho­
pina była dla mnie w te dni na j­
ważniejszym elementem konkursu.

Do szewskiej pasji doprowadzali 
ń in ie  dość liozni niestety znajom i, 
k tó rych  w łaściw ie obchodziło wszy­
stko poza Chopinem. S tró j C ejlonki, 
pochodzenie rasowe Ringeissena, 
liczba polskich ju ro rów  w  porówna­
n iu  z radzieckim i, włosy Harasiew i- 
cza etc., etc. Znajom i uprzedzali też 
w y n ik i etapów, s taw ia li na p ian i­
stów  ja k  na konie wyścigowe, a 
rzuc ili się ze wściekłością godną lep­
szej sprawy na ju ry  po ogłoszeniu 
rezu lta tów  fina łu . Chciałbym  zapy­
tać tych, którzy nie zawsze potra­
f ią  odróżnić scherzo od sonaty: czy 
naprawdę mogą przysiąc, że R in- 
geissen gra ł lepiej od Fu Tsunga, 
a Harasiewicz gra ł źle?

Znaleźli się też oczywiście tacy, 
k tórzy  jak  w każdej inne j sytuacji, 
zapragnęli wydobyć z konkursu sa­
mą ohydę: sugerowali tendencyjność 
ju ro rów , ś lin ili się zakulisowym i 
p lo tam i o życiu pryw atnym  tych 
czy innych uczestników konkursu 
itd . itd.

A  już szczególnie da li o sobie 
znać, kiedy przyjechała kró low a 
belgijska. S trac iły  w a lo r i  wagę 
m azurk i Fu Tsunga, koncerty 
Aszkenaziego — nabrała zasadniczej

treści i  w yparła  Chopina gardero­
ba kró low e j, samopoczucie damy 
dworu, wrażenia towarzyszącego 
k ró low e j Iwaszkiewicza —  oraz 
oczywiście nowe ploty i anegdoty, 
których streszczeniem się tu nie zaj­
mę.

Pewno, że tych „m iłośn ików  Cho­
p ina “  nie jest zbyt w ielu, a o w ie­
le więcej jest prostych t s k r o m ­
n y c h  słuchaczy. A le  pisząc to 
myślę, że i wśród czyte ln ików  n i­
niejszego znajdzie się gronko, które 
może nie weźmie tych słów d o 's ie ­
bie, lecz — weźmie, czy nie — fa k t 
pozostanie faktem .

A ,

Ponieważ byłem  we W ro­
cław iu , /.decydowałem 
wstąpić do T. — odległej 
o sześćdziesiąt m inut dro­
gi pekaesem. Nie w idz ie li­
śmy się bowiem przeszło 

2 la ta z Reginą, wówczas — stu­
dentką ostatniego kursu Akadem .i 
Medycznej. Regina osiadła po zdo­
byciu dyplom u w T. — u ro c /\m  po­
dobno mieście pow iatowym  wro­
cławskiego województwa.

Doktor Regina nieraz zapraszała 
m nie w  listach. W ym ienia liśm y 
rzadką, lecz stałą 1 szczerą kore­
spondencję, jako że żal tracić dobrze 
wspom inaną znajomość.

Skorzystałem z pobytu we W ro­
c ław iu  i odwiedziłem  Reginę. Przy­
w ita ła  m nie serdecznie, jak w ita ła  
daw nie j. N ie zm ieniła się praw ie, 
n ie  postarzała. Bardzo mnie ucie­
szyły je j oczy — długo niewidziane 
— koloru do jrza łych o liw ek, je j 
gładko upięte pszeniczne włosy i 
głos, którego gdybym nie słyszał rok 
jeszcze — zapomniałbym.

Jako specjalistka — pediatra —  
Regina została lekarzem — ordyna­
torem  zakładu rehab ilitacyjnego 
dla  dzieci porażonych skutkam i 
strasznej choroby Heine - Medina. 
A by poświęcić się tak ie j pracy trze­
ba mieć co na jm n ie j zam iłowanie.

W swoim gabinecie „pani dokto r“  
opatulona szczelnie b ia łym  pła­
szczem lekarsk im  opowiada mt od 
k ilk u  godzin o dzieciach, o proble­
matyce rehab ilita c ji, o blaskach i  
cieniach je j ostatnich dw u lat, 

Wreszcie Regina m ów i:
—  No widzisz jaka jestem! N ie 

da ję  ci dojść do słowa, a przecież 
takam  ciekawa co u ciebie... N ie 
dz iw  się. Moje życie —  to ty lk o  to 
co na jb liże j, dookoła...

Spojrzeniem wyraziłem , że „ t y l ­
ko “  znaczy naprawdę: „bardzo w ie­
le “ . Regina m ówi więc da le j:

— Dzieją się tu rzeczy, k tó rym  
nawet serce nie umie czasem spro­
stać. Opowiem ci... W pierwszą nie­
dzielę każdego miesiąca przyjeżdża- 
ją  do moich dzieci rodzice. Starsze 
dzieci — te po trzy, cztery la tka ja ­
kim ś cudownym  Instynktem  oblicza­
ją  czas i na taką pierwszą niedzie­
lę czekają do u tra ty  tchu. Rodzice 
przywożą zabawki, słodycze z w ie l­
k ich m ie jskich sklepów... W ie lk ie  
wydarzenie w życiu zakładu.

M am  u siebie takiego pędraka, 
dwa i pół la tka, im ieniem  Asia. 
Otóż rodzice Asi m ieszkają da.eko, 
w Bialostockiem. Ludzie niebogaci, 
mogą przyjechać tu raz na kw arta ł, 
nawet rzadziej. Pewnej „odwiedze- 
n iow e j“  niedzieli, wieczorem, kiedy 
goście już  od jechali, zaszłam na sa­
lę, w k tó re j leży Asia. Jej rodzi­
ców nie było  tego dnia.

Dzieciaki wo ła ją do mnie z wszy­
stk ich łóżek:

— Pani doktór! Ja dostałem m i­
sia!

— Pani doktór! M nie  mama dała 
k lock i!

I tak każde m i coś pokazuje, wo­
ła, krzyczy, ty lk o  Asia — n a jm ło d -’ 
sza w te j sali pacjentka — m ilczy 
biedactwo.

Aż nagle, wyobraź sobie, woła 
mnie i ona do łóżeczka. Podchodzę, 
a Asia m ówi przez łezki:

— Plosę pani doktó l! A  m i 
1 o d z y c e psyw ieźli tsekoladę... 

— P rzyw ieźli c i czekoladę, Asiu? 
—  Psywieźli.

Czyżbym b y ł świętoszkiem, któ^ 
rego nic poza samą muzyką nie in ­
teresowało? Oczywiście, że nie. Cho­
dzi m i jednak o proporcję, o jakąś 
m iarę. Mam niestety znajomych, 
którzy tak tę m iarę przekraczali, że 
nie wierzę im, po prostu me wierzę, 
jakoby w ogóle rozum ieli, odczuwali 
i kochali Chopina.

Ostatecznie w ybór nie tak i tru d ­
ny: Chopin czy punkty Ringeissena? 
Chopin czy w ie lk i m istrz kró low ej?

Nazbyt odczułem niedawno falę 
neosnobizmu. abym — bez względu 
na konsekwencje towarzyskie —* 
m ia ł nie wypisać swoje j złości.

i a
I  pędrak p rzytu li) się do poduszki, 

ale ani jedna łza po policzku nie 
pociekła.

Regina zam yśliła się głęboko.
Wreszcie powiedziała:

— No chodź! Pójdziemy na od­
dział, zobaczysz dzieci, pokażę d  
Asię.

Ubrała mnie w bia ły płaszcz — 
stró j lekarzy i m in is tran tów  — 
przykazała dobrze umyć ręce i po­
szliśmy „na oddział“ . W jednej sali, 
już  pod . koniec obchodu Regina 
wskazała mi maleńką, śliczną ja k  
dzieci z w łoskich film ów  De Sica, 
dziewczynkę.

— To jest Asja.
Asia leżała już w łóżeczku (był 

w ieczór) i na kołdi'ę wyłożyła obie 
rączki, gołe aż po k ró tk ie , rękaw y 
koszuliny. Jedna rączka, prawa, le­
żała bezwładnie, cieńsza od d rug ie j 
i  bledsza — dotkn ię ta paraliżem.

Asia rozm awiała z nami śmiało, 
ale oczęta k le iły  je j się do snu. W  
pewnej ch w ili weszła na salę pie­
lęgniarka, „siostra przełożona“  — 
starsza, siwa na skroniach kobieta 
o dobrym , uczciwym  spojrzeniu.

— Wiesz — powiedziała do m nie 
Regina — skoro jest siostra M ary­
sia, to ja cię zostawię z nią na 
chw ilę , a sama wrócę jeszcze tam 
gdzieśmy by li, „przepisać“  coś jed­
nemu pacjentowi... Ma gorączkę...

ł Regina wyszła. Zw róciłem  się 
znów do Asi, ale mała spała ju ż  
radośnie,

— To pan jest znajom ym  pani 
doktor? — zaczęła ze mną siostra 
przełożona cichą rozmowę.

K iedy potw ierdziłem , p ie lęgniar­
ka powiedziała:

— Pani dok to r to jest złote ser­
ce, A ż dziwne ja k  u tak ie j m łodej

może być t  a k  i e serce. Pan 
wie, co ona kiedyś zrob iła z tą ma­
lutką,. z Asią?

— Nie, siostro, nie wiem.
Czułem, że będzie to tamta opo­

wieść, ale czułem też, że siostra 
powie mi więcej niż Regina.

Do momentu kiedy Asia powie­
dzia ła : „P syw ieź li“  — było to samo, 
A  później było tak:

—  ...Więc ja k  mała zasnęła, to 
pani dokto r jeszcze tego wieczora 
wyszła na miasto, kup iła  czekoladę 
i położyła Asi przy łóżec/.ku.

Rano budzę Asię do śniadania, 
m alutka zobaczyła czekoladę, roze­
śmiała się i m ów i do mnie:

— Piosę siostly! M l  1 o d z y- 
c e naplawdę psyw ieźli tsekoladę...

Zdziw iłem  się, bo siostra M arysia 
m iała łzy w oczach.

W łaśnie w róciła  Regina. Badaw­
czo spojrzała na mnie i na pielęg­
niarkę, potem spytała:

— Co się stało?
— Nic, N inko. Siostra M arysia 

m ów iła mi o Asi... No, chodźmy, pa­
ni doktor! W szystkie dzieci zasnę­
ły...

Dziś I I  zdjęć konkursu 
na najładniejszy  

uśmiech studentki
Z a c h o w a j ten  n u m e r, b o w ie m  po o p u ­

b lik o w a n iu  n ad e s łan ych  zd ję ć  w  c z e rw c u  
b r. PO P R O S TU  p rz e p ro w a d z i w ś ró d  
w s z y s tk ic h  c z y te ln ik ó w  s p e c ja ln y  p le b i­
s c y t i w te d y  odpow iesz , k tó r y  u śm iech  
n a jb a rd z ie j Ći się p o d o b a ł (u d z ia ł w  p le ­
b iscyc ie  będzie  ró w n ie ż  szansa do zdo ­
b y c ia  n a g ro d y ).

P rz y p o m in a m y : z d ję c ia  u ś m ie c h n ię ­
ty c h  s tu d e n te k  n a d s y la ja  same s tu d e n t­
k i  o raz  ic h  n a jb liż s i — w  U w ie tn iu^ i m a ­
ju  b r. K o le ż a n k o m , k tó re  c z y te ln ic y  u - 
z n a ją  za n a jła d n ie j u śm ie ch a ją ce  się — 
zostaną p rzyzn a n e  lic z n e  i cenne n a g ro ­
d y ;  w>ykaz ic h  o g ło s iliś m y  w  15 n u ­
m erze. N a z w is k a  o p u b lik u je m y  t y lk o  za 
zgodą la u re a te k .

Pamiętaj: jedyną gwarancją o- 
trzymania każdego numeru POPRO­
STU (a zwłaszcza ze zdjęciami kon­
kursowymi) jest prenumerata pocz­
towa! Do 10 maja możesz jeszcze 
zaprenumerować POPROSTU na 
miesiąc czerwiec! . Zdjęcie konkursowe n r  6 Zdjęcie konkursowe n r  7 Zdjęcie konkursowe n r  8 Zdjęcie konkursowe nr  9 Zdjęcie konkursowe nr  10

P o z a



B
y ło  to  w kró tce  po przy- 
je idz ie  Lenina z P io tro - 
grodu do M oskwy (w 1918 
r. — red.) gdy zamieszkał 
¡Ml na K rem lu . Posteru­
nek w  korytarzu w iodą­

cym do m ieszkania W łodzim ierza 
Iłjic z a  był obsadzony przez słucha­
czy szkoły Wszechrosyjskiego Cen­
tra lnego K om ite tu Wykonawczego. 
Rozkaz b rzm ia ł: nie wpuszczać n i­
kogo bez przepustki do mieszkania 
Lenina.

I  oto kiedyś W łodzim ierz I ljic z  
poszedł do swego gabinetu bez sta­
łe j przepustki, k tó rą  zostaw ił w  do­
mu. Potrzebował czegoś z miesz­
kan ia i wobec tego udał się do sie­
bie. Podszedł do dyżurującego s łu­
chacza, k tó ry  zapytał go o przepust­
kę. W łodzim ierz I ljic z  wskazał na 
d rzw i i pow iedział: „Przecież to są 
drzw i od mego mieszkania,..“  Dy­
żurny odpowiedział: „N ie  wiem. 
M am  rozkaz komendanta: nikogo 
n ie  wpuszczać bez przepustki“ .

W łodzim ierz Iljicz , obrócił się, po­
szedł do kom endantury, w zią ł jed­
norazową przepustkę i udał się do 
domu.

Gdy skończyło się trw a jące dobę 
w artow anie , dyżurny stanął przed 
komendantem i zameldował mu o 
incydencie z człow iekiem  bez prze­
pustki. Ten już znał sprawę. Po 
w ysłuchaniu m eldunku zapytał:

— A  wiesz kogo nie  przepuściłeś? 
—  Nie wiem.
—  Przewodniczącego Rady K om i­

sarzy Ludow ych — Lenina.
Słuchacz chw yc ił się za głowę 

i  pobiegł z przeprosinam i do W łodzi­
m ierza Iljicza .

W łodzim ierz I ljic z  powiedział jed­
nak: „N ie  masz czego przepraszać. 
Zarządzenie, czy rozkaz komendan­
ta  na terenie K rem la  jest prawem, 
jakżeż więc ja , Przewodniczący Ra­
dy Kom isarzy Ludowych, m ógłbym  
to  prawo naruszać. W in ien byłem  ja, 
ty  m iałeś słuszność“ ,

*
• M y, b liże j znający Lenina, podzi­
w ia liśm y jego n iezw ykłą  pracow i­
tość. P rzypom inają m i się pewne 
przypadki z okresu 1917—1920, «kie­
dy pracowałam  w  charakterze sekre­
tarza KC  p a rtii.  Nadieżda Konsta- 
tinów na  *) albo , M aria  I ljin ic z n a  **) 
przychodziły do m nie lu b  kom uni­
kow a ły  telefonicznie: „Trzeba przed­
sięwziąć jak ieś k ro k i; W łodzim ierz 
I l j ic z  doprowadził się nadm ierną 
pracą do bezsenności“ . W tedy trze­
ba by ło  porozumiewać się telefo­
nicznie z członkami KC i  podejmo­
wać uchwałę w  spraw ie urlopu 
W łodzim ierza Iljicza , a gdy uchwałę 
p rzy ję to  — kom unikować mu tele­
fon icznie: „W łodzim ierzu Iljic z u  jest 
uchwała KC, aby przyznać wam  
u rlop  na ty le  i  ty le  d n i“ . W  odpo­
w iedzi gn iewny głos brzm ia ł w  słu­
chawce: „K ie dy  rozkażecie rozpo­
cząć urlop?“ .

W łodzim ierz I lj ic z  n ie  spierał się, 
gdy zapadała odpowiednia uchwała 
KC. Otrzymawszy urlop  chodził na 
polowanie, zbierał grzyby, ło w ił ry ­
by, ale w  żadnym wypadku nie pra­
cował, surowo przestrzegając u - 
chw a ł KC  p a rtii. ,

*
' N ie można pominąć rów nież tak  
wspaniałej cechy charakteru W ło­
dzim ierza Iljicza , ja k  skromność, 
Przytoczę pewne fakty .

W  jednej z ankie t na pytanie do­
tyczące znajomości języków obcych

Zachowajcie Iljicza w pamięci, kochajcie go, studiujcie 
dzieła Iljicza, naszego nauczyciela, naszego wodza.

Walczcie przeciw wrogom wewnętrznym i zewnętrznym 
i zwyciężajcie ich — jak Iljicz.

Budujcie nowe życie, nowy byt, nową kulturę — jak 
Iljicz.

Nigdy nie uchylajcie się od spraw drobnych w swej 
pracy, albowiem z rzeczy małych powstają wielkie — na 
tym polega jedno z najważniejszych przykazań Iljicza.

J. STALIN

*) N. K. Krupska — żona W. Lenina. 
**) M. I. Uljanewa — siostra w. I. 

Lenina.

W łodzim ierz I lj ic z  odpowiedział: 
„F rancuski, angielski i  n iem iecki — 
słabo. W łoski — bardzo słabo“ . W  
rzeczywistości Lenin odpowiadał tak 
wyłącznie przez skromność. W r. 
1920 na I I  Kongresie Międzynaro­
dów ki Kom unistycznej W łodzim ierz 
I lj ic z  przeprowadził k ry tykę  błę­
dów k ie row n ic tw a  Kom unistycznej 
P a rtii N iem iec i lin ii W łocha Ser- 
ra ti. Gdy była mowa o n iem ieckie j 
p a rtii kom unistycznej, Lenin m ów ił 
po niemiecku, a następnie, gdy prze­
szedł do k ry ty k i błędów Serratięgo, 
od razu zaczął m ów ić po francusku. 
W łodzim ierz I ljic z  pięknie i  z cał­
kow itą  swobodą m ów ił po niem.ee- 
k u  i po francusku.

*
Chciałabym  przytoczyć jeszcze je ­

den przykład skromności W. I. Le­
nina. L u b ił on bardzo muzykę, M at­
ka Lenina, M aria A ieksandrowna, 
dobrze grała na fo rtep ian ie  i dzieci 
stale je j słuchały.

K iedyś w r. 1919, czy też 1920 
u A. D. C iurupy odbył się wieczór 
poświęcony muzyce. Pewien p ian i­
sta w ykona ł sonatę Beethovena 
„Appassionata“ , k tórą W łodzim ierz 
I lj ic z  bardzo lub ił. Podeszłam do 
niego i zapytałam, czy zadowolony 
jest z wykonania. W łodzim ierz I ljic z  
pow iedzia ł: „Czego m nie pytacie? 
Jakie znaczenie może mieć moja opi­
nia? Przecież jestem ty lk o  amato­
rem m uzyk i“ ,

*
Len in  przyk łada ł dużą wagę do 

przyjm ow ania interesantów i tak ie ­
go samego stosunku wymagał od 
każdego pracownika. Jeśli wyzna­
czał komuś godzinę przyjęcia, a ra­
no dow iadyw ał się, że nie. będzie 
mógł przyjąć towarzysza o wyzna­
czanej godzinie, w tedy telefonował 
do niego osobiście (a n ie  przez se­
kretarza), przepraszał i um aw ia ł 
się na inny term in . Jeśli z powodu 
naw ału prae bieżących n ie  mógł 
w idzieć się z oczekującym przyjęcia 
towarzyszem, w ysyła ł swego sekre­
tarza do poczekalni, aby uprzedził 
go o tym . Następnie zaś sekretarz 
m usiał ustalić, kiedy oczekujący to ­
warzysz mógłby się zgłosić na roz­
mowę i zapisać jego telefon, aby 
W łodzim ierz I ljic z  mógł się z n im  
porozumieć telefonicznie.

Ze wspomnień
H ELEN Y STASOWEJ

*
Jestem szczęśliwy, że ju ż  jakieś 

sześć la t temu, kiedy rozpowszech­
niane przez prasę angielską oszczer­
stwa o Lenin ie  przfścignęły nawet

potwarz rozpowszechnianą o W a­
shingtonie w  roku 1780 — w  napi­
sie, ja k i umieściłem na jednej z 
moich książek, k tórą posiałem Le- 
n inow i, pow ita łem  go wówczas jako 
największego męża stanu Europy... 
N ie wątpię, że nastąpi dzień, w 
k tó rym  w  Londynie obok posągu 
W ashingtona stanie posąg Lenina.

BERNARD SHAW

*
W  życiu Lenina w idz im y nie­

złomne oddanie sprawie, które siłą 
rzeczy wiąże się z bezwzględnym 
traktow aniem  każdego, k tó ry  staje 
wpoprzek drogi. Lenin kochał lu­
dzi nie m nie j n iż swoje dzieło, d la ­
tego też by l w ie lk i w swym  tw o­
rzeniu.

H E N R Y K  M A N N

*
Osobiście nie znałem Lenina, A le  

w idzia łem  ów w y ją tkow y w p ływ , 
ja k i im ię jego w yw ie ra ło  na Ro­
sjan. Człow iek n iezw ykłych za 
let': serdeczny, prosty, skrom ny, nie 
wym agający dla slebje żadnych 
przyw ile jów , by ł dla Rosjan, d la  
wszystkich kom unistów, dla całego 
bolszewizmu ogromną oporą m ora l­
ną. B y ł prawdziwym  Rosjaninem...

FRITJO W  NANSEN

*
Na początku w o jny  (1914 roku  — 

red.) G. Plechanow w yg łos ił w  Ge­

newie referat o wojn ie, k tó ry  zw ró­
ci! na siebie uwagę całej em igracji. 
Referat by ł naszpikowany w ielom a 
cytatam i z Marksa i Engelsa wręcz 
opacznie in terpretowanym i, był ob­
fic ie  zaopatrzony w przykłady i  po­
rów nania z h is to rii i z lite ra tu ry  
pięknej, a to wszystko razem m iało 
na celu uspraw ied liw ien ie socjal- 
szowinizmu.

W krótce Plechanow pow tórn ie 
w yg łos ił swój re fera t w Lozannie. 
W. i. Lenin specjalnie przyjechał do 
Lozanny aby posłuchać Plechano- 
wa. W łodzim ierz I ljic z  szedł na ten 
re fera t z ciężkim  sercem. W iedział, 
że Plechanow zajął pozycję socjal- 
szowinistyczną, aie n ie  chciało mu 
się w  to wierzyć.

— Czyżby to była prawda? — 
powtarzał w ie lokrotn ie .
. Referat zorganizowali m ienszewi- 
cy. Po wejściu do sali razem z k i l ­
koma towarzyszami W łodzim ierz 
Tljicz za ją ł miejsce w  przedostat­
n im  rzędzie, przy ścianie, aby nie 
zwracać na siebie uwagi, A le po 
sali szybko rozeszła się wiadomość:

— Lenin przyszedł! Lenin!
Czas rozpoczęcia już dawno m i­

nął, a Plechanowa wciąż jeszcze nie 
było. . W łodzim ierz I l j ic z  n iepokoił 
się:

—  Co to znaczy? Czy przypadkiem  
nie dowiedział się, że m y tu je­
steśmy i me uciekł?

A le  oto z ja w ił się Plechanow. Po 
przeproszeniu za spóźnienie i za to, 
że me jest. przygotowany do w y­
stąpienia przed tak dużym zgroma­
dzeniem, rozpoczął swój referat, W 
pierwszej części ostro sk ry tykow a ł 
on niem ieckich socjalistów za zdra­
dę pro le tariatu. Obui-zal się z po­
wodu glosowania posłów — socja li­
stów w Reichstagu za kredytam i 
w o jennym i. Nazwał on niem iecką 
socjaldemokrację „oportunistyczną 
ffodomą i Gomorą“ , gdzie pozostało 
ty lk o  k ilk u  „cno tliw ych “ .

W łodzim ierz I ljic z  ożyw ił się i po 
zakończeniu pierwszej części refe­
ra tu  wysoko podnosząc ręce, długo 
ok lask iw a ł Plechanowa, pragnąc w i­
docznie zachęcić go do takiego sa­
mego ustosunkowania się do fra n ­
cuskich socjalszowinistów.

Druga część re fra tu  rozczarowała 
jednak Lenina. Plechanow zaczął 
m ów ić o tym , że „F ranc ja  została 
zaatakowana“ , że francuscy socja li­
ści nie m ogli sjfę odnieść z „to łsto- 
jaw ską obojętnością“  do napadu na 
ic h -k ra j,  U spraw ied liw ia ł on to, że 
francuscy i belgijscy socjaliści gło­
sowali za kredytam i wojennym i i  
weszli w skład burżuazyjnych rzą-
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Lenin, Maksym Gorki i  Krupska v> GorlęacU, nad partią  szachów.

dów. Dowodził on niesłuszności, m y l- 
ności tez M anifestu Komunistyczne, 
go, że w krajach kapitalistycznych 
„robotn icy me mają ojczyzny“ ,

Natychm iast po zakończeniu refe­
ra tu W łodzim ierz I ljic z  blady ze 
zdenerwowania, aie zewnętrznie spo­
ko jny  poprosił o glos. Dano mu 
ty lko  10 m inut, W  burz liw ym  10 
m inutow ym  ataku, nazywając Ple­
chanowa prelegentem (a nie towa­
rzyszem), Lenin ideowo rozgrom ił 
przeciwnika, m im o całej uczoności 
tego ostatniego.

Plechanow już głosu nie zabie­
rał...

Zachowało się wiele dokumentów 
świadczących o tym , ja k  W łodzi­
m ierz I lj ic z  pracował nad swoim i 
dziełam i. Znajdu ją  się wśród nich 
rękopisy napisane bez żadnej po­
p raw ki, A le  W łodzim ierz I ljic z  po­
tra f i ł ca łym i tygodniam i pracować 
nad gotowym i już m anuskryptam i. 
Co prawda broszura, k tó rą  mam 
na m yśli, była pierwszą książką o 
socjalizm ie i w o jn ie  im peria listycz­
nej i do książki te j Lenin p rzyw ią ­
zywał szczególnie duże znaczenie.

28 lipca 1915 r. W łodzim ierz I ljic z  
kom unikow a ł m i: „Broszura już  na­
pisana w  całości“ . A  w następnym 
liście: „Powtarzam , że leży ona u 
m nie ca łkow ic ie  gotowa. Przyślę

ją  w  połowie przyszłego tygodnia, 
a jeśli można przyśpieszyć je j uka­
zanie się, to przyślę nawet natych­
miast w  razie otrzym ania waszej 
depeszy“ .

A  jednak całkow icie gotową bro­
szurę W łodzim ierz I ljic z  trzym ał u 
siebie. Dlaczego? Dlatego, że chciał 
wykorzystać każdy pozostały dzień, 
każdą godzinę, aby ją  jeszcze raz 
przejrzeć, jeszcze i jeszcze raz prze­
myśleć, przerobić jakieś je j frag ­
menty. Dopiero około poło-wy sierp­
nia W łodzim ierz I lj ic z  przesiał m i 
początek broszury.

„W  broszurze należałoby coś nie­
coś wstaw ić i popraw ić“  — pisał Le­
n in  do Genewy 16 sierpnia.

W  różnym czasie Lenin przesłał 
. trzy  w s ta w k i, ' jedną uwagę i trzy  
dodatkowe uzupełnienia do broszu­
ry. Prócz tego żądał on odbitek 
korektorsk ich i wprowadzał popraw­
k i. Len in  w  ogóle bardzo niepo­
k o ił się o broszurę, wszelkim i spo­
sobami przynagla! je j wydanie i  
w n ika ł osobiście w  takie  drobiazgi, 
ja k  czcionki ty tu łó w  i  podtytu łów . 
Praca przy tej n iew ie lk ie j książce 
trw a ła  od 21 lipca do 11 paździer­
n ika ,i z je j powodu Lenin przesłał 
m i jedenaście listów.

W. A. K A R P IŃ S K I
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Częstym gościem Lenina w Górkach by l i  robotnicy  , i  chłopi.

adrzewioną drogą, a w łaści­
w ie m ałom iejską ulicą, do­
szłam do białego dom ku o 
zmurszałej werandzie i oto­
czeniu z jodeł zaglądających 
posępnie w okna. M ia łam  o- 

kreślony cel — poza zw ykłą  chęcią 
odwiedzin — ja k  zawsze, gdy przy­
bywam  do tego zacisza

Mieszka tu  bliska m i staruszka, 
Świadek ważnych dla narodu pol­
skiego wydarzeń, wdowa po dzia ła­
czu po litycznym , która jest d la  mnie 
pierwszym  źródłem różnych w iado­
mości o żyeiy w ie lu  w yb itnych  lu ­
dzi m in ione j epoki — pisarzy i re­
w o lucjon istów . Wśród tych w iado­
mości w ie le  jest takich, ja k ich  nie 
znajdzie się w  książkach czy pra­
sie.

M iędzy liczinymi pam ią tkam i, prze­
chowywanym i przez staruszkę z 
pieczołowitością wytraw nego kusto­
sza, jest fo togra fia  przedstawiająca 
grupę siedm iu m łodych mężczyzn w 
starośw ieckich ubiorach, tak  typo­
wych dla elegantów f in  de siecle‘u: 
Znam  to zdjęcie od dawna. Ono bę­
dzie tą  ilustrow aną oprawą mojego 
opowiadania, k tó ra  pozwoli czyte l­
n ikom  przyjrzeć się jego praw dzi­
w ym  — nie zmyślonym, lecz auten­
tycznym  — bohaterom ludowej w a l­
k i.

—  B y li p ion ieram i polskiego ru ­
chu robotniczego —  opowiada sta­
ruszka — tak się to ła tw o  dziś mó­
w i. P ionier, to i p ionier. A  ileż by­
ło w  nich ofiarności! I  jaka praca! 
Niebezpieczna, żmudna. Zdawało się 
chw ilam i, że darem ny trud. M a r­
chlewski) S iem iątkow ski (mój mąż), 
G liszczyński, Leder, Krasuski, Szu- 
man, Dąbrowski,., To z f lążak potęż­
nej organizacji, k tó re j k ie row n ik iem  
by ł „pan Ju lian ", o fic ja ln ie  — Ju­
lian  M archlewski... O, proszę popa­
trzeć: pierwszy od lewej wśród sie­
dzących, trzyma pod rękę mego Fe­
liksa, z k tó rym  łączyła go serdeczna 
przyjaźń od najm łodszych lat..,

— Czy mogłaby mi pani pow ie­
dzieć — pytam —ja k i był M arch lew ­
sk i w  życiu pryw atnym ?

— O, w idz i pani to niebo bez 
chmur? T ak i by l M arch lew ski. Po­
godny, uśmiechnięty, słoneczny. N i­
gdy n ie  tracący w ia ry  i  nie zała­
m ujący rąk  optym ista. Na każdej 
jego fo tog ra fii uśmiech i wesołe o- 
czy. I  n iezm iernie lu b ił dzieci, tak, 
że nazywaliśm y go czasem „ojcem  
W irg iliuszem “ , co to, ja k  piosenka 
m ówi, m ia ł sto dwadzieścia tro je

dzieci. A  posługiwał się nawet na 
codzień tak  piękną polszczyzną, tak 
kunsztownym  językiem  lite rack im , 
że sam M ick iew icz by się nie po­
wstydził. Uśmiecha się pani? Zna­
łam  niejednego pisarza, k tó ry  z n a j­
wyższym uznaniem oceniał tę jego 
zaletę. Rozkochany w  poezji, zw ła­
szcza Słowackiego, p o tra fił dekla­
mować z pamięci całe poematy. O 
tym  wszyscy wiedzą, nie żadna to 
rewelacja,

Staruszka u tk w iła  w zrok w  po­
żó łk łą  fotografię.

—  Gdy na n ich  patrzę —  pow ie­
działa cicho — to ja kb y  ożyw ali 
przede mną. Zawsze tak, a mam to 
zdjęcie, może jedyna teraz w  Pol­
sce, już  k ilkadzies ią t la t. Pamiętam 
osoby i  zdarzenia,.. Ta fo togra fia  po­
chodzi sprzed pierwszej w  naszym 
k ra ju  m anifestac ji m ajowej, zro­
biona niem al w  je j przededniu. Przy­
gotow yw ali do n ie j robotn ików . B y­
l i  w tedy tacy m łodzi, pe łn i s ił i 
zapału... N ie będę opisywać przebie­
gu pierwszych uroczystości pierwszo­
m ajowych czy „bun tu  łódzkiego“  w  
dziewięćdziesiątym drug im  roku, bo 
to  można znaleźć w  książkach, ga­
zetach, Opowiem o samym przygo­
tow yw an iu  robo tn ików  do m an ife ­
stacji...

Zam yśliła  się znowu.
— B yło  to w  osiemdziesiątym ós­

m ym  i dz iew iątym  roku. M arch lew ­
ski, chem ik z zawodu, pracował 
wówczas jako fa rb ia rz  w  fabryce 
Biedermanna w Łodzi. Przez znajo­
mość z Szurną,nem, k ie row n ik iem  
finansowo - technicznym fa b ryk i 
SŁęphąnusą, i  z moim Felkiem, w te­
dy urzędnikiem  kolejowym , skon­
taktow ał się z grupą młodzieży o- 
w iane j ideą rew olucyjną i rwącej 
się do czynu, ale nie zorganizowa­
nej, Szumain co prawda działa ł, lecz 
ty lk o  na własną rękę. Pomimo to 
u tw orzy ł ważną placówkę; ta jną ka­
sę pożyczkową dla robotn ików , o 
k tó re j zrazu ani przypuszczał, że roz­
rośnie się ona i stanowić będzie 
główną kasę stra jkow ą. A  zaczęło 
się od takiego drobnego na pozór 
wypadku. Wychodząc kiedyś z fa ­
b ry k i w  dn iu w yp ła ty , Szurnan zau­
ważył,, że robotnicy dają pieniądze 
jak im ś podejrzanym osobnikom cze­
kającym  na n ich przed bramą. Za­
ciekawiony, dokładnie zbadał tę 
sprawę. Okazało się, że jest to w y­
płacanie procentów od wypożyczo­
nych pieniędzy. O fiar, zaprzedanych 
w  ten sposób lichw iarzom , było

wśród źle zarabiających robo tn ików  
wiele. I  wówczas Szuman zorgani­
zował kasę pożyczkową. Było to 
bardzo ważne dokonanie, ale n ie­
stety zaledwie lokalne, A  w  ogóle 
praca polityczna tej całej grupy 
rew olucyjne j była zrazu dość chao­
tyczna. Grupa dzia ła ła na jednym  
terenie, ja kby  dorywczo, n ie  m ając 
chyba wytyczonego planu.

—  Zm ysł organizacyjny M arch lew ­
skiego — kontynuowała staruszka — 
zaradził rych ło  wszystkiemu. M arch­
lew ski z w łaściw ym  sobie talentem 
i  energią od razu przystąp ił do 
dzieła. W yznaczył swym  przyjacio­
łom  - współpracownikom  dzielnice 
Lodzi, czyniąc każdego odpowie­
dzia lnym  za wykonywamy odcinek 
działalności. W  ten sposób akcja z 
jednokom órkowej urosła do rozm ia­
rów  w ielokom órkowej. Rozbieżnym 
częstokroć zapatrywaniom  nadał je ­
den k ie runek i s tw orzy ł organizację. 
Wśród kolejarzy, z k tó rym i skon­
taktow a ł go m ój mąż, by ł L u d w ik  
Krasuski, członek warszawskiego 
„P ro le ta ria tu “ , cieszący się zaufa­
niem  robotn ików , co dodatnio w p ły ­
nęło na rozw ój akc ji. Szuman nato­
m iast zdobył sobie sympatię robot­
n ikó w  przez oswobodzenie ich od 
wyzysku lichw iarzy. W  tak ie j atm o­
sferze stało się m ożliwe zwoływanie 
zebrań i kolportaż ta jn e j .prasy. Na 
razie działalność grupy nie zatacza­
ła szerokich kręgów, Ograniczała się 
do zebrań w  m ieszkaniu mojego mę­
ża na rogu u lic  W idzewskie j i 
Dzielnej, zwanym  „la ta rn ią “ . Tu dla 
k ilkudzies ięc iu  zw ykle  ludzi w yg ła­
szano odczyty uświadamiające, prze­
kazywano naukę rew olucyjną M ark ­
sa, Engelsa, naukę szerzoną po raz 
p ierwszy wśród polskich robo tn i­
ków  przez Waryńskiego, k tó ry  w te ­
dy aku ra t um iera ł w tw ie rdzy szlis- 
selburskiej, skłaniano robotn ików  do 
samodzielnej oceny sytuacji; do dy­
skusji, samokształcenia. Celowali w  
tym  M arch lew ski i Dąbrowski (o, na 
zdjęciu ten pierwszy z prawej)... Tak 
budzono, ja k  to się teraz mówi, 
świadomość klasową i  rozw ijano pa­
triotyzm ...

— Nie nie w iem  o D ąbrowskim  — 
przyznałam  się.

— O, to  bardzo ciekawa postać. 
Bez reszty oddany sprawie. Człowiek 
o głębokiej w iedzy i ciągle dokształ­
cający się. M ó w ił mało, ale każde 
jego słowo m iało wagę złota. W or­
ganizacji ceniony b y ł jaiko świetny 
prelegent oraz in te ligen tny i  pełen

in ic ja tyw y  ko lpo rte r ta jne j prasy, 
P-omysłów jego w  ukryw an iu  tak  
zwanej „b ib u ły “  n ie  mógłby w ykryć  
na jpcdejrz liw szy detektyw . Czego 
ten chłopiec nie rob ił! Podwójne dna 
w  kuferkach, ta jne „kieszenie“  w o- 
b ic iu  kare ty i różne inne sposoby, o 
k tó rych  opowiadania i anegdoty 
długo jeszcze po jego aresztowaniu 
i  osadzeniu w  Dziesiątym P aw ilonie 
Cytadeli W arszawskiej krąży ły  wśród 
znajomych, ja k  fragm enty sensacyj­
nych powieści. Ten w łaśnie ko lpo r­
taż przysłużył mu się do zsy łk i na 
Sybir. M ów iono m i, że człow iek ten 
nawet w  w ięzieniu i na zesłaniu się 
uczył. W idziałam  go w  W arszawie 
w  tysiąc dziewięćset trzydziestym  
czw artym  roku, to znaczy W czter­
dzieści pięć czy sześć ia t po doko­
naniu tego zdjęcia. N ie by ł to- ju ż  
ten m łody, ja k  ła tw o  się domyślić, 
pełen życia Dąbrowski. No cóż, n ie  
oszczędza nas życie... A le  duch bun­
tu  przeciw wszelakiemu złu pozostał 
w  mim nadal...

— A  ja k  zachowywały się władze 
carskie wobec przygotowywanej ma­
nifestacji?  — spytałam.

-— Ano, niebawem zorien towały 
się, że w  Łodzi wzbiera burza. Czuj­
ność szpicli i żandarm erii wzrosła. 
Chłopcy dla odwrócenia od siebie ich 
uwagi, a trochę i  z naturalnego chy­
ba pociągu do zabaw, chodzili na 
bale do Resursy O bywatelskie j i na 
domowe nawet bankiety do rosy j­
skich dostojn ików . T y lk o  bezkom­
prom isowy M arch lew ski i m ój Fe­
liks , o k tó rym  m awiano, że ma 
sztywny ka rk , n ie  b ra li udziału w  
tych imprezach. Toteż p ierwsi popad­
l i  w  podejrzenia po lic ji. Feliks zdążył 
jeszcze w  na jw iększym  pośpiechu 
umknąć do Zurychu we wrześniu 
dziewięćdziesiątego pierwszego ro­
ku, a papa Juliana w  kilkanaście 
dn i potem aresztowano. A  taka p ięk­
na była jesień tego roku ! Słonecz­
ne, ciepłe dni,..

Trzeba się us iln ie  zastanowić, by 
wydobyć wspomnienia sprzed sześć­
dziesięciu k ilk u  lat. Opowiadająca 
um ilk ła , przym knęła oczy dla ła t­
wiejszego zebrania myślą owych 
wspomnień.

— W  Łodzi nastało istne piekło — 
ciągnęła potem. — Wśród licznie a- 
resztowan.ych robotn ików  i pracow­
n ikó w  um ysłowych fa b ryk i Ste- 
pha.nusa w yłow iono Jana Ledera 
(na zdjęciu stoi p ierwszy z lewej), 
cieszącego się szczególnym zaufa­
niem  i sympatią Marchlewskiego. 
B y ł to m iły , szlachetny młodzieniec,



MAREK HŁASKO

T rzy  spektakle — a powo­
dów do radości wiele. 
Chodzi o e lim inacje  stu­
denckich zespołów d ra ­
matycznych środowiska 
warszawskiego. Spotkały 

się tu  dw ie najw iększe nasze uczel­
n ie : U n iw ersyte t i  P o litechnika 
W arszawska. S po tka ły  się dwa ze­
społy bardzo różne pod w ielom a! 
■względami. Jedno m ia ły  wspólne — 
W ie lk i zapał, w ie lk ie  ambicje.

Zespół U n iw ersyte tu pokazał dw ie  
jednoaktów ki Czechowa, * dobrze u 
nas znane ze sceny i  f ilm u  — 
„O św iadczyny“  i „Jub ileusz“ . Obie 
sztuk i reżyserował Józef K a lita .

Charakterystyczna jest m otyw a­
c ja  takiego w łaśnie wyboru. Reży­
ser precyzuje go kró tko : „S zuka li­
śmy dobrego tekstu“ . Było jednak 
w ie le  bardziej szczegółowych powo­
dów, d la  k tórych po dość d ług im  
rozglądaniu się wybrano „O św iad­
czyny“  i  „Jub ileusz“ . Zespół zamie­
rza ł zaprezentować spektakl nie ty l­
ko  kolegom z U n iw ersyte tu ; chciał 
wyjechać na wieś, chciał tak ie j 
sztuk i, k tóra pozwoli na dużą ru ­
chliwość przy m in im alnych środ­
kach technicznych, sztuki o w łaści­
wościach kam eralnych. Reżyser m u­
s ia ł wreszcie brać pod uwagę moż­
liw ośc i obsadowe, a tę b y ły  n ie­
w ie lk ie  (zespół składa się z 8 osób).
1 I  „Jub ileusz“  i „O św iadczyny“  by­
ły  dobrym i przedstaw ieniam i ama­
to rsk im i. B rak ło  może jakiegoś osta­
tecznego wygładzenia, zwłaszcza w  
„Jub ileuszu“ , ale ogólnie insceniza­
cja  była poprawna, a poziom gry  
czołówki zespołu (Bożena Jeziorska, 
Janusz Trybusiew icz i Bogusław 
L itw in ie c ) — na pewno dobry. Cała 
ta  tró jka  (wyraźnie utalentowana) 
by ła  dobrze przygotowana —  grała 
z temperamentem i  swobodą, 
f „O św iadczyny“  by ły  zwarte, pro­
wadzone w  dobrym  tempie i ak to r­
sko —  wyrównane. W  „Jub ileuszu“  
na tle  zespołu wyraźnie raziła ner­
wowością i  brakiem  swobody Jo­
anna Nowakowska (Tatiana),

r  A m b ic je  zespołu P o litechn ik i by ły  
nieco większe. „Chcie liśm y dać sztu­
kę rew olucyjną w  treści i  rew o lu ­
cy jną  w  fo rm ie  tea tra lne j!“  — padło 
ze sceny zdanie w  przedspektaklo- 
w e j prezentacji. Zespół w ys taw ił 
9-odsłonową sztukę Brechta „Pan 
P u n tilla  i  jego sługa M a tt i“ .

„P an  P u n tilla “  jest sztuką bardzo 
trudną. Wymaga od reżysera przede 
wszystk im  n iezw ykle precyzyjnego 
odczytania idei u tw oru . Wymaga

w ie lk ie j k u ltu ry  scenicznej, bogate­
go warsztatu aktorskiego. Tekst tej 
sztuki, a jeszcze bardziej je j pod­
tekst musi być w ygrany do końca, 
ze w szystkim i niuansami.

I  tu ta j k ilk a  słów  o samej rea li­
zacji am bitnych zamierzeń zespołu 
P o litechn ik i.

„Pan P u n tilla “  zdecydowanie prze­
rasta ł m ożliwości inscenizacyjne i 
aktorskie  amatorów. Spektakl by ł 
niesłychanie n ierówny. A ktorsko — 
na scepie „ is tn ie li“  w łaściw ie ty lk o  
P u n tilla  i jego Córką. Drugą postać 
ty tu łow a  — M atti, była zupełnym  
nieporozum ieniem . Role drugo i 
trzedo-plaoowe. w ypad ły bardzo 
różnie. Nierówność cechowała całe 
przedstawienie. U jem nie odbił się 
na n im  pośpiech (przedstawienie by­
ło  zresztą prem ierą), u w ie lu  osób 
raz iło  słąhe opanowanie tekstu, sła­
ba dykcja. /

Oprócz m omentów wyraźnego cha­
osu na scenie było i k ilk a  takich, 
k iedy zapominało się q wszystkim  
—  i w tedy poryw ał widza sam 
Brecht. Raz n iezw ykle ostry i z ja­
d liw y , pełen mocnych hrechtowskich 
po in t, raz pełen bólu i nienawiści, 
k iedy indzie j znów uroczo, żarto­
b liw ie  uśm iechnięty. I choćby ty lko  
za te k ró tk ie  chw ile  prawdziwego 
Brechta — należy się zespołowi 
■wdzięczność.

W ystaw ienie „Pana P u n t il l i“  na le­
ży potraktować jako eksperyment. 
Byłoby źle, gdyby zespół P olitechni­
k i wszystkie te krytyczne słowa 
p rzy ją ł ja k  kubeł zim nej wody. 
Chodzi ty lk o  o to, żeby zrozumieć, 
że repertuar trzeba dopasowywać do 
ob iektyw nych możliwości, żeby nie 
zapominać, że nie jest się teatrem  
zawodowym. W ybór „Pana P u n t il l i“  
b y ł chyba dużym nieporozumieniem. 
To tak, ja kby  najlepszy choćby ze­
spól am atorski uparł się wystawię, 
na przykład —  „H am le ta “ !

W  tym  jednak m iejscu w arto  w y ­
stąpić z pewną propozycją. Po pew­
nym  „dosz lifow an iu “ -, k tóre jest 
absolutnie konieczne —  „Pana Pun- 
t i l łę “  w a rto  pokazać szerszemu gro­
nu ludzi, także i  ze środowiska nie 
studenckiego. Idąc da le j —  w ydaje 
się, że urządzenie dyskusji nad w y ­
staw ieniem  u tw oru  (może z udzia­
łem  choćby k ilk u  ty lko  zaproszonych 
„lu dz i tea tru “ ) —- byłoby bardzo cie­
kawe i  pouczające.

*

Przedstawienia Czechowa i Brech­
ta, ja k ie  da ły zespoły dwóch na­
szych najw iększych uczelni —  to 
naprawdę w iele powodów do szcze­
re j radości. Przede wszystkim  są

A  oto samo zdjęcie. Stoją od lewej: Jan Leder, Lu dw ik  Kram sk i,  Antoni  
Szuman, Wacław 'Dąbrowski.  Siedzą: Jul ian Marchlewski,  Feliks Sie­

m ią tkowsk i (mąż opowiadającej) i  A n ton i Gliszczyński.

Ztoany „m a łym  Janikiem“ . B iedny! 
Chory by ł na płuca i  n ie  prze trzy­
m ał w ięzienia. U m arł, gdy w  bez­
nadzie jnym  stanie zdrow ia wypusz­
czono go po roku. K illka dn i za­
ledw ie cieszył się wolnością. Aresz­
towano także Lu dw ika  Krasuskiego. 
A le  dz ięk i w staw ienn ictw u córy ja ­
kiegoś rosyjskiego dygnitarza, k tó rą  
obtańcowywał na k ilk u  balach, zo­
sta je  zw oln iony i  przeproszony za 
ta k  „n ieprzyzw oite“  posądzenie, ja k  
-udział w  robotniczej Ikonspiracji po­
lityczne j, Po zw o ln ien iu  pracował 
nada l w  Łodzi w raz ż Dąbrowskim- 
I  ty lk o  z Dąbrowskim , Bo smutny, 
bezręlki A r tu r  G liszczyński (na fo to­
g ra fii siedzi ¡pierwszy z prawej) od­
szedł do W ąrszawy, do pracy w  
Zw iązku Robotn ików  Polskich...
; —  A  Szuman?
' —  Szumana (stoi d rug i i  prawej) 
wysłała konspiracja za granicę, w 
charakterze tak zwanego „ofiarnego 
kozła“ , Wedle poprzedniej um owy,

na niego zrzucano podczas badań 
najcięższe przewinienia. Uciekł do 
Szwajcarii, gdzie spotkał się z moim 
Feliksem  i wszedł rązem z n im  do 
Socjal - Dem okracji K rólestwa Pol­
skiego i L itw y , M am  tu  gdzieś ich 
lis ty  stamtąd,..

Z fo tog ra fii siedmiu młodzieńców 
pow ia ł dziw ny smutek, Śnieg, rzad­
k i in tru z  w  d rug ie j połow ie k w ie t­
nia, zacinał teraz w  okno, targany 
zgoła zim owym  w ichrom . Małe 
mieszkanko ogarnął półm rok,

Chociaż in ic ja to rzy  „bun tu  łódz­
kiego“ , rozproszeni po świecie i po­
zam ykani w  w ięzieniach, nie by li 
św iadkam i skutków  swej dz ia ła l­
ności, s tra jk , k tó ry  w ybuch ł z oka­
z ji uroczystości pierwszom ajowej 
1892 r,, stał ,się dowodem, żp ich pra­
ca i ofiarność nie poszły na marne.

Gdy kończyłam  rozmowę, pogodni 
m łodzieńcy na starej fo tog ra fii b y li 
m i już znajomi, a przede ¡wszystkim 
serdecznie bliscy,

We wszystkich środowiskach studenckich odbywają  się eliminacje zespo­
łów artystycznych. Najlepsze z nich zobaczymy na eliminacjach cen­
tra lnych w Łodzi w, dniach 7 i  S maja oraz.... na V Światowym Festi­
w a lu  Młodzieży i Studentów w  W arszawie. Nasze zdjęcie przedstawią 
zespół taneczny Pol itechnik i Łódzkie j wykonu jący  suitę tańców ludo­

wych zakwali f ikowaną przez ju r y  do e l im inac j i centralnych.
Foto: Tadeusz Krasnodębski

ju ż  chęci, jest zapał. Są niemałe 
am bicje  — i dabrzę, że są. Są rów ­
nież, nie bójmy się tego słowa -— 
wyraźne talenty, W sumie — są 
wszelkie dane. żeby w W arszawie 
zrob ił się ruch wokół studenckich 
scen. W ydaje się, że są również nie­
małe dane ku temu, żeby przedsta­
w ienia am atorskich teatrów  stu­
denckich osiągnęły naprawdę dobry 
poziom artystyczny i zaprezentowa­
ły  ^ię na Festiwalu.

Jest jednak i „a le “ . Dotyczy ono 
(jeśli mowa o tych ty lko  dwóch ze­
społach) — głównie zespołu U ruwer-

sytetu. To „a le “  to pomoc, ja k ie j 
zespół... nie otrzym uje. W ydaje się, 
że K U  ZSP i ZM P przy U n iw ersyte­
cie W arszawskim  — nie bardzo w ie­
dzą. „co posiadają". N ik t nie in te ­
resuje się zespołem, jeśli nie liczyć 
fak tu  wypożyczenia samochodu do 
przewozu dekoracji, n ik t zespołu 
n ie  zna. I nie ma się co dziw ić, że 
zesp ó l'je s t coraz bardziej rozgory­
czony, że ludziom mogłyby powoli 
opadać bezradnie ręce... ale oni są 
uparci i na pewno p rze trw a ją  do 
c h w ili aż „Instancje“  im  pomogą.

JANU SZ D O M A G A L IK

0 szczęściu 
zrodzonym w trudzie

(Dokończenie ze str. 1)

syła ł delegatów do „w szystkich d ia ­
b łów “ . W ym usili na n im  tyle, iż 
orzekł, że o ile  znajdą w terenie 
potrzebny m ateria ł — pozwoli go 
im  kup ić i zatw ierdzi plan.

Do ba ta lii włączono szerokie za­
plecze, Studenci rozesłali dziesiątki 
lis tó w  do absolwentów swojego w y­
dzia łu  rozsianych w przedsiębior­
stwach województwa krakowskiego 
i  Śląska. I  w rezultacie powoli za­
częły napływać odpowiedzi m ów ią­
ce o n ieupłynnionych remanentach, 
uk ry tych  rezerwach w zakładach 
przem ysłowych i składnicach złomu. 
O błogosławione niech będzie tak ie  
kum oterstwo!

W  plan ie dw uk iiom e trow e j l in ii 
wysokiego napięcia część słupów 
musiało się znaleźć na gruntach są­
siedn ie j wsi. Konsternacją. Skom­
p likow an y proces wywłaszczania, 
zw ro t odszkodowań. Chłopi za ła tw ili 
jednak sprawę polubownie. „Może­
cie kopać słupy — orzekli sąsiedzi 
—  byłe zimą, dopóki nie rozm iękną 
s iew y“ .

Dokum entacją jeszcze nie za tw ier­
dzona przez kompetentne urzędy. Co 
robić? Po godzinach ciężkich roz­
ważań G rabski bierze sprąwę na 
swoją odpowiedzialność. O ile  nie 
zatw ierdzą — słupy wykopie się. 
Trzeba działać korzysta jąc z m ro­
zów.

Przez dwa dn i m ordow ali się w  
pagórkowatym  terenie, przeszywani 
do szpiku rproźnym w iatrem . S łupy 
wysokości 13 m etrów, ślisko. Trzeba 
było  wprowadzić żelazną dyscyplinę, 
by w ye lim inow ać możliwość wypad­
ków . „Jeszcze nigdy ty le -b ru d u  nis 
w yrzuciłem  z gęby, co przez te dwa 
d n i“  — wspomina z uśmiechem 
Grabski. Studenci Ciągła i Z ie lińsk i 
pracow ali w tedy chyha nie  gorzej 
n iż  komsomolcy z „D a leko od M o­
s kw y “ . Później G rabski spał bez 
p rzerw y 18 godzin.

Kw iecień. Dokładna dpkum entacja 
dawno już ukończona, ale od m ie­
siąca leży w inspektoracie sanitar­
nym . Ktoś tam  odpow iedzialny za­
chorow ał czy wyjecha ł na urlop. 
Studenci czekają na główny etap 
pracy —  montaż przewodów. Robo­
ty  huk —  pięć k ilom etrów  n isk ie­
go i dwa wysokiego napięcia.

Robotnicy Krakowskiego Przed­
siębiorstwa E le k try fik a c ji Rolnictwa

w  czynie 1-m ajowym  zobowiązali się 
w ym ien ić wydobytą skądś przez stu­
dentów lin kę  złomową na nowy, 
pełnowartościowy przewód wysokie­
go napięcia.

D robni rzemieślnicy, członkowie 
miejscowego kom ite tu  e le k try fika c ji, 
już  od trzech miesięcy nie pracu­
ją ; za ła tw ia ją  form alności. W  bojo­
w e j akc ji wzmogła się solidarność 
gromady. Na przykład uboga wdo­
wca nie dosiadająca środków na
wpłacenie swego udziału w ym yła 
podłogę w  sali, gdzie m iała się od­
być zabawa, k tó re j zysk przezna­
czono na e lektry fikac ję .

Na IV  roku zbliżają się egzaminy 
dyplomowe. K ilk a  dn i temu prze­
wodniczący ZM P, Baranek zwołał 
zebranie, Czy zdołają dokończyć za­
czętą robotę? W ie lu  milczało... Moża 
przekazać pracę młodszym latom? 
Garną się przecież do niej,

Jest w  m łodych u k ry ta  siła, która 
n ie  pozwala stanąć w połow ie m i­
mo najw iększych trudności. Dia 
w iększej sprawności w wykończeniu 
ostatn ich prac powołano kom itet, 
k tó ry  zatroszczy się o przygotowa­
n ie  środków teohnicznych — narzę­
dzi, butów, kombinezonów. Weszli 
dp niego Baranek, Borowiec, D u­
dziak, Leś, M a linow sk i i Rodak. 
W yjadą w  m aju, na dwa dpi. O ile  
od razu nie upora ją  się z założe­
n iem  insta lac ji w  chałupach, do­
kończą pracy w  ramach p raktyk . 
Te dalsze dwa dn i na w yjazd do 
K onar na pewno znajdą.

Rozpoczęte przez n ich dzieło po­
dejm ą młodsi koledzy. I I I  ro k  stu­
d iów  chce ze lektry fikow ać sąsied­
n ią  spółdzielnię produkcyjną.

*

Lekarza Dorosza nie  ma już  w 
Konarach. Dostał przydzia ł do inne j 
miejscowości. Jego śm iałą myśl 
Ucieleśniają w  czyn dziesiątki upar­
tych młodych. M łodych nie zawsze 
w iek iem  — ale zawsze energią i 
charakterem .

Gdy Wyśnię elektryczne św iatło 
w  chałupach Konar ludzie o k tó ­
rych piszę przeżyją podobną chw i­
lę ja k  ci z początku opowieści i po­
myślą, że warta jest ty le  trudu.

To się nazywa szczęście — Kole-* 
żanlto z Łódzkie j Politechn ik i.

Już w n astępnym  n u m e rz e :
®  O W Ą TP LIW O Ś C IA C H  STUDENTÓ W  U N IW ER SYTETU  W A R ­

SZAW SKIEG O

•  KORESPONDENCJA W ŁA S N A  Z A K A D E M II M EDYCZNEJ W  IIA M - 
H Y N IĘ  (KOREA)

•  O PRACY N A U K O W O -B A D A W C ZE J O LSZTYŃ SKIC H  STUDEN­
TÓW

•  „S TY P U C H A “  — PLU SY I  M IN U S Y  SYSTEM U S T Y P E N D IA LN E ­
GO W ZSRR

©  DYSKU SJA O SZCZĘŚCIU

•  „ I iT O  PO TR Ą! I? ’

•  PO KRZYW Y
•  R E G U LA M IN  I  KUPO N OSOSO

©  D ALSZE UŚ M IE C H Y  KONKURSOW E

Na marginesie 
opowieści Hemingway a

c z y l i  o  p ię k n ie  p r a c y
ozostawiając " fachową ocenę ruch", Dalej jednak nie wiadomo: czy 
opowiadania amerykańskie- Murdas kręci się wokół tokark i czy to■ 
go pisarza k ry tykom  (którzy  : karka wokół Mordasa.Pf f l  i  ocz zacnęiy tak parnio i-u- 

v  bią się wypuwiuuać, ze każ­
dy kawałek przeczytanej w 

czasopiśmie prozy jest sukcesem i 
czytelnika, i  pisarza, i  redakcj i)  — 
pozwolę sobie na zupełnie uboczne 
uwagi nie dotyczące f i lo zo f i i  tego 
opowiadania, Wydaje m i się zresz­
tą, iż jest to jedno z na jp iękn ie j

Przesada? Nie — zmienione tyl 
ko nazwisko i  im ię bohatera; opi 
jest autentyczny ■— jednak uczucie 
zwyk łe j ludzkie j litości nie pozwą 
la m i na cytowanie nazwiska twór  
cy tego produkcyjn iaka.

Efekt? E fekt jest: nic nie wia  
domo, ale t ryby  się kręcą. Nie ty l  
ko t ryby  — autor także. Popełnia w

szych opowiadań o sile, wytrwa łośc i  i  tym  k ró tk im  zdaniu aż dwie nieści- 
i  charakterze człowieka, jak ie  zda- j  słości. K iedy można zacisnąć ręce 
rzylo m i  się czytać. „Człowiek nie jest  I na głowicy, nie można czuć je j  dy 
stworzony do kieski — monologuje gotania — chyba, że się ręce za 
stary r.ybak, k iedy nie pozostało mu : cisnęło po raz ostatni w  życiu. D ru 
już  nic prócz szkieletu z tak im  t ru -  \ gą nieścisłość pozostawiam w sen 
dem upolowanej ryby, ran na rę-  j  sie zagadki dla czyteln ików, nagro 
kach i szczątków wioseł. — Czlo- ] dę .wręczy autor. Aby go odszukać 
wieka można zniszczyć, ale nie m o i -  j wystarczy przeczytać wszystkie pro- 
na go złamać“ . j dukcyjn iak i.  Niestety  —  nie jest t

Są to jednocześnie jedne z na j-  j odosobniony wypadek „be łko tu  tech 
piękniejszych w l i teraturze kart,  ja - nicznego“ ; opisy pracy składają si
kie napisano na temat ludzkie j pra 
cy. 1 nie — ja k  mam wrażenie — 
w doczytywaniu się w  tej opowieści 
olbrzymie j metafory, lecz w d o- 
s ł o w n o ś c i  tego opowiadania — 
zaklętą jest jego najwyższa w a r­
tość.

Odkąd ty lko  istnieje li teratura,

w większości ze zdań bez sensu.
K iedy  jednak skończył się w  na 

szej li teraturze potok powieści pro 
dukcyjnych,  te których człowiek b 
ty lko dodatk iem do maszyny ■— pi 
sarze popadli  natychmiast w prze 
ciwną skrajność. Opisów pracy za 
częto unikać jak  ognia, a sam pro

praca ludzka jest jednym z miecz- 1  ces pracy stał się nieomal że czym
nych je j  tematów obok miłości, 
zdrady, zwycięstwa lub klęski, Mo­
carzy pracy op ięwąli pisarze staro­
żytności i  średniowiecza; lista tych, 
którzy o n iej pisali, urosłyby do se­
tek pozycji ;  o pracy m ów i l i  w ielcy  
realiści w ieku  dziewiętnastego. Dziś 
właściw ie trudno znaleźć —  czy to 
w naszej, czy w  zachodniej l i te ra tu­
rze — powieść, k tóra nie byłaby  
silnie j lub słabiej związana z za­
gadnieniem pracy, D la w ie lu  ludzi 
praca stała się natchnieniem lub 
przekleństwem.

\pstydliwym. To dobrze, że w l i t  
raturzę naszej skończyły się idąc 
w dziesiątki stronic opisy bezmyśl 
nego układania cegieł, frezowania 
Ud. Lecz śmiem twierdzić, że żadna 
— z jednym może w y ją tk iem  — 
wydanych u  nas książek, nie prze 
kazuje prawdy o pracy człowieka 
nie są przecież prawdą wyżej wspo 
umiane  opisy. W yją tk iem  jest chy­
ba powieść Brauna  „ Lewanty“ : dra 
matyczne opisy wys i łku  stoczniom 
ców muszą zaciekawiać i  luzruszać. 

W naszym dziesięcioleciu praca
Przypom ni jm y sobie sugestywne, ! jest tą najważniejszą sprawą, dzic 

ponure  w nastro ju opisy p r a c y ’ w  i k i k tó re j wyrasta ją ludzie. Wyra 
„ Germ inalu“ ; ginących z wyczer- stać — nie znaczy to przecież para- 
pania ludzi, ciemne korytarze ko- j dować z podobizną Pstrowskiego na 
pabi, szare, przeraźliwie wynędznia - : piersi, zostać przodownikiem pracy  
le twarze robotników; od czasu do lub dyrektorem fab ryk i ,  w której
czasu — rozpaczliwe akty  samoobro­
ny przed przekleństwem pracy. Zo­
l i  — pisarzowi o ogromnie w raż l i­
w ym  sercu ■— opisy m ęk i robotn i­
ków służyły konkretnym politycz­
nym celom. Spędził on wśród gór­
n ików północnej F ranc j i  szereg mie­
sięcy, poznał ich życie, nędzę i  t rud

za sanacji ctyściło się szambo. W y­
rastać — to także uczyć się pracy . 
fachu, życia, mówienia, jedzenia 
wszystkiego, co ty lko  może nauczyć 
czławieka codzienne obcowanie z 
wieloma innym i ludźmi. Mamy dzie­
sią tk i fabryk , mostów, domów, o- 
krętów  — nie ma jednak książek o

krzyk  protestu, ja k im  była cała ! pracy tych ludzi, którzy stworzył 
twórczość Zoli , musiał wstrząsnąć j  mosty i  drogi; nie ma prawdy o 
niejednym z czytających wówczas ] trudzie ich pracy.
Francuzów, a i  dziś jeszcze nie t ak)  Swego czasu brałem udział w 
ła two odetchnąć po przeczytaniu  j walce o drzewo; by ły  to lata 1949 — 
które j bądź z jego książek. Dlatego l 1951. Drzewa potrzebowała Warszo-
zapewne — aby zwrócić na nią 
oczy F ranc j i  —  odebrał pisarz pra­
cy ludzkie j je j  piękno.

Porównajm y opis pracy górnik ÓW

wa i  Nowa Huta, fa b ry k i  i stocznie 
kopalnie i  wsie. Wszystko co zdą­
żyło się wyrąbać i  „spuścić“  — gi­
nęło natychmiast. Praca w lesie —

w ,,Germ inalu“  z opisem, pracy ja k i  ¡to jedna z najniebezpieczniejszych 
dał Żeromski w ,,Ludziach bezdam- , prac w ogóle; procent wypadków  
nych  — w  opisie kuźni. W przed- ] śmierte lnych jest o wiele większy.; 
wieństwie do opisu pracy w f a b ry - m iż  gdzie indziej. „Paged“  nie dy- 
ce cygar, Żeromski z uderzającego j sponował ani odpowiednim sprze- 
z niesłychaną siłą kowala  —  uczy- j jem, an i odpowiednio przeszkolony­
m i niemal antycznego bohatera; o - ¡ m i  ludźmi. 1 ludzie ginęli. W cza- 
toczyl go snopem iskier, dymem i  o-j sie zrębu i w czasie transportu. Nie 
gn iem : ' ciosom jego miota kazał , było odpowiednich do prze wóz 
brzmieć n iby  uderzeniom dzwonu;  j drzewa samochodów; jeździl iśmy na 
był chyba Żeromski pierwszym w \ starych „Studebakerach“  i  „Dżem-  
Polsce pisarzem, współczesnym. któ-\ sach“ . Ponieważ jeździl iśmy w gó­
ry  chciał pokazać nam p i ę k n o ] rach, po ostrych zakrętach i  bezdro- 
pracującego fizycznie człowieka, ] źach —— co k i lką  dn i zdarzały sic 
Dlatego też wybaczyć musimy Że- ] wypadki. Wielu ludzi z ran iły  i  za- 
romskiemu, że opis zakutego w e n - ' b i ły  drzewa na moich oczach, 
tyczne piękno kowala nie ma — [ Mieszkaliśmy w lesie — w szała- 
dalibóg! zbyt wiele wspólnego! sach, chłopskich chałupach, a latem

— bo tak ka lku lowa ło  się najtg 
nie j i... na jzdrow ie j — pod go­
łym  n iebem ,. w  szoferce. By liśm y  
ty lko  z sobą, tygodniami nie w i ­
dzieliśmy miasta, kina, książki. 
Można było nauczyć się pracować. 
Ale można, było także nauczyć się 
pić, kraść, łajdaczyć; można było 
nienawidzieć p a r t i i  lub rozumieć ją  
i  starać się je j  pomóc. Tam, z ,.Pa 
gedu“  wyszl i rozmaici ludzie. Lecz 
żaden z nich nie przypomina bO'

z pracującym i ówcześnie w kosz­
marnych warunkach ludźmi.

Niesłychanie w iele p ięknych i 
prawdziwych opisów pracy pozo­
stawił nam Gork i  — pisarz, k tóry  
swoją tęsknotą i  czystością w zru ­
szać będzie za la t pięćset. Żaden 
chyba pisarz nie przekazał potom­
nym  ty le  p r a w d y  o p r a c y  swe­
go narodu i  czasu, w  k tó ry m  żył, 
ja k  ućzynił  to Gorki. Od pierwszych 
młodzieńczych opowiadań praca jest  
stałym tematem ■ twórczości pisarza; ] haterów książek, które w tedy po- 
spław drzewa, bark i na Wołdze, J wstały. A n i  jeden dzień pracy w 
rzemieślnicze warsztaty, fab ryk i ,  i lasach —  nie przypominał opisu 
chłopów w  ̂  polu, pracownie świę- ! dnia pracy jak ie  potem przeczyta- 
tych obrazów, o, znał ten pisarz | łem. L i te ra tu ra  dziesięciolecia. może 
prawdę  i  piękno pracy  —  żaden! poszczycić się ta k im i  czy innym i  
z pracowników w  jego powieściach j osiągnięciami, lecz z prawdą o pra  
nie przestaję być ani na chwilę ży- cy rozminęła się chyba na zawsze. 
w ym  człowiekiem! Opis- ratowania  j Żaden z dni, które przepracowaliśmy  
bark i w jednej z wczesnych swych j w kopalniach, lasach czy stoczniach 
powieści ,,Foma Gordie jew“  —  j e s t , — nie powróci do nas już nigdy; 
chyba do dziś najznakomitszym] ani jeden z tych dn i nie jest utrwa  
obrazem prący, w  które j zmienia  j lony w  całej swej prawdzie: To 
się wewnętrzny świat człowieka. nic. Będą inne budowy, inne dni.

Twórcy naszych powieści p roduk­
cyjnych (nie używam tego te rm inu  
w znaczeniu ironicznym) poradzil i  
sobie z zagadnieniem pracy nieęo 
inaczej. Ostatecznie nie ma nic ła t­
wiejszego dla człowieka in te l igent­
nego — zważywszy, że istnieją tak­
że inteligentne papugi! -— jotk w yu ­
czenie się w  ciągu tygodnia setek 
terminów technicznych, k tó rym i po­
tem operowzć można w nieskończo­
ność. D la zwyczajnego czytelnika 
śrubka i  tak pozostanie śrubką, a 
efekt można wywołać kolosalny: 

„Błażej Mprdas s i ln ie j zacisnął rę­
ce na głowicy. Całym ciałem czul

Hemingway pokazał nam starego 
człowieka, k tó ry  walczy samotnie 
z morzem. I  rybak  ten wygłaszający  
monologi godne Fausta  — postać 
zgoła fantastyczna — jest prawdzi­
w y  ty lko  dzięki swemu stosunkowi 
do pracy.

Być może, że jest on jedynym  
pięknym robotnik iem we współcze­
snej li teraturze amerykańskiej nie 
będącej l i te ra turą  postępową. Robot­
nikiem, dla którego życie straci 
sens dopiero wtedy, k iedy ręce jego 
nie będą dość silne i  sprawne, aby 
dalej pracówać, A  my tak ich ro ­
botników mamy wielu . Może się

dygotąnię transmis ji ;  był teraz ze-¡m ylę, ale wydaje m i  się. że żadnej 
spalony z maszyną w  jedno. Zerk-i, książki nie przeczytałbym tak ~a- 
nął nerwowo na suwmiarkę  — w j cMannie jak  w łośnię książkę o pra-  
je j  rozłożonych na dziesiątki m W -\c y .  O prawdziwe j pracy. Tokark i  
rnętrąch zamknięty był terąz jego] nie kręcą się sanie, nie kręci ich 
los. Patrzy li  na niego wszyscy; czul ! także socjalizm. I  nie trzeba chy-  
tę spojrzenia nie na plęęąęh, I m  | bo dodawać, że prawdziwie potra-  
prosło w sercą (...) Odetchnął i ; f ią  pracować ty lko  prawdziw i lu- 
drżącą n ieco ręką włączył hebel; j dzię. L i te ratura polska, czeka na 
jęknęły t ryby  i  tokarka poszła w I wie lką  powieść o pracy.
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Rynek w  K o ln ie .

L
os, a właściwie delegacja 
służbowa, rzuciła mnie w  
najbardziej zaniedbany 
chyba zakątek Polski, na 
„Mazowieckie Zaporoże“ 
— w Białostocczyznę. Już 

siedmiogodzinna podróż kolejką wą­
skotorową przez Puszczę Kurpiow­
ską miała w sobie coś z wielkiego 
ryzyka.

Dwa wagoniki i lokomotywka za­
trz y m y w a ły  się kiedy chciały: raz 

dla nabrania wody ze strumienia, to 
znów maszynista i konduktor wstę­
powali po drodze na drugie śniada­
nie, potem pociąg czekał na czyje­
goś znajomego. Można było napa­
trzeć się dowoli na chłopskie za­
grody rozrzucone po piaszczystych 
wydmuchach, na puszczę poprzeci­
naną rzekami i łąkami. Nikomu 
z jadących nie spieszyło się do sto­
licy powiatu — do Kolna.

1 Jeszcze do niedawna mało kto od­
wiedzał te ziemie. Odpychał przy­
jezdnych kraj niespokojny, pełen 
watażków o romantycznych pseudo­
nimach „Cygan“, „Lam part“, „Noc“. 
Teraz pewny o głowę, możesz za­
puszczać się w najodleglejsze kolo­
nie aż po Lemań, Turośl i Ptaki. 
Z krwawych walk o władzę pozo­
stała jeszcze wśród chłopów nie­
ufność do przybysza, coś co urywa 
wpół zaczęte zdania lub zamyka 
przed gościem drzwi.

'F.Gto: -Tadeusz Jaszczyk.

Kolno z lotu ptaka sprawia w ra­
żenie architektonicznego bezładu. 
Stodoły obok świecących blachą ka­
mienic, gmachy państwowe obok 
zbutwiałych chałup; koncentrycznie 
rozbiegające się ulice tuż za ryn­
kiem stykają się z kartofliskiem. 
Senne, ciche, powiatowe miastecz­
ko ożywia się dwa razy w ciągu 
dnia. Rano kolejka wąskotorowa 
przywozi dojeżdżających do Kolna 
pracowników, po ósmej ulice są 
znowu niemal puste. Czasami tylko 
przejeżdża PZGS-owski „Star" lub 
przedefiluje krowa. Poza tym spo­
kój. Teraz wolno m ijają godziny 
pracy w biurach, w szkole i przy 
warsztatach. W  pustym kościele 
trzy dewotki natrętnie proszą o coś 
Boga. Bezczynni księża czekają na 
obiad.

Po południu zaludniają się znów 
ulice i rynek. Koniec pracy i począ­
tek nudy, która „jest kontrrewolu­
cją“. Urzędnicy i nauczycielki, pie­
lęgniarki i rzemieślnicy szwędają 
się bez celu oczekując nocy i snu, 
Co robić? Kolno nie zapewnia je­
szcze swoim mieszkańcom pełnego 
zaspokojenia podstawowych potrzeb 
kulturalnych, zresztą są one prawie 
nie rozbudzone. Gorzej, że n ikt z 
władz miejscowych nie niepokoi się 
tym stanem rzeczy.

Pytałem kierownika miejscowej 
księga»ni o stałych odbiorców ksią­

żek, dowiadywałem się o tych, któ­
rzy czekają nowości wydawniczych. 
Ob. Nerko odpowiedział mi z zaże­
nowaniem, że Kolno posiada dwóch 
stałych nabywców książek (nauczy­
cielka i chłop). Wszyscy inni m ija­
ją księgarnię obojętnie, zaglądając 
do niej tylko po broszury i podręcz­
niki szkolne.

Nie ma jeszcze w Kolnie Domu 
Kultury. Stale zamknięta świetlica 
PSS otwierana jest tylko podczas 
zebrań. Wygodne, przestronne po­
mieszczenie biblioteki miejskiej od­
dano wydziałowi finansowemu Rady 
Narodowej. Etat kierownika wydzia­
łu kultury PRN jest od lat nie ob­
sadzony. Życie kulturalne i ideowo- 
polityczne są< zy się wątłymi struż­
kami od akademii do akademii, oży­
wiając się jedynie z przyjazdem te­
atru czy występem „Artosu“,

Nie gaśnie wcale epidemia pijań­
stwa, podczas rozrywek króluje bur­
da 1 awantury. Księgowość PSS 
mówi, że mieszkańcy tego małego 
miasteczka łącznie wydają dziennie 
ponad 10 tysięcy złotych na wódkę.

Ciąży jeszcze nad miastem katolic­
ka, drobnomieszczańska obyczajo­
wość. Przejdziesz się po ulicy z 
mężczyzną, a już wszem wiadomo, 
że wychodzisz za mąż. Bąkniesz so­
bie pod nosem przekleństwo, a już 
ustokrotnione echo niesie twój głos 
przez miasto. Po pewnym czasie 
człowiek zaczyna się bać własnego 
cienia. Silna, kołtuńska opinia dzia­
ła rażąco j niewidocznie. Przez nią 
całkiem nielekki los ma młody, sa­
motny stomatolog — Robak, którego 
tropi żeńska część miasteczka. Ona 
sprawiła, że praca w wiejskim  
ośrodku zdrowia jest niemal nie do 
zniesienia.

Szerzy się wzajemna niechęć, 
koterie, osobiste porachunki. Wiszą

w  powietrzu plotki i ploteczki, ob­
mowy i zawiści, jakieś podskórne 
wykrzywione życie społeczne: kto, 

r kiedy, z kim, gdzie i dlaczego.
Pozornie wydaje się, że w tym  

chłopsko-urzędniczym Kolnie nie­
wiele się zmieniło od czasu ubiegłe­
go stulecia. W rzeczywistości wszy­
stkie procesy przemian społecznych 
rewolucji ludowej ukazują się tu 
w klasycznej niemal wyrazistości. 
Wobec niewielkiej liczby mieszkań­
ców (ponad 3 tys.) każde zjawisko 
społeczne daje się wypreparować 
prawie do jednostkowych faktów.

W ciągu dziesięciu lat Polski Lu­
dowej zbudowano w Kolnie mle­
czarnię, uruchomiono 11-latkę, 
otwarto wiejski ośrodek zdrowia, 
oddano do użytku wiele budynków 
mieszkalnych, lecznicę zwierząt. 
Władza zapewniła ludziom pracę. 
Zostały już zaspokojone w mniej­
szym lub większym stopniu elemen­
tarne potrzeby ludzkie. N ikt nie 
chodzi głodny, obdarty i bez da­
chu nad głową. To jest dużo. Ale 
jednocześnie niewiele w porówna­
niu z tym i, co nasz ustrój chce dać 
człowiekowi.

W warunkach odległego od kultu­
ralnych i przemysłowych ośrodków 
powiatu rola inteligencji jest bodal- 
że historyczna. Żle, że niewiele jest 
tu jeszcze młodej, rewolucyjnej in­
teligencji — tej niezbędnej siły 
przewrotu społecznego — ludzi po­
wołanych do burzenia zastałych 
obyczajów, kołtunerii i nawyków  
drobnomieszczaństwa. Niedobrze, że 
nieraz wypada jej walczyć w po­
jedynkę z niezrozumieniem jakim  
się ją otacza.

Przykład Eliasza Minkiewicza, 
którego pamiętnik drukowaliśmy w  
12 n-rze POPROSTU, jest bardzo

j ^ ie rw^e  rąefcfunln \pr^edfe^fiwafowej

i o ^ n y  ^ H a ^ o w s ^ i c f i  I g r a s ^ e l ^
N>ie ma takiego śro­

dowiska studenckiego, 
gdzie by igraszki prze­
szły bez echa. Jednym 
podoba się turniej kra­
somówczy, innych wię­

cej zajmuje OSOSO, jeszcze inni 
myślą jak zorganizować wiosenną 
imprezę studencką, która przypom­
niałaby tradycje żakowskie, a jed­
nocześnie dała ciekawą rozrywkę 
i  dużo radości. Owoce poszukiwań w 
tym kierunku, w niel, órych środo­
wiskach — o cieplejszym, bardziej 
młodzieńczym klimacie — już dojrze­
wają.

W  K R A K O W IE

Taki młodzieńczy klimat zapano­
w ał wśród żaków starego, prawdę 
600 letniego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie. Studenci razem 
z profesorami przygotowują tam 
wielką imprezę pod nazwą „Juvc- 
nalia“. Trzydniowy program impre­
zy (13, 14 i 15 maja) przedstawia się 
imponująco. Oprócz podsumowania 
10-ictnicgo dorobku naukowego 
„Juvenalia“ będą przeglądem dorob­
ku kulturalnego i sportowego uczel­
ni. ,
Najwięcej zainteresowania wzbudzą 

na pewno „Otrzęsiny“ — widowisko 
historyczne utrzymane w stylu X V I-  
wiecznym, osnute na tradycjach 
Beanii, a w treści sw7ej nawiązujące 
do współczesnego życia studentów 
UJ. Scenariusz ..Otrzęsin“ napisał 
kol. Ireneusz Maślarz, a nad jego 
szalą historyczną pracował również 
prof. Estreicher. Obok „Otrzęsin“ 
w różnych punktach miasta wystę­
pować będą zespoły dramatyczne, 
zespól poezji, chór, soliści, recyta­
torzy. Studenci wydziału praw'a 
przeprowadzą podczas „Juvenalii“ 
turniej krasomówczy. „Juvenalia“ — 
śwdęto młodości i radości — wy­
pełnią także zawody snm-nwe, 
które będą uroczystym zakończe­

niem ogólnouczelnianej spartakiad 
dy. 15 maja w dniu zakończenia 
„Juvenalii“ przewidziane są między 
innymi wycieczki statkami do Tyń­
ca, a wieczorem w sali MKS odbę­
dzie się zabawa przeplatana wystę­
pami chóru i baletu.

Komitet Organizacyjny „Juvc- 
nalii" — na czele którego stoi pro­
rektor prof. dr Kazimierz Lepszy —  
ma ambitne plany: jego intencją 
jest, aby ta wielka impreza przed- 
festiwalowa stała się formą corocz­
nego święta studenckiego. Inicjaty­
wa piękna, godna poparcia i naśla­
dowania,

*

Studenci krakowscy przygotowu­
ją się również do Ogólnopolskiej 
Olimpiady Szybkiej Orientacji. Na 
wielu uczelniach powstały już Ko­
mitety OSOSO, które przygotowują 
na zakończenie Olimpiady różnego 
rodzaju imprezy o charakterze roz­
rywkowym. Między innymi plasty­
cy krakowscy organizują bal masko­
wy nawiązujący do tradycji żakow­
skich.

W E W R O CŁAW IU

Również studenci wrocławscy „od­
czuli" żakowską wiosnę. Na Wydzia­
le chemii Politechniki Wrocławskiej 
odbył się ciekawy wieczorek pod 
nazwą „Tego jeszcze nie było“. Na 
program wieczorku złożyły się wys­
tępy zespołów artystycznych, liczne 
konkursy i zabawa. Ta pomysłowa 
impreza była czymś nowym w śro­
dowisku wrocławskim i cieszyła się 
u studentów powodzeniem.

Studenci wydziału pra- a UBB  
przygotowują u siebie t” rniej kraso­
mówczy. Powstał już Komitet Orga­
nizacyjny, w skład którego oprócz 
studenlów weszli również pracowni­
cy naukowi. Komitet opracowuje re­
gulamin turnieju i przyjmuje zgło­
szenia.

Na poszczególnych uczelniach 
powstały specjalne komitety festi-

■lowe, które w swoich progra­
mach mają ciekawe imr~ezy o cha­
rakterze „Żakowskich Igraszek“.

W  W A R S ZA W IE
Pomysłową koncepcję imprezy na 

wolnym -’ owietrzu mają studen­
ci warszawscy. Zamierzają oni zor­
ganizować widowisko osnute na tra­
dycjach żaków z w. X V I I  a treścią 
nawiązujące do współczesności. Cala 
impreza ma się odbyć na Rynku 
Starego Miasta o czym zawiadomi 
społeczeństwo Warszawy student 
przebrany za żaka i wędrujący uli­
cami miasta na osiołku,

W TO R U N IU
Studenci Torunia również nie po­

zostają w tyle. Dwudniowy program 
Igraszek rozpocznie OSOSO i u- 
czelniana zabawa, a późnym wie­
czorem raid statkami po Wiśle z 
pochodniami i śpiewem.

W drugim dniu rozbawieni stu­
denci razem z orkiestrą i zespoła­
mi artystycznymi popłyną statka­
mi do Otłoczyna (12 km od Toru­
nia). Tam na leśnej polanie spoży­
ją śniadanie (kuchnia wyjeżdża 
wcześniej) a później... Jedni będą 
tańczyć na specjalnie przygotowa­
nym parkiecie, inni wezmą udział 
w występach zespołów artystycz­
nych.

Amatorzy sportu skorzystają na 
pewno z boiska do piłki nożnej i 
siatkówki. Jednym słowem „żakow­
skie silviiudia“. Radości będzie co 
nie miara. Ale i praey jest sporo. 
Komitet organizacyjny chce żeby 
wszystko wypadło najlepiej i już 
przystąpił do działania. W jego 
skład weszli: prof. S. Jeśmanowiez, 
dyr. adm. Zdzisław Marzec, asysten­
ci: kol. S. Soldenhoff i kol. D. Cza­
plicki, przewodn. Zarządu Okręgo­
wego AZS kol. Okniński, redaktor 
okręgowy POPROSTU kol. Z. N aj-

dowski oraz studenci Bogdan Gó­
recki, Lech Wabia, Andrzej Wojto­
wicz, A licja Lemir, J. Orienter i kol. 
Robaczewski.

W  LO D ZI
Wieści o przedfestiwalowej Wioś­

nie Żakowskich Igraszek dotarły do 
uczelni łódzkich stosunkowo późno. 
Spotkały się jednak z życzliwym  
przyjęciem. Atmosfera robotniczej 
Lodzi sprzyja i rzetelnej pracy i 
wesołym zabawom. 21 maja, po­
dobnie jak i w innych środowis­
kach, odbędzie się OSOSO. Studen­
tów, biorących udział w Konkursie 
i przybyłych gości — czeka wie­
czór artystyczny, uświetniony w y­
stępami łódzkich i  warszawskich 
aktorów.

Wydział prawa Uniwersytetu 
Łódzkiego ma zaledwie 10-letnią 
tradycję. Tym chętniej wzbogaci 
ją Turniejem Krasomówczym. Pa­
tronat nad Turniejem objęły ZU i 
ZW  ZM P wydz. prawa, co niewąt­
pliwie wpłynie na właściwą i po­
mysłową jego realizację.

*
Studenci Gdańska, Szczecina, 

Stalinogrodu, Opola i innych 
środowisk!

Weźcie udział w przedfesti­
walowej Wiośnie Żakowskich 
Igraszek! Pomyślcie, czy w 
Waszym mieście, uczelni, wy­
dziale nie można urządzić rów­
nie pięknych, wesołych im­
prez?

Czekamy na Wasze zgłosze­
nia, pomysły, inicjatywę!

Pamiętajcie! Wiosna Żakow­
skich Igraszek (mimo nieprzy­
chylnej pogody) już trwa!

ćha.rakterystyc7.ny. Tem miody le­
karz po objęciu pracy ruszy! na bój 
z niewłaściwymi stosunkami w kol- 
nieńskiej służbie zdrowia. W ym ia­
tał stąd obmowę, wzajemną niechęć, 
kopanie pod sobą dołków, osobiste 
porachunki, kliki, zaniedbanie pra­
cy, niewiarygodne lekceważenie pa­
cjentów.

Walka kończyła się często poraż­
kami Minkiewicza. Szczuty, szkalo­
wany przed władzami wojewódzki­
mi Minkiewicz nie upadai. Nie zra­
zi! go nawet wniosek Bronnera, kie­
rownika wydziału zdrowia PRN, o 
przeniesieniu go do ośrodka zdro­
wia w Małym Płocku. Dopiero po 
dwumiesięcznych zmaganiach przy­
znano mu rację. Jeden z dzia­
łaczy Kolna oświadczy! mi na od- 
jezdnym: „Wiecie, dziesięciu M in­
kiewiczów zrobiłoby tu dużo, przy­
ślijcie nam więc takich jak najwię­
cej i Jak najszybciej“,

A inni? Po przebyciu nieuchwyt­
nej linii, która oddziela mtodość od 
delikatnie zaprawionej goryczą doj­
rzałości — wybierają z mnogości lo­
sów Jeden. Namiętni, kipiący ży­
ciem, z burzą w sercu, wydają wal­
kę ostrą, pryncypialną, aby na gru­
zach starego umocnić nowy styl ży­
cia. Albo rozpijają się lub szukają 
zapomnienia w książkach. Rozczy­
tywać się samotnie w literaturze 
minionych wieków, byle dalej, coraz 
dalej od szarzyzny miejsca, w któ­
rym się żyje. Robi to poważna część 
nauczycielek z kolnieńskiej 11-latki.

Zapobiegliwi, jak jeden z kol- 
nieńskich lekarzy, kręcą się wokół 
własnej kiesy. Po otwarciu prywat­
nej praktyki, różnymi sposobami ro­
bi pieniądze, ciuła, odkłada na me­
ble, radio, garnitury, plac i domek, 
aby w miarę zamożności robić to z 
coraz większą zachłannością. Ta tro­
ska o „byt“ urasta u niego do na­
czelnych przeżyć i kształtuje jego 
stosunek do świata. Takie zaś „w i­
dzenie rzeczywistości" zacieśnia 1 
zubaża człowieka.

Inni od pierwszego dnia zapada­
ją na niszczącą chorobę młodości —  
obojętność, apatię pogłębiającą się 
z dnia na dzień, z godziny na godzi­
nę. Reszta pozostaje ni namiętna, 
ni obojętna.

N ikt z młodej inteligencji przyby­
wającej tu do Kolna nie mógł nie 
wybierać. O decyzję ostro doma­
gało się życie, przesiewając niezde­
cydowanych. Niewielu wybrało 
walkę. Prawie wszyscy przycichli, 
spokornieli, przywykli, przystosowa­
li się zrażeni pierwszymi niepowo­
dzeniami. W  konsekwencji czują się 
zawiedzeni i nieszczęśliwi.

Nasuwa się pytanie: gdzie szukać 
źródeł i jakie są przyczyny, kto 
ponosi winę za to, że oficerowie na­
szego życia gospodarczego i kultu­
ralnego (tak ich przynajmniej na­
zywa się na uczelni) zostają w tere­
nie wlokącymi się w ogonie życia 
ciurami?

Winę ponosi tu w poważnej mie­
rze caiy system wychowania młodej 
inteligencji. Wyższe uczelnie dają z 
roku na rok wiedzę coraz pełniej­
szą, ale nie rozpalają w człowieku 
wielkich pasji, wielkiego pragnie­
nia, by przyspieszyć i urzeczywistnić

na ziemi największą z Idei, nie btM
dzą nienawiści do tego, co wstrzy­
muje nasz marsz w przyszłość. Z 
uczelni wychodzą często jeszcze nie 
bolszewicy, nie burzyciele starego, 
nie inicjatorzy w alki, a łagodni, 
pragnący spokojnego życia wyko­
nawcy. Zagubiono piękną zasadę 
Gorkiego, że „wychowywać to zna­
czy rewolucjonizować“.

Nie bez winy pozostają tutaj m iej­
scowe władze. Na pewno nie ma 
podstaw realnych sugerowana przez 
lekarza Robaka sprzeczność między 
władzą miejscową, a wiedzą przy­
jeżdżającej tu inteligencji. A le fak­
tem jest, że prawie nikt z miejsco­
wych tzw. „czynników“ nie widzi 
w inteligencji realnej siły zmian  
społecznych. Ani Partia, ani ZM P, 
ani Rada Narodowa nie wyciągają 
do niej ręki, nikt się o nią nie tro­
szczy, gdzieś rwą się nici wzajem­
nej przyjaźni, zrozumienia, wspól­
nej walki o jedną sprawę, a zaczy­
na niechęć 1 niezrozumienie.

Miejscowe władze posądzają mło­
dych absolwentów wyższych uczel­
ni o zarozumiałość i bezideowość. CI 
ostatni rozżaleni są takim brakiem  
zrozumienia. W  istocie nasi towa­
rzysze sprawujący władzę w powie­
cie zapominają, że mtodzi lekarze, 
agronomowie, nauczyciele, różnią 
się zasadniczo od dawnej, zmie- 
szczaniałej inteligencji. Wyszli oni 
przeważnie z ludu i chcą mu służyć, 
To wcale nie frazes, to fakt.

W  tych warunkach z dnia na 
dzień marnieją zasoby wiedzy gro­
madzonej na uczelni podczas stu­
diów.' V ¡i

Młody lekarz weterynarii, zapale­
niec p iłk i nożnej, nie może zre­
alizować swoich zamiarów stworze­
nia klubu sportowego z powodu 
niezrozumienia P K K F-u . Dyrektor 
szkoły od dłuższego czasu bezsku­
tecznie zabiega o zorganizowanie 
chóru i orkiestry. Jedna z nauczy­
cielek myśli o. wystawieniu sztuki 
teatralnej, nie spotyka wszakże ża­
dnego zainteresowania dla swej 
inicjatywy. Lekarze m ają realne 
plany upowszechniania wiedzy me­
dycznej, n ik t jednak nie spieszy 
Im  z pomocą i poparciem.

Wyjeżdżam z Kolna przeświad­
czony, że przełom w  życiu młodej

inteligencji i  w powiecie jest ko­
nieczny.

Niezbędny jest po to i przełom 
w  świadomości towarzyszy z K P  
Partii, Rad Narodowych, ZP ZM P. 
Trzeba aby wreszcie dostrzegli oni 
w młodej inteligencji w ielką siłę 
rewolucyjną, która nie wykorzysta­
na marnieje z dnia na dzień. Przed­
stawiciele władz muszą zburzyć 
istniejący jeszcze m ur wzajemnej 
nieufności i niezrozumienia. Z  dru­
giej strony absolwenci wyższych u - 
czelnl nie powinni stać na uboczu, 
z założonymi rękami i poddawać 
się nastrojom rozczarowania —  od 
nich samych przecież zależy doko­
nanie wielkich zmian. r
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D y s k u t u j e m y  o s y s t e m i e  s t u d i ó w 0)
*

* Prolilefii nie t y l k o  cznsn
Oddźwięki, z jakim i spotkały się zamieszczone w  14 i 16 numerze 

POPROSTU artykuły dyskusyjne w  sprawie systemu studiów, przeszły 
wszelkie oczekiwania. Na uczelniach rozpętały się burzliwe dyskusje, a do 
Redakcji zaczęły napływać liczne listy, których autorzy z entuzjazmem 
niemal w itają poruszenie na łamach pisma tak ważnego problemu, 
w  mniejszym łub większym stopniu popierają tezy tych artykułów, wysu­
w ają nowe problemy, podają dziesiątki przykładów ze swojego terenu.

Poruszone na łamach pisma sprawy żywo zainteresowały również 
Wasze najwyższe władze i choć dyskusja na łamach POPROSTU dopiero 
zaczęła się — już obecnie w nikliw ie rozpatrywane są postulaty wysunięte 
w  dotychczas opublikowanych artykułach.

Wszystko to świadczy o tym, że problem pewnych wypaczeń w na­
szym systemie studiów stał się naprawdę palący i dlatego zainicjowana 
przez POPROSTU dyskusja trafiła na podatną glebę. Jest jednak pewne 
„ale . Otóż podatna gleba ma również to do siebie, że oprócz pożytecz­
nych roślin lubią się na niej rozwijać chwasty .

Z różnych uczelni dowiadujemy się, że niektórzy studenci postawienie 
do dyskusji problemu pewnych hamulców rozwoju naszego systemu stu­
diów potraktowali jako... negację tego systemu. Spośród poruszonych 
przez nas spraw szczególnie jedna — sprawa dyscypliny studiów —  stała 
się powodem takich nieporozumień. Oto niektórzy sądzą, że skoro PO­
PROSTU zaczęło na ten temat dyskusję, to tym samym usprawiedliwieni 
są ci wszyscy, którzy lekceważą sobie obowiązkowe zajęcia na uczelni.

To chyba nie tylko nieporozumienie. Po I I I  Plenum naszej Partii 
i I I  Zjeździe ZM P rozwijamy krytykę braków naszego systemu gospodar­
czego czy administracyjnego, naszej pracy poiityczno-wychowawczej po to, 
aby ten system i tę pracę u m o c n i ć .  Niestety, niektórzy zrozumieli to na 
opak, sądząc, że oto nadszedł okres ustępstw wobec starego i rezygnacji 
z naszych dotychczasowych zamierzeń. A wróg oczywiście nie zasypia 
gruszek w  popiele: dzięki takiemu „mętlikowi“ w naszych szeregach pró­
buje krytykę niedociągnięć n a s z e g o  systemu wykorzystać do sw'yeh 
podłych celów — do judzenia przeciwko podstawom tego systemu,

Podobnie rzecz ma się i w poruszonej przez nas sprawie dyscypliny 
studiów. Tylko głupiec może nie rozumieć, a wróg wypaczyć to, co wy­
raźnie powiedzieliśmy w  pierwszych artyuklach dyskusyjnych: socjalistyczna 
dyscyplina studiów' nakładająca na studenta patriotyczny obowiązek rze­
telnego i terminowego wywiązywania się ze swych obowiązków —  jest 
i  musi być nadal jedną z nienaruszalnych podstaw naszego systemu 
studiów,

System ten musi nadal służyć rozwojowi naszej gospodarki i ku ltu ry—? 
dlatego nie chcemy żadnego powrotu do przedwojennej „liberalnej“ kon­
cepcji studiów; system ten musi służyć sprawie socjalizmu c o r a z  l e ­
p i e j  —  i właśnie dlatego krytykujemy jego braki i wypaczenia. K ry­
tykę tę będziemy nadal rozwijać, będziemy publikować glosy reprezentu­

jące różne stanowiska — po to przecież jest dyskusja.

W IE S ŁA W  G ŁO W A C K I

Przypom nijm y sobie na 
wstępie jedno z czterech 
działań a ry tm e tyk i. Spró­
bu jm y zorientować się z 
o łów kiem  w  ręku ja k  w y ­
gląda tydzień przeciętnego 

warszawskiego studenta, k tó ry  sys­
tematycznie uczęszcza na w ykłady, 
zawsze bywa przygotowany do ćw i­
czeń i sem inariów , codziennie czy­
ta prasę, należy do P a rtii łu b  do 
ZM P  oraz pe łn i jedną z m nie j od­
pow iedzialnych fu n k c ji w  ZM P lub 
w  ZSP. Oto nasz rachunek jednego 
tygodnia:

W ykłady i  ćw iczenia — 36 godz. 
Przygotowalnie do 
w yk ładów  i ćwiczeń —  18 godz. 
Zebrania ZM P  i  od­

praw y —  3 godz.
D yżu ry  i praca spot. —  6 godz. 
Konsultacje, zebrania 
ko ła  naukowego —  2 godz.
Obiad w  stołówce -— 6 godz. 
Dojazdy (ok. .90 m in. 
dziennie) ’ —  9 godz.
Z a ła tw ien ie  spraw 
adm in is tracy jnych  itp . — 4 godz. 
Czytanie prasy —  3 godz.
Razem — 87 godzin tygodniowo. 
Po podzieleniu przez sześć dn i 

tygodnia otrzym ujem y cyfrę  14,5 — 
to  znaczy, że student, k tó ry  wycho­
dzi z domu o godz. 8 rano (a więc 
w staje o 7) ma w o lny czas o godz. 
22 m in. 30 (może wtedy zjeść .ko la­
c ję ' i iść spać). Trzeba wziąć pod u- 
wagę także to, że liczę oszczędnie 
bo według przytoczonego wyżej ra ­
mowego rozkładu zajęć student ma 
36 godzin obow iązkowych zajęć ty ­
godniowo, lecz są wydzia ły, na któ" 
rych liczba godzin w yk ładów  i  ć w i­
czeń dochodzi do 48.

Spytacie pewnie ja k  to  się dzie­
je, że studenci jednak byw ają  na 
odczytach, czasami chodzą do k ina  
lu b  do teatru , a naw et zdarza się, 
że czytają książki. To bardzo pros­
te: albo uczą się w  nocy, co po 
dłuższym okresie czasu odb ija  się 
na ich zdrow iu, albo po prostu ła ­
m ią  dyscyplinę stud iów  i ryzyku ją  
zawarcie bliższej znajomości z K o ­
m is ją  Dyscyplinarną.

W czasie w yk ładów  przeważnie 
(choć na szczęście nie zawsze) po­
da je się studentom  wiedzę w  fo r­
m ie d e fin ic ji, fa k tó w  i  dat — wszy-
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Nowy Pepys w spódnicy
„W y je c h a ła m  z T o ru n ia  o 15,45. Ś w ie t­

n y ,  n o w iu tk i  w ag o n  z P a fa w a g u . W  w a ­
g o n ie  re s ta u ra c y jn y m  t ło k .  W y p iła m  

(h e rb a tę  i  z ja d ła m  t r z y  k a w a łk i  s z y n k i. 
O b o k  m io d y  ro b o tn ik  ja d ł p o tę ż n y  k o ­
t le t  w ie p rz o w y .. .  W  n a jm n ie js z y m  m ia ­
s te c z k u  w id a ć  w ie le  n o w y c h  w ó z k ó w  
d z ie c ię c y c h . W szyscy m a ją  n ow e  le tn ie  
b u ły .  R e s ta u ra c je  p e łn e “ .

^ P tw d a .  ja k i  p a s jo n u ją c y  d o k u m e n t
“  / „  c óż za b og a c tw o  o b s e rw a c ji, ja k i  

re a liz m  szczegó łów , k tó re m u  n a w e t szyn ­
k a  się m e w y m k n ie : A  ile ż  g łę b o k ie g o , 
f ilo z o fic z n e g o  sensu w  ty m  p rz e c iw s ta ­
w ie n iu  — in te lig e n c k ie , d z iobane  w id e l-  
c z y k ic m  z ta le rz y k a , p la s te rk i szynecz­
k i  — i  p o tę ż n y , p ro le ta r ia c k i  k o t le t  w ie ­
p rz o w y !

Co to  w s z y s tk o  znaczy? A  bo  ja  w ie m . 
W  „T w ó rc z o ś c i“  w y d ru k o w a n o  „F ra g ­
m e n ty  d z ie n n ik a “  A n n y  K o w a ls k ie j.  
Cóż, d z ie n n ik , rzecz  lu d z k a . L u b ią  go p i ­
sa rze , a r ty ś c i,  d y p lo m a c i, ciesząc c z y te l­
n ik a  p ik a n tn y m i szczegó łam i zza k u lis  
w ie lk ie j  p o l i t y k i .  D z ie n n ik o m , p a m ię tn i­
k o m , w s p o m n ie n io m  za w d z ię czam y p o ­
ś re d n io  i  „W o jn ę  d o m o w ą “  Cezara, i  
u trw a lo n e  m y ś li G oe thego , i  k a p ita ln e  
m a lo w id ło  o b y c z a jo w e  S am ue la  Pepysa. 
A  n a w e t uc ieszne  „ P a m ię tn ik i  b y w a lc a “  
Z a ru b y .

X  w  n ie m o ż liw ie  s e le d y n o w e j s u k n i z 
g ig a n ty c z n ą  b roszką  (za tr z y  grosze) i td . ,  
i td . ,  itd .

A m a to ro m  k rz y ż ó w e k  i  m iło ś n ik o m  
k o m b in a c ji  sza cho w ych  po le ca m  d o d a t­
k o w e  p. p . S t. N ., M ., Cz., A ., B ., C., D ., 
E ., X . e tc ., p od  k tó r y m i to  in ic ja ła m i 
a u to rk a  zam ieszcza lic z n e  c h a ra k te ry s ty ­
k i  s w y c h  k o le g ó w  po p ió rz e . I le ż  u c ie ­
c h y  — z d ro w e j i  n ie w in n e j — d o s ta rc z y ­
ło b y  ro z s z y fro w a n ie  o w y c h  in ic ja łó w ,

k tó r y m  n a jc z ę ś c ie j to w a rz y s z ą  d ź w ię cz ­
ne  e p ite ty :  „ ła jd a k “ , „ łg a r z “ , „ d u r e ń “ . 
M o g lib y ś m y  się m oże za ja k iś  czas p rz e ­
ko n a ć , ja k  w y g lą d a ją  w  in n y c h  d z ie n n i­
k a c h  u s tę p y  pośw ię con e  A (n n ie ) K o w a l ­
s k ie j) .

T a k , ta k  — ró ż n y m  lu d z io m  dane je s t 
n a tc h n ie n ie .. . D o p ra w d y , ża l je  z m a rn o ­
w ać — te n  k o t le t  w ie p rz o w y  i  szyn ka  są 
je d n a k  u rz e k a ją c e ... C zy n ie  w a r to  b y  
te ra z  n ap isać  d z ie ła  „Z a ry s  g a s tro n o m ii 
p o li ty c z n e j“  lu b  „N o w a  C w ie rc ia k ie  w i­
eżow a. c z y li  365 o b ia d ó w  p ro le ta r ia c ­
k ic h “ ? A . D .

Po dwcikroć protestuję

W szys tko  to  uznano  
s ta rc z a ją c y , a b y  na 
s tro n a c h  „T w ó rc z o ś c i“  
w a ża n ia , z k tó r y c h  
c y to w a łe m . I  s łuszn ie

za p re te k s t w y -  
p i ę t n a s t u  

zam ieśc ić  ro z - 
f ra g m e n c ik  za- 
— o i le  p rze -

ż y ć  w z b o g a c iła  nas a u to rk a ! N ie  zna ­
le ź liś m y  się w  W e im arze , b y  obcow ać 
z a u to re m  „F a u s ta “ , n ie  n a p e łn ia ł nas 
p rz e ra ż e n ie m  w id o k  p łonącego  L o n d y n u , 
po  k tó ry m  m io ta  się pan  S am ue l, a u c ie ­
chą  — k o le jn a  a ne gdo ta  n ie ś m ie rte ln e g o  
F ra n ia  F isze ra . Z a  to  w ie m y  ju ż , że A n ­
n a  K o w a ls k a  ja d a  w  p o c ią g u  szynkę , że 
w  s ty c z n iu  1951 ro k u  p rzech a d za ła  się z 
Ż u k ro w s k im  w  czasie p e łn i ks iężyca  (ho,

*h o !); że w  lu ty m  p rz y c in a ła  d rz e w k a  
o w o co w e , że w  m a ju  s p o tk a ła  na b a lu ...

V

W  P O P R O S T U  z d n ia  27.111.1955 r .  Ro^ 
m a n  Sam sel z U n iw e rs y te tu  im . M ik o ła ­
ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu  u m ie ś c ił n o ta t­
kę  p t. „P ro te s tu ję “ . K o le g a  S am sel p ro ­
te s to w a ł p rz e c iw  n ie w ła ś c iw e m u  p o j­
m o w a n iu  n o w e j m o ra ln o ś c i, ja k ą  re p re ­
z e n to w a ł S te fa n  K o z ic k i w  re p o rta ż u  p t. 
„R e p o r te rs k ie  s u m ie n ie “  („P rz e g lą d  K u l ­
tu r a ln y “  n r  9, m arzec 1955 r.).

Na p o p a rc ie  sw o jego  p ro te s tu  ko lega  
Sam sel, p o s łu g u ją c  się fra g m e n te m  w ie r ­
sza, p is a i:
„W o ro s z y ls k i w  je d n y m  z w ie rs z y  ta k  
_ , . m ó w i:
Jakże  m am  w  oczach nos ić  g n ie w , 
g d y  ty le  w  n ic h  m iło ś c i, pow iedz?
Czas w  serca  w ęze ł w ią że  k re w ,
to  z nas się począ ł w  to b ie  c z ło w ie k “ .

G łę b o ko  lu d z k ie  p o tra k to w a n ie  s p ra w y  
— now e  ży c ie  p o w s ta je  w ła ś n ie  z m iło ś c i 
w z a je m n e j i  g o rą c e j. I  ta k  w y g lą d a  w e ­
d łu g  m n ie  p ra w id ło w o  p o s ta w io n y  p ro ­
b le m  m o ra ln o ś c i“ .

B y ło b y  w s z y s tk o  w  p o rz ą d k u , g d y b y  
n ie ... i  tu  w ła ś n ie  ja  z k o le i m uszę za­
p ro te s to w a ć  i  to  po d w a k ro ć , bo:

1) A u to re m  c y to w a n e g o  w ie rs z a  je s t 
n ie  W o ro s z y ls k i, lecz Tadeusz S liw ia k .

2) W ie rsz  te n  p t. „ M i ło ś ć “  n ie d a w n o  
d ru k o w a n y  b y ł w ła śn ie  na p ie rw s z e j 
s tro n ie ... P O P R O S T U , k o le d z y  re d a k to ­
rz y .

P od ob n ą  ga fą  m oże się „p o c h w a lić “  
ró w n ie ż  ś lą s k i ty g o d n ik  z te k s te m  T a ­
deusza Ś liw ia k a , p o d a ją c  ja k o  a u to ra  
te k s tu .. . Tadeusza K u b ia k a . O becn ie  z 
n ie p o k o je m  c z y ta m  w s z y s tk ie  p ism a , są­
dząc, że zn a jd ę  ta m  w ie rsze  tego m ło ­
dego i  a m b itn e g o  p o e ty  podp isane  n a ­
z w is k ie m  jeg o  k o le g ó w  po p ió rz e . A le  
n ie  w ie m , czy ta  m e to d a  p ozw a la  n a j­
le p ie j o r ie n to w a ć  się w  tw ó rc z o ś c i 
n aszych  m ło d y c h  p is a rz y .

L ID IA  A K E R M A N  
K ra k ó w

Modlitwa na wypadek
P ra w d z iw y m  u tra p ie n ie m  m ie szka ń có w  

R e p u b lik i B o ń s k ie j o raz  in n y c h  o k u p o ­
w a n y c h  p rzez  A m e ry k a n ó w  k ra jó w  
E u ro p y  za c h o d n ie j są „ w y c z y n y “  am e­
ry k a ń s k ic h  szo fe ró w . P rasa ta m te jsza  
p u b l ik u je  c o d z ie n n ie  d łu g ie  l is ty  o f ia r  
„ k o w b o js k ie j “  ja z d y  A m e ry k a n ó w . M y ­
l i łb y  się  je d n a k  te n , k tó r y  s ą d z iłb y , że

i- J ó ze f M itk o w s k i s p ró b o w a ł n ie d a w n o  
i  N r  9 „T y g o d n ik a  P ow szechnego“ ) d o ­
szu kać  się b a rd z ie j z ie m s k ic h  ź ró d e ł ja ­
s n o g ó rs k ie j o b ro n y  w  1655 ro k u  : p os ta ­
w y  p rze o ra  K o rd e c k ie g o . Czym że b y ła  
ob rona?  „ W  g ru n c ie  rze czy  b y ł  to  za ta rg
0  obsadę p ry w a tn e j tw ie rd z y  ta k ą  czy 
in n ą  za łogą w o js k o w ą . A  ks. K o rd e c k i 
b y ł  l i  t y lk o  „z rę c z n y m “  i  „ t r z e ź w y m  p o ­
l i t y k ie m “ , k tó re g o  ro la  na  tle  pow szech ­
n e j a tm o s fe ry  p a n ik i  i  z d ra d y  ry s u je  się 
ja k o  d o d a tn ia , m im o  że p o b u d k i d z ia ła ­
n ia  sp ro w a d z a ły  się p rzede  w s z y s tk im  
do m o m e n tó w  n a tu ry  w y z n a n io w e j i  
p a r ty k u la rn e j,  k la s z to rn e j“ .

Z d a w a ło b y  się, że w skaza n ie  na  to , iż  
k la s z to rn e  z ło to  k ie ro w a ło  m y ś la m i w ie ­
lebnego  p rz e o ra , n ie  je s t ża d n y m  p rz e ­
w in ie n ie m . T a k  sądząc jes teśc ie  w  w ie l­
k im  b łę d z ie . W e d łu g  p . S w id e rs k ie j 
( „T y g o d n ik  P o w sze ch n y “  n r  14) c z ło w ie k  
n ie w ie rz ą c y  m oże p isać , że z ło to  d e te r­
m in o w a ło  c z y n y  p rze o ra  K o rd e c k ie g o , 
a le  „ d la  w ie rzą ceg o  je s t c a łk ie m  ja s n e , 
że p o b u d k ą  d z ia ła n ia  b y ła  tu  w ła ś n ie  
n ie z ło m n a  w ia ra  w  o p ie kę  M a tk i  B o s k ie j
1 to  p rz e k o n a n ie , że n ie  gdz ie  in d z ie j,  
ja k  w  ty m  s a n k tu a r iu m  t k w i  s iła  m o ra l­
na, k tó ra  z d o ln a  je s t c a ły  k r a j  o c a lić “ .

W ięc  d z iw ić  się  n ie  m a  co, że m im o  
zn a jo m o ś c i fa k tu ,  iż  K o rd e c k i sam się 
z a re k la m o w a ł i  na p ie d e s ta ł b o h a te ra  n a ­
ro do w e go  w in d o w a ł, p od a je  się ja s n o ­
g ó rską  m is ty f ik a c ję  h is to r i i  ja k o  „ c z y n ­
n ik  w y c h o w a w c z y “  i  „e le m e n t pob u d za ­
ją c y  spo łeczeństw o  do w a lk i  czy  p ra c y “ .

I  d a le j w y p o m in a  p. S w id e rs k a  M it -  
k o w s k ie m u , że o ś m ie lił s ię , w io d ą c  „ w y -

Dyskusja o cudach
w o d y ... śc iś le  o b ie k ty w n e “  i  śląc „ u k ło n  
p rz e d  leg e n dą  ja k o  c z y n n ik ie m  w y c h o ­
w a w c z y m “  lan so w ać  na  la m a c h  „T y g o d ­
n ik a  P ow szechnego “  p ra d a w n e  tw ie rd z e ­
n ie , że „ r e l ig ia  to  o p iu m  d la  lu d u .. . “  (w i­
d z ia ł to  ś w ia t!) .  P ra w d a  w  oczy  k o le . I  
w y p a d n ie  sza no w n e j a u to rc e  z w ró c ić  
uw agę , że w ła ś n ie  je j  w y p o w ie d ź  je s t ze 
w szech  m ia r  in te re s u ją c y m  p o tw ie rd z e ­
n ie m  ty c h  s łó w  m a rk s o w s k ic h .

W ła śn ie  fa łs z o w a n ie  h is to r i i  o raz  laską  
bożą u św ię ca n ie  i  oczyszczan ie  p o b u d e k  
jas n o g ó rs k ie g o  p rz e o ra  — to  je s t o p iu m .

„P o lo n ia  sem per f id e l is "  m ia ia  to  n ie ­
z w y k łe  szczęście, że w szędzie  ta m , gdzie  
w a ż y ły  się je j  lo sy , cuda  m ia ły  m ie jsce  
— i s p e łn ia ły  o k re ś lo n ą , w y ra c h o w a n ą  i  
p e r f id n ą  ro lę : nad  g ro b e m  b is k u p a  
z d ra jc y  cuda  się d z ia ły , nad  W is łą  cud  
się s ta ł, a n ie d a w n o  te m u  w  L u b lin ie  za­
is te  ta kże  cuda  m ie jsce  m ia ły .  t k

w ła d ze  a m e ry k a ń s k ie  n ie  „w a łc z ą “  z p la g ą  
k a ta s tro f  p o w o d o w a n y c h  p rzez ro zpę d zo ­
ne  sa m och o d y  s w o je j a rm ii ,  a k tó ry c h  
p rz y c z y n ą  je s t  c a łk o w ite  le kce w a żen ie  
ż y c ia  e u ro p e js k ic h  „ p o d lu d z i“  (no i  a lk o ­
h o l) . W p ra w d z ie  n ie  u k ró c o n o  p ija ń s tw a  
szo fe ró w , a n i n ie  po le co no  im  je źd z ić  
w o ln ie j,  a le  za to  k a ż d y  szo fe r a m e ry ­
ka ń s k ie g o  sam ochodu  w o js k o w e g o  o trz y ­
m a ł w  ra m a ch  s p e c ja ln ie  z o rg a n izo w a ­
nego „ ty g o d n ia  w a lk i  o bezp ieczeństw o  
ru c h u  d ro g o w e g o “  te k s t m o d litw y ,  k tó ­
ra  m a  zapob iec  w y p a d k o m . P ozw o lę  go 
sobie  p rz y to c z y ć  za z a c h o d n io -n ie m ie c k ą  
gazetą  „ W e ltb i i r z e “ :

„ D a j  m i Boże m o cną  rę k ę  i  b y s tre  o ko , 
a b y  n ie  p o n ió s ł s z ko d y  a n i je d e n  cz ło ­
w ie k  na  m o je j d rodze . O ch ro ń  m o ic h  
k o le g ó w  od n ie b e zp ie cze ń s tw a  o g n ia  i  
n ie s z c z ę ś liw y c h  w y p a d k ó w . W skaż m i 
ja k  p o w in ie n e m  p ro w a d z ić  sam ochód , 
a b y  n ie  na rażać na  n ie b e zp ie czeń s tw o  
in n y c h . N ie c h  m o ja  zu chw a łość  n ie  p rz e ­
szko dz i m i p a m ię ta ć  o ty m , ja k i  p ię k n y  
je s t T w ó j ś w ia t i  n ie c h  sp e łn i się wola. 
T w o ja , a b y m  m ó g ł z ra do śc ią  i  sp o k o je m  
pędz ić  po m o je j d ro d ze “ .

H is to r ia  się p o w ta rz a . P adpa lacze  m ia s t 
E u ro p y  n is z c z y li je  z „ G o t t  m i t  u ns “  na  
u s ta ch . D laczego  w ię c  ż o łn ie rz e  b o m b y  
a to m o w e j n ie  m a ją  p rze je żd żać  lu d z i z 
o d p o w ie d n ią  m o d litw ą  w  k ieszen i?

S. W .

W klatce fest słoń!

W ydaw ca: In s ty tu t P rasy  „C zy­
te ln ik " .
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Z y c ie  s k ła d a  się  ze s p ra w  w ie lk ic h  i  
m a ły c h . G azeta z za sad n iczych  a r t y ­
k u łó w  i  k i lk u n a s to w ie rs z o w y c h  n o ta te k . 
M a ły c h  s p ra w  na  ogó ł n ie  le k c e w a ż y m y , 
p o tra f ią  o sobie  p rz y p o m in a ć  — ja k  
p rz y p o m n ia ł się o rg a n iz a to ro m  F e s tiw a ­
lu  b ra k  u s tę p ów  w  naszym  m ieśc ie . M a ­
ły c h  n o ta te k  z p rz e d o s ta tn ie j s tro n y  
c h ę tn ie  szuka  c ie k a w y  c z y te ln ik  (znam  
ta k ic h , co w  P O P R O S TU  c z y ta ją  ty lk o  
„B e llu m  c o n tra  om nes“ ). A to l i  re d a k ­
c je ...

„N o w a  K u ltu r a “  p o ś w ię c iła  c a ły  n u ­
m e r M a ja k o w s k ie m u . Są w  n im  now e 
p rz e k ła d y , w y b o rn y  fra g m e n t z b io g ra ­
f ic z n e j k s ią ż k i K ą s s ila  ( k tó r y  p e w ie n  
poe ta , s trze g ą cy  ra do śn ie  sw ego, je d y n e ­
go w  P olsce egzem p larza , z d e c y d o w a ł się 
u d o s tę p n ić  o g ó ło w i) . Jes t z pas ją  n a p i­
sany w s tę p n ia k  L a s o ty . J e d n y m  s łow e m  
— k u tm w a ć  1 czy ta ć  co się k o m u  p o d o ­
ba!

T y lk o  o s tro żn ie  — s ko ro  b o w ie m  d o ­
trz e c ie  zza re p re z e n ta c y jn y c h  k o lu m n  
do p rz e d o s ta tn ie j s tro n y , z n a jd z ie c ie  w  
n ie w in n y m  a r ty k u l ik u  k o l. T e re sy  K w ie ­
c iń s k ie j re w e la c ję  n ic  lada . O to  dow iesz  
się, m iło ś n ik u  p o e ty , że m ię d z y  ks ią ż k a ­
m i, na k tó ry c h  p rz e k ła d  cze kam y , u k r y ­
w a  się ta je m n ic z e  d z ie ło  K a ta n ia n a  „ M a ­
ja k o w s k i a k ro n ik a  l ite ra c k a “ . Z a c ie k a ­
w io n y , w  ja k ic h ż e  to  s to su n ka ch  pozo­
s ta w a ł z n a k o m ity  p oe ta  z ta je m n ic z ą  
„ K r o n ik ą “  (w y d a w n ic tw o ?  czasopis— 4

zw iązek? ) p rzekonasz  się, że t y t u i  ks ią ż ­
k i  ó rz m i po p ro s tu  „ M a ja k o w s k i“ , a 
p o d ty tu ł  „ K r o n ik a  l ite ra c k a “  w y ja ś n ia  
c h ą ra k te r  p ra c y , będące j c h ro n o lo g ic z n ie  
u sze re g o w a n ym  zasobem  w ia d o m o ś c i o 
ż y c iu  p o e ty .

„J e ś li  na k la tc e  ze s ło n ie m  p rz e c z y ta ­
c ie  n a p is : B a w ó ł — n ie  w ie rz  w ła s n y m  
oczom “  — ¡n a w ia ł K o źm a  P ru tk o w . Jeś li 
w  są s iedn im  z d a n iu  tegoż a r ty k u l ik u  k o l. 
K w ie c iń s k a  p o in fo rm u je  c ię , c z y te ln ik u , 
że t y t u ł  k s ią ż k i P a p ie rn e g o  „O  m a s tio r -  
s tw ie  M a ja k o w s k a w o “ , n a le ży  ro z u m ie ć  
„ o  p o e tyce  M a ja k o w s k ie g o “  — a in ic ja ­
ły  je j  a u to ra  b rz m ią : „ D .  P a p ie rn y j“  (za­
m ia s t „ Z .  P a p ie rn y j“ ) oznacza to , że s ło ­
n io w i p rz y p ra w io n o  ro g i.

G łu p s tw o , pow ie c ie ?  T a k , m a ła  rzecz 
— a le w s ty d , t r z y  b łę d y  w  d w ó ch  zda­
n ia c h  o M a ja k o w s k im , w  n um e rze  p o ­
św ię c o n y m  M a ja k o w s k ie m u . C hyba  n ie ­
z u p e łn ie  i, o ta k ą  o d k ry w c z o ś ć  chodzi?  
C hyba  i  w e  w z m ia n k a c h  p o trze b a  rz e te l­
nośc i. G a łc z y ń s k i p ię k n ie  k ie d y ś  p o ­
c h w a l ił  „M a ły c h  p o m o c n ik ó w “ :

... co w y k o n u ją  rze czy  d ro b n e , m n ie j
w id o czn e ,

ja k  k ra w ie c  K o p e rn ik a , za p o m n ia n y
w  W iekach,

g d y  M ik o ła j p cha  z iem ię , on  ig łę
n a w le k a .

a le , d a lib ó g , k o le ż a n k o  K w ie c iń s k a , 
Was to  n ie  d o ty c z y ,

A- D.

stk ie  zagadnienia są ju ż  wybrane 
starannie, posegregowane i z in te r­
pretowane, n ie  ma kw e s tii n iew y ja ­
śnionych lu b  dyskusyjnych —  stu ­
dentow i pozostaje ty lko  wysłuchać, 
zanotować i  dokładnie, ja k  na jd ok ­
ładn ie j nauczyć się. Rzecz jasna — 
p izy  dużej ilości obow iązkowych za­
jęć inny  sposób uczenia jest, n ie ­
m ożliwy. Skutki bywają jednak o" 
piakane: przeciętnie zdolny student 
po roku zaczyna przyjmować bez­
krytycznie wszystkie słuszne i nie­
słuszne tezy, zasłyszane lub prze­
czytane w opracowaniach nauko­
wych, po drugim roku — traci za­
interesowanie swoim przedmiotem 
studiów, a po trzecim —  jest tak 
przemęczony i zniechęcony, że ma­
rzy o tym, by jak  najprędzej skoń­
czyć studia.

Przy tak im  systemie nauczania 
studia un iwersyteckie n ie  wym aga­
ją  od studentów żadnego p raw ie  sa­
modzielnego w ys iłku  umysłowego, a 
trzeba przecież liczyć się z tym , ze 
młodzież, k tó ra  dziś s tud iu je  na u- 
czelni, ma za sobą lep ie j lu b  gorzej 
opanowany, ale systematyczny kurs 
szkoły średnie j i  możemy od n ie j 
wymagać w iększej samodzielności, 
n iż  od starszych —  poprzednich ro ­
czników, m ających spowodowane 
w o jną lu k i w  wykształceniu. System 
nauczania jak i byi słuszny i konie­
czny w  1948 i 1949 r. z uwagi na 
bardzo różnorodny poziom nauko­
w y ówczesnych studentów — dziś 
już nie jest słuszny.

N iew ie le  przyczynia się do roz­
w o ju  umysłowego studentów um ie­
szczenie w  program ie s tud iów  his­
to r ii filo zo fii, zorganizowanie w y k ­
ładów  i  na jlep ie j prowadzonych se­
m inariów , jeżeli studenci z kon ie­
czności ucząc się od egzaminu do 
egzaminu nie mają czasu na prze­
m yślenie tych taik w  życiu potrzeb-?

nych, a przecież n ie ła tw ych  prob­
lemów. W yn ik  jest tak i, że ostate­
cznie, po zdanym egzaminie, w  pa­
m ięci pozostaje k ilk a  nazw isk i pa­
rę fo rm ułek, k tó ry m i można w  n a j­
lepszym fazie  zaimponować c io ł­
kom  — snobom na uroczystości ro ­
dzinnej. Tak sarno jest z logiką, z 
h is to rią  lite ra tu ry  po lskie j, z f ilo lo ­
gią obcą i  z w ielom a in n ym i tzw, 
przedm iotam i pomocniczym i.

N ie  jestem  przeciw ko przedmio­
tom  pomocniczym, ale przeciw po­
w ierzchownej, n ieugruntow anej w ie­
dzy, p rzeciw ko dy le tan tyzm ow i idące­
m u w  parze z nudą i  bezideowością. 
Czy n ie  lep ie j byłoby zam iast w y­
magać uczęszczania na wszystkie 
bez w y ją tk u  w yk łady  usta lić (przy­
na jm n ie j na wydziałach hum anisty­
cznych) rozsądne m in im um  w yk ła ­
dów do wysłuchania i ćwiczeń ko­
niecznych do zaliczenia semestru, 
tra k tu ją c  uczęszczanie na resztę za­
jęć jako  dobrowolne? W tedy w y k ła ­
dy 1 ćw iczenia pokryw a łyby  się z 
zainteresowaniam i studenta. Prze­
m aw ia za tym  bardzo poważnie fak t, 
że studenci w ydz ia łów  hum anistycz­
nych zw o ln ien i z obow iązku uczęsz­
czania na w yk ła d y  —  choć pracują 
zawodowo — osiągają przeważnie ta­
k ie  same w y n ik i w  nauce —  je ś li 
n ie  lepsze — jaik ich koledzy, k tó ­
rzy  systematycznie uczęszczają na 
w yk łady..

Zależy nam chyba nie tylko na 
tym, aby absolwenci uczelni byli 
dobrymi fachowcami; wcale nie­
mniej ważny jest ich poziom intelek­
tualny, wrażliwość na piękno dzie­
ła sztuki, umiejętność obronienia 
swojego światopoglądu w  dyskusji 
nie tylko przy pomocy wyuczonych 
na pamięć cytatów. N ie zapom inaj­
m y także o tym , że d la  w ie lu  stu­
dentów  przybyłych ze wsi i m ałych 
m iasteczek pobyt w  W arszawie ma

bardzo duże znaczenie także i  d la* 
tego, że stolica jest obecnie n a j­
w iększym  ośrodkiem  k u ltu ra ln y m  
w k ra ju . Trzeba im  tak zorganizo­
wać studia, by m ogli ja k  na jpe łn ie j 
wykorzystać cztero le tn i pobyt w  
W arszawie dla zapoznania się z k u l­
tu rą  i  sztuką po-iską oraz zagrania 
czną.

Podany wyżej rozkład zajęć prze“ 
ciętncgo studenta w yjaśnia również, 
dlaczego zdarza się, że absolwent 
m atem atyk i pisze z błędami o rto ­
gra ficznym i, dlaczego studentka 
drugiego lu b  trzeciego roku po lon i­
s tyk i nie o rien tu je  się we współ­
czesnej lite ra tu rze  po lskie j, a przy­
szły pedagog nie  ma czasu by za­
poznać się z teatrem  i lite ra tu rą  
dziecięcą. Przeładowany plan zajęć 
oraz brak szacunku dla naszego cza­
su ze strony tzw. „czynn ików “  po­
wodują, że studentom  po prostu n ie  
starcza go na czytanie książek bele­
trystycznych, oglądanie sztuk teat­
ra lnych, w ystaw  m alarskich, a na­
w e t na stosunki towarzyskie, k tó re  
ja k  w iadom o odgryw ają niem ałą ro­
lę w  uzupe łn ien iu  ogólnego wyksz­
tałcenia. Nie jest to sprawa błaha, 
zważywszy, że nasze uczelnie kształ­
cą łudzi, którzy mają w przyszłości 
oddziaływać na społeczeństwo, kształ­
tować jego poglądy, tworzyć naro­
dową kulturę. Jaki będzie ich sto­
sunek do społeczeństwa, jaka bę­
dzie nasza kultura, skoro z uczelni 
wyniosą atmosferę bierności i nudy?

Piszę to wszystko n ie  dlatego, że 
chcę spraw ić  radość tym , k tó rzy  
s tud iu ją  ty lk o  d la  dyplom u i z za­
dowoleniem  w ita ją  wszystko co u - 
m ożliw ia  ła tw e i  beztroskie życie. 
Piszę po to, by pomóc tym , k tó rzy  
rzeczyw iście chcą ja k  na jw ięce j się 
nauczyć — a takich jest większość.

I .  STRYJEW SKA  
Uniwersytet Warszawski

N ie chcemy „nauki dla nauki“

D użo obecnie m ów i się i  p i­
sze o  zm ianie systemu s tu ­
diów , a zwłaszcza o zm ia­
n ie  fo rm  dyscyp liny ;, na le­
żałoby też podyskutować 
nad zm ianą sposobu nau­

czania. Jest rzeczą ogólnie znaną, że 
w yk łady  i  ćw iczenia po w in ny  być 
podkładem, zaledwie przygotow a­
n iem  do w łaściwego1 studiowania?, 
k tó re  każdy student pow in ien prze­
prowadzać samodzielnie A  ja k  to  
wygląda w  praktyce?

Gdybyśmy przeprow adzili ankietę 
na pytan ia : I lu  studentów czyta ja ­
k ie ko lw ie k  le k tu ry  nadobowiązko­
we, ilu  prenum eru je czasopisma fa ­
chowe, ilu  zna najnowsze zdobycze 
nauk ro ln iczych —  w y n ik i je j by­
łyb y  opłakane. Nasze obecne studio-, 
w an ie  polega na tym , że odrab iam y 
ćw iczenia czasem się do n ich  przy­
gotowując (gdy jes t czas), do egza­
m inu  czytam y zaś n o ta tk i z w y k ła ­
dów  lu b  obow iązujący skrypt.

S tud iu jem y ro ln ic tw o . W  żadinej 
chyba dziedzinie nauk nie  zachodzą 
tak  ogromne i szybkie zm iany ja k  
w  ro ln ic tw ie . Każdy ro k  przynosi 
nowe problem y do rozw iązania, no­
we doświadczenia i  osiągnięcia. Jest 
jeszcze jedna odrębność nauk ro l­
n iczych: te same prawa, systemy 
mogą być słuszne łu b  niesłuszne za­
leżnie od m iejsca i  w a runków  ich 
zastosowania.

Tymczasem w yk łady  na naszej u - 
czelni nacechowane są dogmatyz- 
mem. Podaje się nam  najczęściej te 
■wiadomości, k tó re  są ju ż  pewne, u- 
stalone. W ykładow cy przekazują 
m a te ria ł jednostronnie, bez uwzględ­
n ien ia  różnych koncepcji czy poglą­
dów  w  stosunku d o  jakiegoś prob­
lemu, a to  jest przecież spłycanie 
zagadnienia. P raw ie  n igdy profesor 
n ie  rzuc i w  czasie w yk ładu  ja k ie ­
goś pasjonującego problem u, k tó ry m  
za jm u ją  się w  danej c h w ili naukow ­
cy, problem u, k tó ry  by nas specja l­
n ie  zainteresował, k tó ry  pobudziłby 
nas do szperania w  lekturze.

Dlaczego nip. żaden z profesorów  
nie  wspom inał nam  o now ym , re ­
w e lacy jnym  systemie up raw y zie­
m i Malcewa? N a naszej uczeln i s tu ­

denci w  ogóle o tym  n ie  słyszeli. 
Dlaczego n ik t  n ie  m ó w ił nam  o k ry ­
tyce prac Łysenki i  jego te o rii pow ­
stawania gatunków? A  przecież to 
są bardzo ciekawe sprawy, o k tó ­
rych ja k o  przyszli in żyn ie row ie -ro l- 
n icy  chociaż coś niecoś pow inn iśm y 
wiedzieć.

W yk ład y  w  większości n ie  są po­
wiązane z p ra k tyką  rolniczą. Poda­
je  się nam  masę danych z zakresu 
h is to r ii danej nauk i, a potem (gdy 
ju ż  brak czasu) w  jednym  lu b  dw u  
w ykładach — garść praktycznych 
wskazówek. Talk by ło  np. z w y k ła ­
dam i z chem ii ro lne j, skądinąd bar­
dzo c iekaw ym i i  s to jącym i na w y ­
sokim  poziomie. P rofesor dużo nam  
m ó w ił o  technice p ro d u kc ji naw o­
zów sztucznych, zaś o  sposobach i  
metodach nawożenia tra k to w a ły  
ty lk o  dw a  ostatn ie w ykłady, m imo, 
że d la  nas, ro ln ikó w , jes t to  sprawa 
najważniejsza.

E fek t jes t tak i, że studenci m a ją  
sporo teoretycznych wiadomości, 
lecz n ie  m a ją  pojęcia o problemach 
i  trudnościach spotykanych w  p ra k ­
tyce ro ln icze j. Jedna z absolwentek 
stud ium  magisterskiego w  dyskus ji 
z nam i pow iedziała „Jestem  specja­
lis tką  z zakresu hodow li roś lin  
(wszystkich), a znam ty lk o  hodow­
lę pszenicy i owsa, ze szczególnym 
uwzględnieniem  h is to r ii ich upra­
w y !“  W  rezultacie w ie lu  absolwen­
tów  pom im o szczerych chęci n ie  da­
je  sobie rady w  terenie.

A  przecież nasi profesorow ie roz­
w iązu ją  dla naszego ro ln ic tw a  trud ­
ne problem y z p ra k ty k i ro ln icze j 
lu b  pomagają w  ich rozw iązaniu. 
N iestety — praw ie  n igdy nie  zna j­
du je  to  odbicia w  wykładach. Je­
den z profesorów m ów ił na p rzyk ­
ład o próbach stosowania wody a- 
m on iaka lne j do nawożenia tw ie r­
dząc, że u nas w  praktyce jeszcze 
się tego nie  stosuje. Jakież by ło  
zdziw ien ie  studentów, gdy będąc na 
a k c ji żn iw ne j przekonali się, że na­
wożenie wodą am oniakalną jest już 
od roku praktykow ane w  PGR. To 
ty lk o  jeden z w ie lu  podobnych p rzy­
kładów.

K ilk u  profesorów m ów i nam  na 
w ykładach o swych pracach nauko­

wo - badawczych, ale należy to ÓJ 
w y ją tków . N ic dziwnego, że w y k ła ­
dy  prowadzone w  ten sposób da ją  
dużo korzyści studentom  i  cieszą 
się na jw iększą frekw enc ją  (nip. w y ­
k ła d y  z gleboznawstwa, czy up raw y 
łą k  i  pastw isk). W ie lu  z naszych 
profesorów wyjeżdża często za gra­
nicę, np. w  ub. roku  b y li we F ran­
c ji, Danii, B u łga rii, w  ZSRR — lecz 
żaden z n ich  n ie  w spom niał nam  
an i słowem  o osiągnięciach nauk  
ro ln iczych w  tych kra jach . Studen­
ci o podróżach swoich profesorów; 
dow iadu ją  się dopiero z prasy.

A  teraz in na  sprawa, n iem n ie j 
wiążąca się z poprzednim i. Zdarza 
się u nas jeszcze tak, że podaje nam  
się wiadom ości o  w ie le szerzej tra k ­
tu jące o teoriach lansowanych na 
Zachodzie (nip. z genetyki), a o tw ó r­
czej m iczu rinow sk ie j genetyce —1 
bardzo mało. P rzykładem  mogą być 
w yk ła d y  z hodow li roś lin , gdzie do­
p ie ro  na żądanie studentów IV  ro­
ku  profesor m ó w ił bardziej szcze­
gółowo o pracach M iczu rina  i  Ł y ­
senki, w yk ła d y  z zoologii na p ie rw ­
szym roku  stud iów : m ów i się w  
n ich studentom  o w szystk im  in nym  
ty lk o  nie o ew oluc ji.

Zdajem y sobie sprawę, że w  du ­
żej m ierze ponosi tu  w inę w a d liw y  
program  stud iów . Z jedne j s trony  
jest w  n im  w iele niepotrzebnego 
balastu, a z d rug ie j — brak pow ią­
zania z życiem. Odnosi się wrażenie^ 
że chodzi tu  o „naukę dla  n a u k i“ ?—■ 
jednym  słowem  szkółka trącąca 
trochę średniowieczną scholastyką. 
Program  stud iów  jest tak  przełado­
wany, że naprawdę m am y bardzo 
mało czasu, aby twórczo przyswajać 
sobie wiadomości i  poznać z le k tu ­
ry  różne problem y.

Jesteśmy przekonani, że m am y 
prawo żądać od M in is te rs tw a Szkol­
n ic tw a  Wyższego zm iany program u 
s tud iów  ro ln iczych, a od naszych 
profesorów — lepszych, bardzie j 
in teresujących w y k ła d ó w ,. powiąza­
nych z p ra k tyką  rolniczą.

GRUPA ABSOLW ENTÓW  
1 STUDENTÓ W  W YŻSZEJ SZKO ŁY  

RO LNICZEJ W  K R A K O W IE

edy kujem y:.
B IA ŁO S TC K IE M U  

PRZEM YSŁOW EM U  
ZJEDNOCZENIU BUDO W LANEM U
k

Is tn e  p ro ce s je  k o m is j i  od d łuższego 
czasu n a w ie d z a ją  D om  S tu d e n c k i. M ie ­
szane i  fa c h o w e , w ię ksze  i  m n ie jsze , z 
W a rsza w y  i  B ia łe g o s to k u . A  w szys tko  
p rzez  czy je ś  n ie u c tw o  lu b  n ie d b a ls tw o .

W y k o n a w c y  z rz u c a ją  w in ę  na  p ro je k ­
ta n ta  z W a rsza w y, p ro je k ta n t  na w y k o ­
n a w c ó w  z B ia łe g o s to k u . D ach  na  n ie d a w ­
no  z b u d o w a n y m  „A k a d e m ik u “  ja k  c ie k ł,  
ta k  c ie k n ie ; s tu d e n c i ja k  m ie s z k a li w  
w ilg o tn y c h  p o k o ja c h  ta k  m ie s z k a ją , a 
k o m is je  c iąg le  radzą  nad  p rz y c z y n a m i 
z la , nad  sposobam i z a ła ta n ia  dachu , nad  
k o s z ta m i z ty m  z w ią z a n y m i itd .

P o w s ta w a ły  różne  te o r ie  tego s tanu  
rze czy . N a jp ie rw , że to  s tu d e n c i chodzą 
po dachu . O kaza ło  się, że n ik t  tu  n ie  
je s t lu n a ty k ie m  i  że to  n ie  s tu d e n c i w in ­
n i.  A  w ię c  następna  te o r ia :  w ada  k o n ­
s tru k c y jn a , p o te m  z n ó w : z ly  m a te r ia ł na  
p o k ry c ie  d ach u , p o te m : za w ą sk ie  r y n ­
n y  itd .

N a de le g ac je , d ie ty , w y p ła ty  cz ło n k o m  
k o m is j i  — za zm a rno w a ne  g od r,iny  p rz y  
w y s z u k iw a n iu  „p rz y c z y n “  — ty le  poszto 
p ie n ię d z y  p a ń s tw o w y c h , że m ożna  b y  
zb ud o w ać  c a łk ie m  n o w y  dach. P ośp iech  
ty m  b a rd z ie j b y łb y  w ska za n y , że za k i l ­
k a  m ie s ię cy  k o s z ty  n a p ra w y  w zrosną  co 
n a jm n ie j  d w u k ro tn ie .  N ie  w ie d zą  ty lk o
0 ty m  „ra d z ą c e  k o m is je “ , a dach  ja k  na 
złość u p a r ł się i  ju ż  trz e c i ro k  c ie k n ie
1 to  co raz  h a rd z ie j.  C h c ie lib y ś m y  w ie ­

dz ieć , ja k  szyb ko  to  się  z m ie n i, bo d o ­
p ra w d y  w ilg o c i m a m y  ju ż  dość.

D la  o r ie n ta c ji  p od a ję , że p ro je k ta n te m  
je s t in ż . N its c h - ju n io r  z W a rsza w y , a 
w y k o n a w c ą  — B ia ło s to c k ie  P rz e m y s ło w e  
Z je d n o c z e n ie  B u d o w la n e .

H E N R Y K  M IK S Z A  
A M  — B ia ły s to k

W OJEW Ó DZKIEJ R A D ZIE
NARODOW EJ W  PO ZNANIU...
„B liż s z a  ko szu la  c ia łu  n iż e li su km a - 

n a “  — m ó w i s ta re  i  m ąclre  p rz y s ło w ie . 
W id oczn ie  tą  w ła ś n ie  zasadą k ie ro w a ła  się 
M ie js k a  R ada N a ro d o w a  w  P o zn a n iu , o d ­
b ie ra ją c  s tu d e n to m  S zko ły  In ż y n ie rs k ie j 
p ię k n y  dom  a k a d e m ic k i, p o ło ż o n y  d o ­
k ła d n ie  n a p rz e c iw  te j u cze ln i.

W s p o m n ia n y  dom  zosta ł p rzeznaczony  
na  oś rod e k  s z k o le n io w y  W o je w ó d z k ie j 
R a d y  N a ro d o w e j. Z  k u rs u  k o rz y s ta  za­
le d w ie  30 osób, co je s t p rz y s ło w io w ą  
k ro p lą  w  m o rz u  w  p o ró w n a n iu  z lic z b ą  
260. T a ka  b o w ie m  ilo ść  s tu d e n tó w  z n a j­
dow a ła  tu  p rz e d te m  pom ieszczen ie . T e ­
ra z  ro z k w a te ro w a n o  ic h  po o d le g ły c h  
d z ie ln ic a c h  m ias ta  i  o d tą d  s tu d e n c i zm u ­
szeni są c o d z ie n n ie  do jeżdżać na  za ję c ia , 
tra c ą c  d ro g o c e n n y  czas i  p ie n iąd ze , n ie  
m ó w ią c  ju ż  o ty m , żc z o s ta li p o zb a w ie ­
n i  w a ru n k ó w  do n a u k i. T y m  b a rd z ie j 
je s t p rz y k re  d la  s tu d e n tó w  to , że dom  
p rze w a żn ie  ś w ie c i p u s tk a m i, k u rs  bo ­
w ie m  trw a  n ie  d łu ż e j n iż  2 ■— 3 ty g o d n ie  
i  u p ły w a  sp oro  czasu z a n im  zostan ie  
z o rg a n iz o w a n y  n as tę pn y .

Ł a tw ie j c h y b a  n a w e t n a jb a rd z ie j g o d ­
n y m  30 o b y w a te lo m  do jeżdżać p rzez  3

ty g o d n ie  na k u rs  ( k tó ry  np. m ó g łb y  od­
b y w a ć  się na W in o g ra d a ch ) n iż  p ra w ie  
t rz y s tu  s tu d e n to m  — na w y k ła d y . B lo­
k u ją  o n i co dz ie n n ie  ś ro d k i m ie js k ie j lo ­
k o m o c ji,  k tó ra  i  ta k  n ie  k u rs u je  s p ra w -

7 r  • . W iasnosc, a na  ośrod<
s z k o le n ia  z n a jd z ie  in n e  pom ieszczen i

(na  p o d s ta w ie  k o re s p o n d e n c ji 
z b io ro w e j s tu d e n tó w  S I w  Po< 

zn a n iu )

R z u ćm y  o k ie m  na salę b ib łio te c z i 
U n iw e rs y te tu  Ł ó d z k ie g o . C zysto , sch lu i 
n ie , zac iszn ie , a le , o d z iw o , p e łn o  tu  
m e d y k ó w . C zyżby n ie  m ie l i  w ła s n e j h 
a lio te k i?  M a ją , m a ją , lecz — n ie s te ty  
w n ę trz e  je j  p rz e d s ta w ia  je d e n  w ie l 
ob ra z  nęd zy  i  ro z p a c z y : b ru d , b ru d  i  j  
szcze ra z  b ru d , k a p ią c y  n a w e t z sufitów 

D ru g i m a n k a m e n t — to  c iasn o ta  pi 
nuess^zen. P rz y  s ta le  w z ra s ta ją c e j l ic  
b ie  to m o w  n o w y c h  w y d a w n ic tw  w  je t 
n e j sa li m uszą się  p o m ie ś c ić : b ib l io te l  
le k a rs k a , s tu d e n cka , c z y te ln ia  czasopis 
no  i w y p o ż y c z a ln ia . C iąg łe  ro z m o w y  
w y p o ż y c z a ln i, tu r k o t  d o b ie g a ją c y  z u l 
c y , n ie d o s ta te czn ie  iz o lo w a n e  o kna  
s tw a rz a ją , ow szem , w a ru n k i p ra c v  d 
p ra w d z iw e j k u ź n i, a le  n ie  d la  ku ź i 
n a u k i.

P ra c o w n ic y  b ib l io te k i  w ra z  z k ie ro y  
m k ie m  w y k a z u ją  a n ie ls k ą  c ie rp liw o ś ć  
spieszą zawsze z serdeczną pom ocą  i  r i  
dą. A d m in is tra c ja  u c z e ln i zaś m im o  c i i  
g iy c h  in te rw e n c ji  k ie ro w n ik a  b ib l io te l 
p ozosta je  nada ] w  g łę b o k im  śn ie  z im t 
w y m . Z n a jd u je  f in a n s e  na re m o n t i r  
n y c h  pom ieszczeń  (np. d z ie k a n a tu ), a le  
b ib lio te c e  za po m in a .

J. B A R A N O W S K I 
A M  — Łódź

P O P R O S T U
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„pozosta li s iedzie li w

K iedy czasami byw am  we 
wspan ia łym  gmachu dz i­
siejszej A kadem ii Sztuk 
Plastycznych na K ra ko w ­
skim  Przedmieściu, przy­
pomina m i się okropna ru ­

dera Szkoły Sztuk P ięknych, do 
k tó re j uczęszczałem w  la tach 1910— 
1913. M ieściła się ona przy u licy  Ho­
żej 33. D z iw nym  ja k im ś  zrządze­
n iem  losu dom ten ocalał i  p łom ie­
n ie  zagłady, k tóre zniszczyły W ar­
szawę, nawet go nie  liznę ły . Można 

le ż  dziś na własne oczy oglądać o- 
foo-k cuchnącego ustępu koślawe, 
schody, k tó re  p row adziły  do te j A l­
ma M ater Sztuki. W ystarczy wejść 
w  bramę, pociągnąć nosem i  spoj­
rzeć w  prawo.

)
Tam  właśnie, zaraz po przyjeździe 

do W arszawy w  ro ku  1910, sk ie ro ­
w ałem  swe k ro k i. S trach przed eg­
zam inem  i  trem a czy m i się uda do­
stać do profesora Lentza, okazały 
się płonne. Po m in im a lnych  fo rm a l­
nościach i  po w p łaceniu pewnej 
sum ki, woźny zaprow adził m nie  po 
prostu do profesora. Udając, że na­
ga m odelka jest dla m nie Chlebem 
powszednim, z w yp iekam i na, tw a ­
rzy  w zią łem  się do rysowania..........

Już w  pierwszym  tygodniu poby-

u b ik a c ji na oknie".

tu  w  szkole od razu wciągn ię to m nie 
do pracy przy urządzaniu balu M ło ­
dej Sztuki. Przygotowania te trw a ­
ły  parę miesięcy. M alow anie mode­
la, dyskusja nad im presjonizm em  — 
odgryw ały raczej ro lę drugorzędną. 
Bal M łode j S ztuk i b y ł g łów nym  te­
m atem  zainteresowań c ia ła  pro fe­
sorskiego i  uczniów.

Trzeba przyznać, że ba l w ypad ł 
im ponująco. P retensjonalny prze­
pych przeładowanych złoceniam i i 
p la fonam i sal ówczesnej F ilha rm o­
n i i W arszawskiej zam ien ił się w  
ciągu paru godzin w  k ra inę  czarow- 
ne j baśni z jak ichś  polskich „T ys ią ­
ca i  jednej nocy“ . Cały s u fit zaw ie­
szony siecią rybacką z cekinam i 
naśw ietlono ko lo row ym i kw ia ta m i. 
S tylowe, zaim prow izowane z ko lo­
row ych b ibu łek s tro je  m łodych ma­
la rek  i  wspania łe toa lety tłu m u  w a r­
szawskich elegantek podnosiły je ­
szcze bardzie j z jaw iskow y n iem al 
u ro k  tego ba lu nad balam i. Studenci 
gospodarze oczywiście w ystępow ali 
we frakach i  lak ie rkach. N ie trzeba 
Chyba dodawać, że fra k i by ły  w y ­
pożyczone na Ś w ię tokrzyskie j, a 
la k ie ry  kupione na Karce laku. Po­
nieważ gospodarzy było  12, a ty l­
k o  4, fra k i,  podczas gdy dyżurna

n iła  honory domu na sali, pozostali 
siedzie li w  ub ika c ji na okn ie w  skar­
petkach i  półikoszulkach.

Koleżanki w yb ra ły  lepszą dolę. 
M ia ły  fantastyczne k ry n o lin y  z b i­
bu łek, a choć pod koniec ba lu wszy­
stko to by ło  w  strzępach —■ w yg lą­
da ły  czarująco. W idocznie by ły  
przygotowane na wszelkie ew entu­
alności.

Jeszcze d ług ie  miesiące m ów iło  
się o tym  balu. B y ł on nie ty lko  
„gwoździem “ karnaw ału , ale i je ­
dynym  sposobem uzyskania fundu­
szu na zasilenie „B ra tn ia ka “ . B y ły  
to bow iem  czasy „b ryn dzy “  wśród 
m łodych artystów , czasy w y k rz y ­
w ionych obcasów i  ła tanych por­
tek. N ie by ło  ani stypendiów, an i 
pomocy państwa. P ieniądz przycho­
d z ił z trudem , zarobki b y ły  m in i­
malne. Posiadanie fu tra  było , rzad­
kością nawet wśród profesorów. O- 
pow iadają, że znakom ity  rzeźbiarz 
K saw ery D un ikow sk i, po sprzeda­
n iu  jakiegoś luksusowego nagrobka 
postanow ił nabyć fu tro . Udał się do 
m odnej wówczas f irm y  kuśn iersk ie j 
Chowańczuka.

—  Chcia łbym  fu te rko  — m ów ił 
wzruszony profesor.

—  Jakie  fu tro  pan by sobie ży­
czył?

—  No, na tu ra ln ie  zim owe —  od­
pow iedzia ł D un ikow ski, tak, ja k b y  
is tn ia ły  i le tn ie  fu tra . ,

A le  wróćm y do Szkoły. D yrek to ­
rem  by ł w tedy Lentz. P rofesoram i: 
K on rad K rzyżanow ski, S tan is ław  
P ieńkow ski, S tan is ław  S lew iński, 
Edw ard T ro janow ski i K aro l T ichy.

S tosunki w  Szkole, je j osobliwoś­
ci i typy  dość dobrze odm alow yw ała 
szopka uczniowska, urządzana coro­
cznie w  okresie karnaw ału . Oto np. 
postać woźnego , adm in istra tora, 
dozorcy, e lektro technika , a n ieraz 
modela w  jednej osobie. Śpiewał on:

Jestem ja  K ow a lsk i 
N ib y  za woźnego 
A le  tu ta j w  szkole 
Jestem od wszystkiego.
K ie dy  ja k iś  mebel trzaśnie 
A lbo  e lektryka zgaśnie 
K ow a lsk i w net poradzi 

radzi, radzi.
Dzień w dzień pan K ow a lsk i 
Bardzo jest za ję ty  
Tu rób im  korektę  
Tam  leć do Zachęty  
Czasem trzeba umocnić belkę  
Lu b  pozować za m odelkę —  
K ow a lsk i wszystko może 

może, może.

Jestem c i ja  rzeźbiarz
K lasa wśród rzeźbiarzy
Rżnę w  drzewie, kam ieniu... «
No i  gdzie się zdarzy...

D yrek to ra  Lentza charakteryzo­
w a ły  następne s tro fy , k tó re  nuc iła  
k u k ie łk a  na nutę „P ije  K uba“ :,.

Lub ię  kaw io r i  Rembrandta  
A  nawet i  Zorna  
No i  trochę tych smarkaczy 
Choć . to m łódź niesforna.

Laleczka m łodej m a la rk i śpiewa­
ła:

D aw nie j każda panieneczka 
B yła  cacy, ja k  laleczka.
Dziś w  fa rtuch u  z pendzlem w

dłon i
Za „ siużetem“  ciągle goni.

Co prawda n ie  ty lko  za „siuże­
tem “ . G on iły  one też często za mę­
żami, co im  się nawet od czasu do 
czasu udawało,

! Byłem  bodaj na jm łodszym  spoś­
ród kolegów, a wrodzona nieśm ia­
łość powodowała, że trzym ałem  się 
nieco na uboczu. N iem nie j jednak 
z w ielom a kolegami ; łączyła mnie 
szczera przyjaźń i. wspólne przeży­

K rakow a  i  Paryża. Szkoła k ra ko w ­
ska sty lizow ała się na „pe le ryn ia - 
rzy “ . A  więc zaniedbany czarny 
s tró j, kapelusze z szerokim  rondem 
i  obow iązujący „fon taź“ .

G rupa paryska nosiła m elon ik i, 
w ym yślne sa.kpalta, monokle — sło­
wem  dandyzm na całego. W idok pe- 
lerym arza budził n iepokój wśród 
„dobrze m yślących“  obywate li. Nie 
trzeba zapominać, że nie by ły  to 
czasy spokojne. Po 1905 roku fe r­
m ent rew olucyjny do jrzew a ł; carscy 
szpicle i po lic ja m ie li ciągle pełne 
ręce roboty. U licam i od czasu do 
czasu przejeżdżały kozackie p ik ie ty , 
po mieście krąży ły  patrole.

Jeden z pe leryniarzy Henio Czar­
ny szedł sobie z kasetą do szkoły. 
Odznaczał się on m ałym  wzrostem 
i  dum ną twarzą o fascynujących, 
czarnych oczach. W idok faceta w 
szerokoskrzydłym  kapeluszu anar­

chisty, dźwigającego coś pod w loką ­
cą się po ziem i peleryną, zw ró c ił u- 
wagę przechodzącego patro lu , k tó ry  
m ia ł rozkaz leg itym ow ania i  re w i­
dowania podejrzanie wyglądających 
typków . Zatrzym ano go i zapytano, 
czym się zajm uje. Speszony i prze­
rażony w idokiem  brodatych o lb rzy­
m ów z bagnetami , n iezbyt mocny 
w  języku rosy jsk im , Czarny poplą­
tał podobne do siebie słowa i za­
m iast powiedzieć: ja  chudożńik (aife-czwórka przebrana ża lo rdów  peł-

P iosenka m istrza  D unikow skiego , 
m ia ła  fragm enty  dość p ikantne, np.:

cia. Z rozrzewnieniem  wspom inam  
w ie le  z  n ich i po dzień, dzisiejszy.

N ie b rak tu  było typków , poze­
ró w  i o ryg ina łów . Mentalność, s ty l 
życia, wygląd kształtowały się pod 
dwom a dom inu jącym i w p ływ a m i:

tysta m alarz) pow iedzia ł: ja  kudieś- 
n ik  (czarodziej - wróżbita).

—  Ot podlec, czym to się zajm u* 
je  —  • w yk rzykn ą ł „un te ro fice r“  i 
zabrano Henia do cyrku łu , gdzie po­
dobno m usia ł kosztować wszystkich 
fa rb  z tub m alarskich.

Po karnaw ale i trudach zim owych 
stud iów  brać m alarska udawała się 
na łono na tu ry ; na pejzaż do K azi­
mierza nad W isłą, w G óry Św ięto­
krzyskie  na tzw. „p lenery“ . W ielu 
z kolegów jeździło do słynnych Ry- 
biniszek, gdzie is tn ia ł ufundowany 
przez K ierbedziową pierwszy bodaj 
w  Polsce dom pracy twórczej d la  
m łodych m alarzy nie posiadających 
funduszy na le tn ie kan iku ły . D zia ły  
się tam  podobno dziw ne rzeczy. Po 
korytarzach starego dw oru  po pó ł­
nocy snuły się jakieś strachy w bie­
li. Słyszano ję k i i zawodzenia. M n ie j 
rom antycznie usposobieni koledzy 
może i przez zazdrość rozsypywali 
po podłodze pineski, co m ia ło  ha­
mować harce nocnych z ja w  i strze­
gło do pewnego stopnia cnoty ko le­
żanek.

W  okresach deszczowych tow a­
rzystwo nudziło się setnie. Dla za­
bicia nudów  ogłaszano najdziwacz­
niejsze konkursy. Np. ,,na n a jo ryg i­
naln iejszą męską koa fiu rę “ . Do sto­
łu  zasiadała wówczas istna banda 
w a ria tów . Ten m ia ł ogolone pół 
głowy, ów nosił warkocze. Jeden — 
zwycięzca konkursu m ia ł pół brody, 
a. d rug i — pó ł wąsów, systemem 
krzyżowym .

Now icjuszy, k tó rzy  po raz p ie rw ­
szy przyjeżdżali do Rybiniszek, na 
biera.no na tak  zwane „frycow e“ . 
K iedyś np. z ja w ił się tam  pewien 
pejzażysta, jedyny zdaje się „po in - 
te lis ta “  w  Polsce, n ie ja k i Jarosz. 
Powiedziano mu, że obow iązuje tu 
zwyczaj przedstaw iania się gospo­
dyn i w  czasie pierwszego obiadu. 
Toteż kiedy, wspaniała zupa z m ię­
sem ukazała się na stole, Jarosz 
w sta ł i k łan ia jąc  się gospodyni po­
w iedzia ł:

j ■— Proszę pani, jestem  Jarosz!
' — A  cóż pan sobie m yśli, że bę­
dę dla  pana osobną kuchnię prowa­
dzić? — zawołała oburzona.

K iedyś dwóch kolegów pokłóciło  
się o ja k iś  b le jtram . Doszło nawet 
do rękoczynów. Postanowiono urzą­
dzić pojedynek, i oświadczono jed­
nemu z nich, żeby się przygotował, 
bo po ju trze będą się bić. N ie  znał 
„kodeksu honorowego“ :

.nę Jak. io? — pow iedzia ł zdum iony 
— . przecież myśmy się Już bill.

0 S ñ ^  Th x § p o r t  ®  Svoñ
Rozw i ązać  AZS? Korespondenci sportowi 

donoszą:
Pod tym  zaskakującym  ty tu łe m  

nadesłano lis t do redakcji. A u to r 
k ry ją cy  się za kryp ton im em  „O p i­
n ia  w ie lu “  pisze:

S tudent przychodzi na uczel­
n ię  na okres 3 —  4 la t. Później 
idz ie  do p ro du kc ji, do zakładów  
naukow ych, urzędów i  tp. Z  góry  
w ięc  zakładam y, że pieniądze AZS, 
t ru d  trenerów  i  działaczy, włożo­
n e  w  zawodnika, przechodzą jako  
•poważny ka p ita ł do innego Zrze­
czenia...
' ...Inne Zrzeszenia m a ją  o w ie le  
lepsze w a ru n k i n iż AZS, dysponu­
ją  w ie lu  ob iektam i, o trzym u ją  
w ysokie  dotacje od odpow iadają­
cych im  branżowo zw iązków  za­
wodowych, mogą zapewnić kadrze 
m ieszkania, dobre uposażenie...

...Ocena punk tow a AZS przez 
G K K F  nie uw zględnia fa k tu , że 
studenckie drużyny w  czasie w aka­
c j i  łap ią  same w alkow ery..., bo roz­
jeżdżają się na s tud ium  w o jsko­
we, na p ra k ty k i, do domów itp . 
Np. tabela rozgryw ek ligow ych  
p i łk i  nożnej w yk lucza  całkow icie  
m ożliwość uczestniczenia w  n ich  
drużyn  AZS...
' ...na uczelniach wprowadzono stu­
d ium  w ychow ania fizycznego i  każ­
dy student m ający zainteresowania  
w  tym  k ie run ku , może ćwiczyć i  
trenow ać ile  chce, a ma na to na­
w e t czas przeznaczony przez w ła ­
dze uczeln i! W yczynowcy znaleźli­
by swe miejsce w  klubach zw iąz­
kow ych...“

Przy om aw ianiu tego lis tu  w  re­
dakc ji zdania by ły  podzielone: je ­
d n i uważali, że tak  ja k  autor l i ­
stu  — myśl i  niejeden ak tyw is ta  
sportowy, nie wyłączając działaczy 
ta k  w ysokie j ins tanc ji ja k  G K K F , 
ty lk o  się z tym  publicznie nie u- 
jaw n ia . D rudzy stanowczo tw ie r ­
dz ili, że za „O p in ią  w ie lu “  k ry je  
się ja k iś  zapalony k ib ic  Sparty.

Doszliśmy jednak do porozumie­
n ia : o ile  ogólny wniosek lis towych 
w yw odów  jest absurdalny, to nie 
bez przyczyn anonim ow y korespon­
dent rozważa nad n iektó rym i „za­
ku liso w ym i“  sprawami AZS. W ia­
domo, że sytuacja finansowa Zrze­
szenia nie jest najlepsza, a co za 
tym  idzie — daje się odczuć w  ko­
łach b rak sprzętu, wiadom o, że np.

BARBARA KOŁACZ
CW KS zapewnia zawodnikom  I  
k lasy lepsze w a run k i m aterialne, 
up raw ian ia  sportu, że punk tac ja  w  
n iektórych dyscyplinach sportu jest 
dla AZS bardzo niedogodna itd . 
N ie ma jasności ja k  pow inna uk ła ­
dać się współpraca m iędzy uczel­
n ianym  kołem  AZS a S tud ium  WF. 
W szystko to są problem y, o k tó ­
rych  dysku tu je  się „na okrągło“ . 
Trzeba wreszcie wyciągnąć te 
„w s ty d liw e “  sprawy na w ierzch i  
spróbować rozpraw ić się ze szkod­
liw y m i teo ry jkam i.

Propozycja lik w id a c ji Zrzeszenia 
w tedy, gdy p o lityka  naszej P a rtii 
idzie w  k ie run ku  coraz szerszego 
um asowienia sportu, decentra liza­
c ji i docierania ze zdobyczami k u l­
tu ry  fizyczne j do wszystkich grup 
społeczeństwa, i gdy sport studenc­
k i szczyci się coraz lepszymi re ­
zu lta tam i —  jest co na jm n ie j nie 
logiczna.

B ia ło-zie lona flaga AZS n ie jed­
nokro tn ie  powiewała na stadionach 
ZSRR, NRD, R um unii, B u łga rii, 
Węgrzech, A u s trii, Belgii, F ranc ji 
i  w ie lu  innych k ra jów . Polski sport 
studencki cieszy się za granicą 
w ie lką  popularnością. Nazwiska: 
Kocerka, Potrzebowski, Lew andow ­
ski, Stawczyk, Dziedzic —  zdo­
b y ły  zasłużoną sławę na are­
nie  m iędzynarodowej, liczne zw y ­
cięstwa drużyn AZS w piłce s ia t­
kow ej i koszykowej, prym at w w io­
ślarstw ie, czołowe pozycje w 
szermierce, żeglarstw ie, narciarstw ie 
i le kk ie j atletyce, świadczą o w y­
sokim  poziomie zawodników AZS.

Stanowczo występujem y przeciw­
ko w ycinkow em u i szowinistyczne­
mu trak tow a n iu  pracy ze sportow­
cami „d la  chw ały Zrzeszenia“ , bez 
w idzenia ostatecznego celu — pod­
noszenia k u ltu ry  fizycznej w  k ra ­
ju . Treścią naszego sportu, jego 
głów nym  zadaniem jest: w y ­
chować zdrową i s ilną młodzież 
um iejącą żyć w  ko lek tyw ie  i k ie­
ru jącą się zasadami szlachetnej ry ­
w a lizac ji. Zawody sportowe uczą 
szacunku dla zawodników innych 
zrzeszeń. N ie powinno tu  być m ie j­
sca na wąsko i niesłusznie rozu­
m iany „pa trio tyzm “ ,

Przeciwnie, dumą AZS jest w y ­
chowanie tak ich  zawodników, ja k  
np. Ilw ic ika, Kozłowska, czy P inde l- 
ski, k tó rzy  obecnie reprezentują 
ba rw y innych zrzeszeń. Na ich 
miejsce przyszły do AZS dziesiątki 
zdrowej, zapalonej młodzieży i tro ­
ską trenerów  i działaczy jest je j 
odpowiednie wyszkolenie.

Dane cyfrow e AZS potw ierdzają 
słuszne ustaw ienie organizacyjne 
sportu studenckiego. A u to r cytowa­
nego lis tu  nie w ie  zapewne, że 
Zrzeszenie — jego zdaniem bez per­
spektyw  — liczy około 30.000 człon­
ków, w  tym  sportowców sk lasy fi­
kow an ych . —  9.200; że obecnie is t - . 
n ie je  ju ż  ponad 600 sekcji sporto­
w ych i liczba ich stale wzrasta.

Zaletą takiego, a nie innego u- 
staw ienia sportu studenckiego jest 
fa k t, że członkowie jednej grupy 
studenckiej, na jb liżs i koledzy i za­
w odnicy o rów nym  stażu, walczą 
w  obronie barw  uczelni czy okręgu. 
Szlachetne współzawodnictwo spor- 
towe cementuje studencką przy­

jaźń, uczy w y trw a łośc i w  dążeniu 
do celu.

AZS organizuje zawody i  inne 
im prezy sportowe w  czasie nie 
ko lidu jącym  z no rm a lnym i zajęcia­
m i studenta oraz jest odpow iedni­
k iem  zw iązków  studentów .—  spor­
towców za granicą. T e rm iny  nie­
któ rych  im prez ogólnokra jowych 
rzeczywiście un iem ożliw ia ją  s tarto ­
wanie w  n ich „AZS -s iakom “ , do­
tyczy to jednak określonych dys­
cyp lin  sportu i  trudno  podać inne 
rozw iązanie ja k  polecenie te j spra­
w y  (szczególnie spraw y te rm inów  
rozgryw ek ligow ych) sekcjom 
G K K F.

Pozostałe problem y (sprawy fin a n ­
sów AZS, budow nictw a obiektów  
sportowych w  tym  Zrzeszeniu i  
niejasności istn ie jących wśród ak­
tyw u  w ie lu  uczelni co do współ­
pracy AZS i S tud ium  W F) w ym a­
gają solidnego om ówienia na na­
szych łamach. .Każde z n ich sta­
now i zagadnienie odrębne i będzie 
przedmiotem następnych a rty k u ­
łów.

C ierp liw ych czyte ln ików  i zwo- 
lenn ików  AZS prosim y o „k ib icu *
w anie“ .

„Czołowe pozycje w  le kk ie j a tle tyce świadczą o w ysokim  poziomie 
zawodników AZS..."

to » -*« * . B U D Z I S IĘ  ŻY C IE

Do n ie d a w n a  k o ło  A Z S  p rz y  U n iw e r ­
s y te c ie  J a g ie llo ń s k im  n ie  p rz e ja w ia ło  w i ­
d oczn e j d z ia ła ln o ś c i. Poza s e k c ją  k o s z y ­
k ó w k i m ę s k ie j,  k tó ra  obecn ie  w a lc z y  w  
B  k la s ie , żadna z s e k c ji n ie  m o g ła  p o ­
szczyc ić  się o s ią g n ię c ia m i. B ra k  b y ło  n ie  
t y lk o  o p ie k i t r e n e rs k ie j,  ś ro d k ó w  f in a n ­
s o w y c h  na sp rzę t i  s t r ó j  s p o r to w y , a le 
ta kże  — i to  p rzede  w s z y s tk im  — b ra ­
k ło  z a w o d n ik ó w .

Je d n a k  o s ta tn io  w  K o le  b u d z i się n o ­
w e ż yc ie . W y d a tn e j p om o cy  u d z ie liło  
s tu d iu m  W F . W  w y n ik u  r e k r u ta c j i  p rz e ­
p ro w a d z o n e j p rzez  in s t ru k to ró w  W F do 
d n ia  3 k w ie tn ia  b r . do je d e n a s tu  o rg a n i­
z o w a n y c h  s e k c ji z g ło s iło  się ogó łem  504 
s tu d e n te k  i  s tu d e n tó w . K o ło  A Z S  U J  
o rg a n iz u je  n a s tę p u ją ce  se k c je : p iłk a  
nożna, p iłk a  ręczna , k o s z y k ó w k a  m ęska, 
k o s z y k ó w k a  żeńska , s ia tk ó w k a  m ęska, 
s ia tk ó w k a  żeńska , p ły w a n ie , le k k o a t le ­
ty k a  m ęska  i  żeńska, sz e rm ie rk a  k o b ie t 
i  m ężczyzn, g im n a s ty k a  p rz y rz ą d o w a  
m ęska  i s e kc ja  tu ry s ty c z n a . S tu d iu m  
W F d a je  tre n e ró w  do n ie k tó ry c h  d y s c y ­
p lin .

D la  p ro p a g a n d y  s p o rtu  w ś ró d  s tu d e n ­
tó w , K o ło  A Z S  p rz y  U J  zo rg a n iz o w a ło  
w  k w ie tn iu  poka z  s p o r to w y  p od  p ro te k ­
to ra te m  re k to ra  p ro f .  d r  T e o d o ra  M a r­
c h le w s k ie g o . N a p oka z  z ło ż y ły  s ię :

1. M ię d z y w y d z ia ło w e  ro z g ry w k i w  s ia t j  
k ó w ce  że ń s k ie j i m ę s k ie j ja k o  e lim in a ­
c je  do S p a rta k ia d y  w e W ro c ła w iu  (w  
że ń s k ie j w y d z . m a t. f iz .  chem . w y g ra ł z 
A Z S  U J  2:1, w  m ę s k ie j w y d z . p ra w a  w y ­
g ra ł z A Z S  U J 2:1).

2. S p o tk a n ie  w  s ia tk ó w c e  m ę s k ie j — 
a s y s te n c i z re p re z . w y d z . m a t. f iz .  chem . 
(w y g ra li  a sys te n c i).

3. P o k a z y  g im n a s ty c z n e .

4. P okaz s z e rm ie rc z y  ( f lo re t  k o b ie t, 
f lo r e t  m ężczyzn, szabla m ężczyzn) z o b ­
ja ś n ie n ia m i tre n e ra  d ra  Pappee.

5. M ecz k o s z y k ó w k i m ię d z y  re p re z e n ­
ta c ją  UJ a A Z S  UJ (w y n ik  42:25).

O ż y w ie n ie  p ra c y  K o ła  A Z S  m a z w ią ­
zek z p rz y g o to w a n ia m i do F e s tiw a lu  
M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w  w  W a rsza w ie  
o raz  do u ro c z y s to ś c i 500-lecia U n iw e rs y ­
te tu  J a g ie llo ń s k ie g o  w  d n ia c h  12—15 m a ­
ja  b r.

E D M U N D  JO Ń C A

PRZED S P A R T A K IA D Ą  AZS

W  b r. w  z w ią z k u  ze z b liż a ją c y m  się 
V  F e s tiw a le m  M ło d z ie ż y  i  S tu d e n tó w  
o raz  I I  M IS M  w  W a rsza w ie  p rz y g o to w a ­
n ia  do S p a rta k ia d y  U c z e ln ia n e j w  P o li­
te c h n ic e  Ł ó d z k ie j n a b ra ły  ju ż  dz iś  sze­
ro k ie g o  ro zm a ch u . Z g łosze n ia  do S p a r­
ta k ia d y  o b ję ły  re k o rd o w ą  ilo ść  s tu d e n ­
tó w . Do c h w il i  o be cn e j d z ię k i d o b re j 
p ro p a g an d z ie  k o ła  A Z S  i  S tu d iu m  W F  
z g ło s iło  s w ó j u d z ia ł 1290 s tu d e n te k  i  s tu ­
d e n tó w . Będą o n i re p re z e n to w a ć  sw o je  
la ta  s tu d ió w  w  le k k ie j  a tle ty c e , s ia tk ó w ­
ce, ko sz y k ó w c e , p iłc e  rę c z n e j, p iłc e  noż­
n e j, p ły w a n iu , te n is ie  s to ło w y m  i  w  
s trz e le c tw ie . R o z g ry w k i w  g ra ch  zespo­
ło w y c h  ro zpo czę ły  się 5 bm . na b o is k u  
P Ł .

P o w o ła n y  p rzez  ob. R e k to ra  P Ł  p ro f .  
M . K l im k a  K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  S p a r­
ta k ia d y  p o c z y n ił do c h w il i  obecne j n ie ­
zbędne  p rz y g o to w a n ia  o rg a n iz a c y jn e . 
K o m ite t  te n , w sk ła d  k tó re g o  w esz li p ra ­
c o w n ic y  n a u k o w i i  s tu d e n c i P Ł , u s ta li ł  
p ro g ra m  S p a rta k ia d y , na k tó r y  s k ła d a ­
ją  s ię :

— E lim in a c je  w  g rach  ze spo ło w ych  (za­
ko ńczo n e  do d n ia  1 m a ja ).

— B ie g i N a ro d o w e , *

— U ro czys te  rozpoczęc ie  S p a rta k ia d y  w  
d n iu  5 m a ja  i  zakończen ie  po łączone  z 
ro z d a n ie m  d y p lo m ó w , n a g ró d  i  w ie c z o r­
n ic ą  taneczną .

D z ie ń  5 m a ja  będzie  ś w ię te m  c a łe j 
u c z e ln i. W  d n iu  ty m  n ie  odbędą się za­
ję c ia  p ro g ra m o w e , a ca ła  m ło d z ie ż  P o li­
te c h n ik i  zb ie rze  się o godz. 8.30 p rzed  
G m achem  C h e m ii S p o żyw cze j i  w  m a ­
n ife s ta c y jn y m  p och o d z ie  p rz e d e f i lu je  u - 
l ic a m i m ias ta  na  s ta d io n  . .W łó k n ia rz a “ , 
gdz ie  o godz. 10 n a s tą p i u roczys te  o tw a r ­
c ie  S p a rta k ia d y . S p a rta k ia d ę  ro zpo czn ie  
m a so w y  pokaz g im n a s ty k i z u dz ia łem  100 
d z ie w c z ą t i  100 c h ło p c ó w , o p ra c o w a n y  i  
p rz y g o to w a n y  p rzez  S tu d iu m  W F. Po 
p o k a z ie  odbędą się f in a ły  k o n k u re n c ji  
le k k o a t le ty c z n y c h  o raz  f in a ło w e  m ecze 
w  p iłc e  rę c z n e j, p iłc e  n o żn e j, s ia tk ó w c e  
I ko szyków ce .

« - a ic w M u ,  s z u m a ro w s k i, P a b in , czo ło ­
w i le k k o a tle c i P o ls k i:  b -c ia  G u to w s c y  i 
R y b s c y , S zu lc , W o jta s ia k  o raz  b y ły  
m is trz  P o ls k i w  s p r in ta c h  A n to n o w ic z . 
P o w a ż n y m  o s ią g n ię c iem  będzie u d z ia ł w  
s p a r ta k ia d z ie  s p o rto w c ó w  L Z S  z S u le ­
jo w a , z k tó r y m i A Z S  p rz y  P Ł  n a w ią ­
za ł w spó łp ra cę .

W  z w ią z k u  z w ie lk im  z a in te re s o w a ­
n ie m , ja k ie  w z b u d z iła  S p a r* *k ia d a  w  
P o lite c h n ic e  Ł ó d z k ie j,  zos taną  w y d a n e  
p a m ią tk o w e  ż e to n y  d la  u c z e s tn ik ó w .

G R Z E G O R Z  2 Y Z Y N S K I

W SPÓŁPRACA L E K A R ZY  
ZE SPO RTO W CA M I

W k w ie tn iu  b r . p rz y  W o je w ó d z k ie j 
C e n tra ln e j P o ra d n i S p o rto w e j w  Ł o d z i 
p o w s ta ło  K o io  M iło ś n ik ó w  S p o rtu  r e k r u ­
tu ją c e  się z m ło d z ie ż y  A k a d e m ii M e ­
d y c z n e j. D y re k to r  te jże  p o ra d n i d r  
S k w a rc z e w s k i,1 zapozna ł u c z e s tn ik ó w  z 
za d a n ia m i i ce lem  k o la , k tó r y m  je s t 
p rz y g o to w a n ie  do p ra c y  le k a rz a  s p o rto ­
w ego.

C z ło n k o w ie  K o la  M iło ś n ik ó w  S p o rtu  
w z y w a ją c  w s z y s tk ic h  s tu d e n tó w  do p o ­
d e jm o w a n ia  zo bo w iąza ń  1 -m a jo w y c h  sa­
m i z o b o w ią z a li się do:

1. P rz e p ro w a d z e n ia  badań w  o ś ro d ka ch  
s p o rto w y c h  i  n ie s ie n ia  p o m o c y  w  z w a l­
cza n iu  n ie d o c ią g n ię ć  s a n ita rn y c h .

2. P ra c y  w  e k ip a c h  le k a rs k o -s p o r to -  
w y c h  na te re n ie  naszego w o je w ó d z tw a .

3. P ra c y  p rz y  im p re z a c h  o g ó ln o -s p o r-  
to w y c h .

ł .  P o m ocy  w  p ra c y  le k a rz o m  C e n tra l- 
n«J W o je w ó d z k ie j P o ra d n i S p o rto w e j.

J A N  B A R A N O W S K I


